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Joanna Żubrowa z d. Pasławska lv. Domuszewska
Urodziła się w Berdyczowie w 1772 r. Żona Michała Żubra, podoficera w 2 Pułku 

Piechoty, a następnie porucznika 17 Pułku Piechoty Wojsk Księstwa Warszawskiego, a 
wcześniej urzędnika palestry w Żytomierzu.

Jej ojciec był porucznikiem kawalerii narodowej, a jej pierwszy mąż Jan Domuszewski 
oficerem Gwardii Mirowskiej.

Pod koniec 1806 r. wraz z mężem -  po wielu perypetiach -  dotarli z Żytomierza do 
granic Księstwa Warszawskiego nad Pilicą, a następnie do Warszawy. W armii Księstwa 
Warszawskiego służyła pod przebraniem męskim u boku męża, furiera w 2 Pułku Piechoty. 
Podczas wojny z Austriakami w 1809 r. uczestniczyła w bitwach p. Raszynem i Górą 
Kalwarią. Za zasługi w szturmie Zamościa w nocy z 19 na 20 maja 1809 r. została 
przedstawiona do krzyża Yirtuti Militari.

Podczas kampanii 1812 r. służyła wraz z mężem jako porucznikiem w 17 Pułku 
Piechoty wchodzącym w skład dywizji gen. Dąbrowskiego. To dopiero wtedy została 
faktycznie odznaczona -  za zasługę podczas potyczki pod Bychową nad Dniestrem -  
krzyżem Virtuti Militari na wniosek gen. Dziewanowskiego. {

Po 1815 r. jej mąż został nadleśniczym w okolicach Wielunia. Tam umarła w 1859 r. na 
cholerę. Pochowana na cmentarzu w Wieluniu. Jej pomnikiem opiekują się harcerze.

Źródła:
Wesołowski..... , s. 145; Godlewska A., Sierżant Joanna Żubrowa, Nike nr 2/1988, s. 8-

9; Łysiak W., Markietanka ze Starówki, Stolica nr 9/1972, s. 4-5; Pijanowski L.(red ), Oko -  
obyczaje, kultura, osobliwości, Kraków 1975, s. 14. ^  l ^
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Joanna Żubrowa (1786 - 1852)

Urodzona w roku 1786 w Berdyczowie, córka Jana Pasławskiego h. Jastrzębiec, porucznika 
Kawalerii Narodowej, i Anny z Piaseckich.

W 1806 roku wraz z mężem Maciejem Żubrem zamieszkiwali w Żytomierzu. Chcieli 
dołączyć do oddziału ochotników, zmierzających do armii Napoleona. Po niepowodzeniu tego 
planu, przedostali się przez zieloną granicę pomiędzy zaborem rosyjskim i austriackim. Pokonując 
liczne przeszkody (okradzenie, aresztowanie przez żandarmerię austriacką) wreszcie w końcu 1806 
r. dotarli do Warszawy. Tam Maciej Żubr wstąpił do piechoty i otrzymał stopień kaprala, Joanna 
zaś, nie chcąc pozostać sama, przebrała się w męski ubiór i udając młodszego brata swego męża 
zaciągnęła się jako ochotnik do tej samej 7 kompanii 2 Pułku Piechoty (dowódca płk Stanisław 
Potocki). Po raz pierwszy uczestniczyła w bitwie z Austriakami pod Raszynem 19 kwietnia 1809 r., 
później w bojach o twierdzę Zamość, gdzie zasłużyła się szczególnie, wraz z niewielką grupą 
żołnierzy wdzierając się na wały twierdzy i torując drogę głównym siłom. Za ten szturm otrzymała 
pochwałę i obietnicę odznaczenia, co jednak nie zostało zrealizowanie. Propozycję zamiany 
odznaczenia na gratyfikację pieniężną Joanna uznała za obraźliwą, oświadczając, że walczyła jako 
Polka za honor Ojczyzny, a nie za pieniądze. Tym razem odznaczenia jednak nie dostała.

Dalsza służba wojskowa Joanny i Macieja Żubrów odbywała się w 17 Pułku Piechoty 
(dowódca płk Józef Hornowski). Maciej otrzymał nominację oficerską na stopień podporucznika, 
Joanna dopiero po przybyciu pułku do Warszawy otrzymała awans na furiera (podoficera- 
kwatermistrza). Zajmowała się m.in. aprowizacją oddziału, wyszukiwaniem kwater, dzięki 
znajomości krawiectwa zajmowała się również przeróbkami mundurów, co było bardzo cenione. 
Po zawarciu pokoju pomiędzy Napoleonem a Austrią (październik 1809) Żubrowie nadal służyli w 
17 PP w garnizonie w Toruniu. Mimo służby w męskim przebraniu, prawdziwa tożsamość Joanny 
Żubrowej była wielu znana.

Wraz ze swym pułkiem Żubrowie wzięli udział w kampanii roku 1812. W trakcie działań, w 
rejonie Mohylowa nad Dnieprem, podporucznik Maciej Żubr wraz z oddziałem został w czasie 
zwiadu nocnego otoczony przez oddział Kozaków i podjął nierówną obronę. Słysząc odgłosy 
potyczki, sierżant Żubrowa poderwała pozostałą część oddziału i pospieszyła mężowi ze skuteczną 
odsieczą. Po tym wydarzeniu, biorąc pod uwagę zasługi Joanny w walkach w rejonie Smoleńska, 
gen. Edward Żółtowski udekorował Joannę krzyżem srebrnym Virtuti Militari.

Po klęsce kampanii moskiewskiej resztki armii napoleońskiej walczyły z wojskami koalicji 
na ziemiach czeskich, austriackich i w Saksonii, w walkach tych w dalszym ciągu uczestniczyli 
Żubrowie; dochodząc aż do Paryża w r. 1814.

Dokładny przebieg dalszej służby wojskowej Joanny jest trudny do zweryfikowania, gdyż 
informacje i relacje różnią się w wielu szczegółach. Maciej Żubr najprawdopodobniej służył w 
wojsku polskim Królestwa Kongresowego aż do 1816 r., co do daty wystąpienia z wojska Joanny 
brak danych.

W 1817 r. Joanna Żubrowa otrzymała w dowód uznania waleczności i zasług żołnierskich 
nagrodę pieniężną od cara Aleksandra I.

Po ostatecznym rozstaniu z armią Żubrowie zamieszkali w wieluńskiem, gdzie Maciej 
otrzymał posadę nadleśnego. Joanna często bywała w Warszawie, gdzie była postacią znaną i 
rozpoznawaną, przy sukni nosiła swój krzyż VM.

W czasie powstania listopadowego litografowany portret Joanny Żubr można było nabywać 
w księgarniach warszawskich. W połowie stycznia 1831 r. w prasie warszawskiej ukazał się apel 
Żubrowej wzywający Polski do służby wojskowej. Odezwa ta, wydana w Wieluniu 2 stycznia 1831 
r. i zachęcająca „szanowne Rodaczki”, aby „zapomniawszy o wmówionej w nas słabości płci 
żeńskiej stawały w szeregi” przeszła bez większego rozgłosu.
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Joanna Żubrowa zmarła w Wieluniu w czasie epidemii cholery 9 sierpnia 1852 r. Na 
miejscowym cmentarzu katolickim znajduje się jej nagrobek, odnowiony w 1902 r., z napisem: 
Joanna Żubr, markietanka Wojsk Polskich Orderu Yirtuti Militari zmarła w czasie cholery w 
Wieluniu w 1852 r., przeżywszy lat 80. Pamiątką chrzestnej matce Piotr Dobrowolski prosząc o 
Zdrowaś Maryja Cześć Jej Pamięci -  Rzemieślnicy Cechu Rzemiosł Różnych na 700 -  lecie 
Wielunia. Po raz drugi pomnik nagrobny odnowiono w 2000 r., opiekuje się nim Młodzieżowe 
Koło Towarzystwa Przyjaciół Wielunia przy MDK „Dom Harcerza”. W kościele parafialnym w 
Wieluniu (zniszczonym w czasie II wojny światowej) znajdował się także jako wotum Krzyż Legii 
Honorowej, który podobno Joanna Żubrowa otrzymała za walki pod Smoleńskiem (1812).

Data urodzenia Joanny Żubrowej może budzić wątpliwości, gdyż w źródłach znajdują się 
nieścisłości. Zarówno napis na nagrobku, jak i akt zgonu w księgach parafialnych podają że w 
chwili śmierci liczyła lat 80, natomiast jeśli przyjąć datę urodzenia podaną w jej pamiętniku, 
powinna mieć lat 66. Krzywdzące dla Joanny jest nazywanie jej markietanką, gdyż służyła jako 
żołnierz, w mundurze, w regularnej formacji wojskowej. Do zmitologizowania postaci Joanny 
Żubrowej przyczyniła się wielokrotnie wznawiana powieść Wacława Gąsiorowskiego „Huragan”, 
gdzie w formie beletrystycznej i odbiegającej od rzeczywistości przedstawione są losy bohaterki.

Joanna po raz pierwszy wyszła za mąż w 1801 roku za Jana Domusławskiego, urzędnika w 
Sądzie Powiatowym w Żytomierzu. Po trzech latach owdowiała, w 1805 r. ponownie wyszła za 
mąż za Macieja Żubra h. Pomian (ur. 1781). Był on urzędnikiem w kancelarii prawnej, oficerem 
wojsk polskich w kampanii napoleońskiej, a następnie nadleśnym w Wieluniu. Zm. tamże w 1849 
roku. Dzieci nie mieli.

Źródła: list Macieja Żubra z 22 sierpnia 1845 r. (w zbiorach prywatnych); Zbigniew Żubr, Kronika Rodziny 
Żubrów, mpis niepubl. Warszawa 2002; Joanna Żubrowa, Pamiętnik Joanny Żubr, cz. I, „Księga Świata” t. 
IX: 1860, s. 195-199; A. Barańska, Kobiety... s. 63; Andrzej Dzierożyński: Joanna z wąsami, „Kobieta i 
życie” 1975, nr 24 (z 15.06); Aleksandra Godlewska, Sierżant Joanna Żubrowa, „Nike” (dodatek „Żołnierza 
Polskiego”) 1988, nr 2; Hazet, Porucznik Joanna Żubr, „Gromada Rolnik Polski” nr 121 z 10.X .1968; 
Andrzej Kempa, Markietanka z Wielunia, „Dziennik Łódzki” 1994, nr 231; Waldemar Łysiak, Markietanka 
ze Starówki, „Stolica” 1972 nr 9 z 27 lutego; tenże, Pierwsza Pani sierżant, „WTK” 1980, 8 marca, s. 8; 
„Przyjaciółka” nr 36 z 1972 r. s. 9; R. Wróblewski, VM dla pierwszej Polki, „Polska Zbrojna” 1999 nr 20 s. 
7; informacje Muzeum Ziemi Wieluńskiej w Wieluniu.
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Żubrowa Joanna z d. Pasławska I v. Domusławska (1786-1852),markietanka,

—następnie sierżant 17 Pułku Piechoty Księstwa Warszawskiego.
Joanna Żubrowa urodziła się w 1786 w Berdyczowie pow. Żytomierz na 

Ukrainie jako córka Jana Pasławskiego h. Jastrzębiec, por. kawalerii narodowej,
i Anny z d. Piaseckiej . Do piętnastego roku życia mieszkała z rodzicami, a po 
wczesnym wyjściu za mąż za Jana Domusławskiego, byłego por. w regimencie 
Gwardii Mirowskiej, przeniosła się do Żytomierza. Po jego śmierci, ^łctóra l /  
nastąpiła po ośmiu latach, ponownie wyszła za mąż za Macieja Żubra herbu 
Pomian, trudniącego się tłumaczeniem z j. polskiego na jęz. rosyjski, 
współpracownika mecenasa Dobielewskiego.

Pod koniec 1806 wraz z mężem dotarła z Żytomierza do granic Księstwa 
Warszawskiego nad Pilicą, a następnie do Warszawy. W armii Księstwa służyła 
w męskim przebraniu, jako Jan Żubr, podając się za brata męża, wówczas 
furiera 2 Pułku Piechoty, a następnie por. 17 Pułku Piechoty Księstwa 
Warszawskiego. Brała udział w kampaniach 1806 -  1813 m.in. w bitwie pod 
Raszynem, Górą K alw arią, zdobyciu Zamościa . Podczas kampanii rosyjskiej 
Napoleona w 1812, służyła w 17 Pułku Piechoty, pod dowództwem Grzegorza 
Plucińskiego, wchodzącym w skład dywizji gen. H. Dąbrowskiego . Odznaczyła 
się męstwem w potyczce pod Bychową nad Dniestrem. Na czele części 
oddziału, pozostawionego w rezerwie, przybyła z odsieczą oddziałowi 
przeprowadzającemu rekonesans, otoczonemu przez nieprzyjaciela.

Joanna Żubrowa po raz pierwszy została przedstawiona do odznaczenia 
Krzyżem Virtuti Militari za waleczność podczas szturmu na Zamość w nocy z 
19 na 20 V 1809. Jednak kapituła zaproponowała w zamian nagrodę pieniężną, 
której nie przyjęła. W pamiętnikach tak napisała : W Krakowie (  ...) była 
komisja do przyznania Krzyżów dla odznaczających się w bitwach, lecz obedwie 
Komisje przedstawiły księciu Józefowi, że jako kobiecie korzystniej będzie dać 
wynagrodzenie pieniężne. Wzgardziłam nikczemnem proponowaniem, bo ja  nie 
walczyłam za pieniądze, ale za honor O jczyzny(...) Chociaż nie dacie Krzyża 
służyć będę i mieć Krzyż będę”. Zadowolił ją  honorowy prezent od ks. Józefa 
Poniatowskiego - sztucer zdobyty na wrogu. Ponownie została przedstawiona 
do odznaczenia Krzyżem Virtuti Militari przez gen. Dziewanowskiego za 
zasługi podczas potyczki pod Bychową w 1812.

Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari osobiście udekorował Joannę gen.
Żółtowski podczas uroczystości w bychowskim pałacu Sapiehów. Oto fragment 
rozkazu podpisanego przez M. Sokolnickiegox/wydanego do trzeciej legii: ^
„Joanna Żubr, żołnierz pułku 17 dobrze się przysłużyła dzielnością i 
walecznością swoją, dając przykład innym (...), w nocnym szturmie z 19 na 20 
maja 1809 na działa fortecy Zamość prowadzonym, na grad (...) pocisków nie 
zważając(...), pociągnąwszy heroicznym przykładem innych( ...)do opanowania 
umocnień przyczyniła się. Rozkazem z dnia 23 maja tego roku , postąpiła na 
stopień sierżanta pułku piechoty 17 kompanii grenadierskiej oraz w uznaniu
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męstwa cytacją z dnia 27 maja odznaczona jest Krzyżem Wojskowym Polskim 
Yirtuti Militari za szczególne w bitwie wyróżnienie

Jako żołnierz -  markietanka brała udział w bitwie nad Berezyną, a w 1813 
walczyła w obronie Częstochowy, gdzie dostała się do niewoli.

W 1815 wystąpiła z wojska i zamieszkała z mężem w Nadleśnictwie Popowo 
koło Kalisza, a następnie w Wieluniu. W tym okresie wezwała na pojedynek na 
pistolety austriackiego urzędnika, pełniącego funkcję komisarza obwodowego, 
broniąc honoru męża, obrażonego przez urzędnika. Do pojedynku jednak nie 
doszło. W połowie stycznia 1831 w warszawskiej prasie ukazał się apel J. 
Żubrowej, wzywający Polki do służby wojskowej. Odezwa, wydana w Wieluniu
2 stycznia , zachęcała Polki , aby „ zapomniawszy o wmówionej nam słabości 
płci żeńskiej stawały w szeregi”służby samarytańskiej, aprowizacyjnej, 
społeczno -  politycznej i walki zbrojnej. W czasie powstania listopadowego 
portret sierż. Żubrowej można było nabyć w warszawskich księgarniach Ostatnie 
lata życia mieszkała w Wieluniu. Car Aleksander I, jako król Polski, w uznaniu 
zasług przyznał Joannie dożywotnią rentę.

Zmarła w Wieluniu 9 VIII 1852 podczas epidemii cholery.. Pomnik nagrobny 
wystawił właściciel majątku pod Wieluniem, Piotr Dobrowolski, którego była 
matką chrzestną. Ulicę, przy której mieszkała, nazwano jej imieniem.

Bernsztajn .M., Barbara Bronisława Czarnocka..., Sylwetka biograficzna, 
Kraków 1902, s. 14, 20 ; Gąsiorowski W., Huragan. Powieść historyczna z 
epoki napoleońskiej, Warszawa 19774, t. 3 , s. 459-460 ; Ilustrowana 
encyklopedia, 1927, t. V; Liksz W., Generał w spódnicy, Expres Wieczorny- 
Kulisy nr 125/1998; Filipow K. , Order Yirtuti Militari 1792- 1945, Warszawa 
1990, s.40-41; ; Godlewska A., Sierżant Joanna Żubrowa, Nike nr 2/ 1988, s.8- 
9 ; Łojek J. , Prawdziwe dzieje bohaterów Huraganu, Mówią Wieki , nr 2 z 
1961 ; tenże, Markietanka ze Starówki, Stolica, nr 9/1972, s. 4 -  5 ; Oko -  
obyczaje, kultura, osobliwości, pod red. Pijanowski J, Kraków 1975, s. 14 ; 
Poznańska A., Kobiety w powstaniu listopadowym 1830 -  1831, Lublin 1998, 
s. 63; Sensacje z  dawnych lat, Kaleta R, Wrocław- Warszawa -  Kraków- 
Gdańsk -  Łódź, 1986, s.435-439; Kronika kobiet, Warszawa 1993 ; Księga 
pamiątkowa w 50-letnią rocznicę powstania roku 1831 zawierająca spis 
imienny dowódców i sztabsoficerów, tudzież oficerów, podoficerów i żołnierzy 
armii polskiej w tymże roku krzyżem wojskowym „ Virtuti Militari” 
ozdobionych, Lwów 1881 ; Sadowski H., Ordery i odznaki zaszczytne w Polsce 
..., Warszawa 1904, s. 154, 157 ( zdjęcie); Sroga A., Początek drogi Lenino, 
Warszawa 1972, s. 36 ; Szewera T. , Niezwykłe dzieje Joanny Żubr, Odgłosy, 
nr 26 z 30 VI 1963 ; Wawrzykowska -  Wierciochowa D. , Nie po kwiatach los 
je  prowadził, Warszawa 1987, s. 11 ; Wesołowski,..., s. 145 ; Wielka 
encyklopedia powszechna, t. XII; Wójcicki K. W. , Cmentarz Powązkowski
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pod Warszawą Warszawa 1856, t. II, s. 233 ; tenże, Typowe postacie i okolice 
dawnej Warszawy, Biblioteka Warszawska, 1876, t.4 , s. 323;
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ŻUBROWA Joanna z d. PASŁAWSKA I v. DOMUSŁAWSKA (1786-1852), markietanka, 

potem sierżant 17 Pułku Piechoty Księstwa Warszawskiego, pierwsza kobieta odznaczona 

Orderem Virtuti Militari w 1812

Joanna Żubrowa urodziła się w 1786 w Berdyczowie pow. Żytomierz na Ukrainie jako 

córka por. kawalerii narodowej Jana Pasławskiego h. Jastrzębiec i Anny z d. Piaseckiej. Do 

piętnastego roku życia mieszkała z rodzicami, a po wczesnym wyjściu za mąż za por. Jana 

Domusławskiego, przeniosła się do Żytomierza. Po śmierci męża ponownie wyszła za mąż za 

urzędnika Macieja Żubra herbu Pomian.

Pod koniec 1806 wraz z drugim mężem dotarła z Żytomierza do granic Księstwa 

Warszawskiego nad Pilicą, a następnie do Warszawy. W Armii Księstwa służyła w męskim 

przebraniu, jako Jan Żubr, podając się za brata męża. Brała udział w kampaniach 1806-1813 

m.in. w bitwie pod Raszynem pow. Piaseczno, pobliską Górą Kalwarią i przy zdobywaniu 

Zamościa. Podczas kampanii rosyjskiej Napoleona w 1812, służyła w 17 Pułku Piechoty, pod 

dowództwem Grzegorza Plucińskiego, wchodzącym w skład dywizji gen. H. Dąbrowskiego. 

Odznaczyła się męstwem w potyczce pod Bychową nad Dniestrem. Na czele części oddziału, 

pozostawionego w rezerwie, przybyła z odsieczą oddziałowi przeprowadzającemu 

rekonesans, otoczonemu przez nieprzyjaciela.

Joanna Żubrowa po raz pierwszy została przedstawiona do odznaczenia Krzyżem 

Virtuti Militari za waleczność podczas szturmu na Zamość w nocy z 19 na 20 V 1809. Oto 

fragment rozkazu podpisanego przez gen. M. Sokolnickiego a wydanego dla trzeciej legii: 

„Joanna Żubr, żołnierz pułku 17 dobrze się przysłużyła dzielnością i walecznością swoją 

dając przykład innym (...), w nocnym szturmie z 19 na 20 maja 1809 na działa fortecy Zamość 

prowadzonym, na grad sypiących się pocisków nie zważając, z mężnym spokojem, a tak za 

sobą pociągnąwszy heroicznym przykładem innych do skutecznego opanowania w tym miejscu 

umocnień przyczyniła się. Rozkazem z dnia 23 maja tego roku, postąpiła na stopień sierżanta 

pułku piechoty 17 kompanii grenadierskiej oraz w uznaniu męstwa cytacją z dnia 27 maja 

odznaczona jest Krzyżem Wojskowym Polskim Yirtuti Militari za szczególne w bitwie 

wyróżnienie”. Kapituła Orderu uważająca, że Orderem Yirtuti Militari nie może być 

odznaczona kobieta zaproponowała w zamian nagrodę pieniężną, której Joanna nie przyjęła. 

W pamiętnikach tak napisała: W Krakowie (...) była komisja do przyznania Krzyżów dla 

odznaczających się w bitwach, lecz obedwie Komisje przedstawiły księciu Józefowi, że jako 

kobiecie korzystniej będzie dać wynagrodzenie pieniężne. Wzgardziłam nikczemnem
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proponowaniem, bo ja  nie walczyłam za pieniądze, ale za honor Ojczyzny (...) Chociaż nie 

dacie Krzyża służyć będę i mieć Krzyż będę Zadowolił ją  honorowy prezent od ks. Józefa 

Poniatowskiego - sztucer zdobyty na wrogu.

Sierż. Joanna Żubrowa została w 1812 odznaczona po raz drugi Krzyżem Srebrnym 

Orderu Wojennego Virtuti Militari kl. V (a nie -  w myśl statutu Orderu VM -  Krzyżem 

Złotym kl. IV) za zasługi podczas potyczki pod Bychową nad Dniestrem na wniosek gen. D. 

Dziewanowskiego. Osobiście udekorował Joannę gen. E. Żółtowski podczas uroczystości w 

bychowskim pałacu Sapiehów.

Jako żołnierz -  markietanka brała udział w bitwie nad Berezyną a w 1813 walczyła w 

obronie Częstochowy, gdzie dostała się do niewoli. W 1815 wystąpiła z wojska i zamieszkała 

z mężem w Nadleśnictwie Popowo koło Kalisza, a następnie w Wieluniu. W tym okresie 

wezwała na pojedynek na pistolety austriackiego urzędnika, pełniącego funkcję komisarza 

obwodowego, broniąc honoru męża, obrażonego przez urzędnika. Do pojedynku jednak nie 

doszło. W połowie stycznia 1831 w warszawskiej prasie ukazał się apel J. Żubrowej, 

wzywający Polki do służby wojskowej. Odezwa, wydana w Wieluniu 2 stycznia, zachęcała 

Polki, aby „ zapomniawszy o wmówionej nam słabości płci żeńskiej stawały w szeregi” służby 

samarytańskiej, aprowizacyjnej, społeczno-politycznej i walki zbrojnej. W czasie powstania 

listopadowego portret sierż. Żubrowej można było nabyć w warszawskich księgarniach. 

Ostatnie lata życia mieszkała w Wieluniu. Car Aleksander I, jako król Polski, w uznaniu 

zasług przyznał Joannie dożywotnią rentę. Zmarła w Wieluniu 9 VIII 1852 podczas epidemii 

cholery, 3 lata po śmierci męża. Pomnik nagrobny wystawił Piotr Dobrowolski, którego była 

matką chrzestną, właściciel majątku pod Wieluniem. Ulicę, przy której mieszkała, nazwano 

jej imieniem.

Mąż pierwszy Jan Domusławski, był por. w regimencie Gwardii Mirowskiej, zmarł w 

1809. Mąż drugi Maciej Żubr herbu Pomian, urzędnik w starostwie, współpracownik 

mecenasa Dobielewskiego, zajmował się tłumaczeniem z języka polskiego na język rosyjski, 

uczestnik kampanii napoleońskich 1806-1813, po zamieszkaniu w Wieluniu pracował w 

lasach rządowych, zmarł w 1849. Brat męża był furierem 2 Pułku Piechoty, a następnie por. 

17 Pułku Piechoty Księstwa Warszawskiego.

APAK, T. 3076/WSK;

Bernsztajn .M., Barbara Bronisława Czarnocka..., Sylwetka biograficzna, Kraków 1902, s. 

14, 20; Gąsiorowski W., Huragan. Powieść historyczna z epoki napoleońskiej, Warszawa
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19774, t. 3 , s. 459-460; Ilustrowana encyklopedia, 1927, t. V; Kaleta R, Sensacje z dawnych 

lat, Wrocław- Warszawa-Kraków-Gdańsk-Łódź, 1986, s. 435-439; Kronika kobiet, Warszawa 

1993; Księga pamiątkowa w 50-letnią rocznicę powstania roku 1831 zawierająca spis 

imienny dowódców i sztab oficerów, tudzież oficerów, podoficerów i żołnierzy armii polskiej 

w tymże roku krzyżem wojskowym „Yirtuti Militari” ozdobionych, Lwów 1881; Liksz W., 

Generał w spódnicy, Express Wieczorny- Kulisy nr 125/1998; Filipow K , Order Yirtuti 

Militari 1792-1945, Warszawa 1990, s.40-41; Godlewska A., Sierżant Joanna Żubrowa, Nike 

nr 2/1988, s. 8-9; Łojek J., Prawdziwe dzieje bohaterów Huraganu, Mówią Wieki, nr 2 z 

1961; tenże, Markietanka ze Starówki, Stolica, nr 9/1972, s. 4 -  5; Oko -  obyczaje, kultura, 

osobliwości, pod red. Pijanowski J., Kraków 1975, s. 14; Poznańska A., Kobiety w powstaniu 

listopadowym 1830-1831, Lublin 1998, s. 63; Sadowski H., Ordery i odznaki zaszczytne w 

Polsce ..., Warszawa 1904, s. 154, 157 (zdjęcie); Sroga A., Początek drogi Lenino, Warszawa 

1972, s. 36; Szewera T., Niezwykłe dzieje Joanny Żubr, Odgłosy, nr 26 z 30 VI 1963; 

Wawrzykowska-Wierciochowa D. , Nie po kMńatach los je  prowadził, Warszawa 1987, s. 

11; Wesołowski,..., s. 145; Wielka encyklopedia powszechna, t. XII; Wójcicki K. W., 

Cmentarz Powązkowski pod Warszawą, Warszawa 1856, t. II, s. 233 ; tenże, Typowe postacie 

i okolice dawnej Warszawy, Biblioteka Warszawska, 1876, t.4 , s. 323;
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tym

 
i wojskowo-urzędniczym

 
s'rodowisku 

wzrastała 
i 

w
ychow

yw
ała 

się 
mała 

Joanna. 
A 

było 
to 

środowisko 
dopiero 

rodzącej 
się 

wówczas 
inteligencji pracującej.

Podany 
w 

Pamiętniku 
rok 

jej 
urodzin, tj. 

1790, nie 
odpo­

wiada 
w

ydarzeniom
, 

opisanym 
w 

dalszym 
ciągu 

w
spom

nień 
Joanny. 

Za 
wczesna 

jest 
też 

data 
1772 

r., 
podana 

w 
innych 

przekazach, bo 
również 

nie 
zgadza 

się 
czasowo 

z 
historycznym

i 
w

ydarzeniam
i. 

W
łaściwą 

datą 
urodzin 

wydaje 
się 

być 
rok 

1786. 
Ojciec 

Joanny, Jan 
Pasław

ski, był niegdyś 
porucznikiem

 
kawalerii 

narodow
ej 

w 
ówczesnym

 
wojsku 

polskim 
i 

służył 
w 

nim
, jako 

oficer 
zaw

odow
y, a 

następnie 
przeszedł na 

em
ery­

turę 
i 

pracow
ał 

w 
palestrze. 

D
ziew

czynka 
wzrastała 

więc 
od 

dzieciństwa 
w 

atm
osferze 

życia 
w

ojskow
ego. Już 

jako 
6-letnie 

dziecko 
widziała 

okropności wojny 
rosyjsko-polskiej w 

1792 
r.

W 
tam

tych 
właśnie 

stronach 
(B

erdyczów
—

K
onstanty­

nów—
Zieleńce) 

armia 
polska 

pod 
dowództwem

 
księcia 

Józefa 
Poniatowskiego 

i 
Tadeusza 

K
ościuszki 

stawiła 
czoło 

nadciąga­
jącej arm

ii carskiej. W
łaśnie 

podczas tej wojny 
rosyjsko-polskiej 

w 
1792 

r. sześcioletnia 
dziew

czynka 
znalazła 

się 
wraz 

z 
m

atką 
niemal 

na 
polu 

bitw
y. Z 

tego 
właśnie 

okresu 
pochodzi 

w
spo­

mnienie 
Joanny, 

które 
św

iadczy, 
że 

już 
w 

dziecięcych 
latach 

odznaczała 
się 

ciekawością 
i 

odw
agą. 

K
azim

ierz 
W

ładysław
 

W
ójcicki 

w 
książce 

Cmentarz 
na 

Powązkach 
pod 

W
arszaw

ą 
przytacza 

opow
iedziane 

mu 
przez 

nią 
w

ydarzenie. M
oże 

m
iała 

pięć—
sześć 

lat, kiedy 
we 

wsi, gdzie 
wówczas we 

własnym 
dw

or­
ku 

m
ieszkali jej rodzice 

— 
gruchnęła 

wieść, że 
nadciąga 

oddział 
nieprzyjacielskiego 

wojska, złożony 
z 

K
ałm

uków
. Trwoga 

była 
wielka. 

„Lubo 
i 

ja 
także 

— 
opow

iadała 
Joanna 

— 
bałam 

się 
okropnie 

K
ałm

uków
, o 

których 
praw

iono, że 
zjadają 

dzieci, że 
mają 

straszne 
twarze 

i jedno 
oko, zdjęta 

atoli wielką 
ciekaw

ością 
zobaczenia 

ich, 
a 

zwłaszcza 
tego 

ich 
oka, 

które 
w

yobrażałam
 

sobie 
na 

środku 
czoła, wym

knęłam
 

się 
z 

domu 
i przez 

pół dnia 
leżałam 

przyczajona 
w 

zbożu 
przy 

drodze, którędy 
przechodzić 

mieli K
ałm

ucy. Ale 
darem

ne 
było 

moje 
oczekiw

anie, K
ałm

ucy 
jnie 

pojaw
ili się 

wcale, a 
ja 

nie 
tylko 

nie 
zaspokoiłam

 
swej cie­

kawości, ale 
dostałam 

jeszcze 
rózgą 

od 
m

atki za 
to, że 

mnie 
tak 

Hugo 
w 

domu 
nie 

było 
i naraziłam 

m
atkę 

na 
niepokój”.
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Pierw
sze 

i drugie 
m

ałżeństw
o

W
ychow

anie 
i 

w
ykształcenie 

otrzym
ała 

Joanna 
tylko 

w 
rodzi­

cielskim 
dom

u, 
jak 

i 
wiele 

innych 
ówczesnych 

dziew
cząt 

jej 
środow

iska. 
Nigdzie 

bowiem 
nie 

spotykam
y 

żadnej 
w

zm
ianki

0 
jej pobycie 

w 
szkole, choć 

Żytom
ierz 

posiadał wówczas 
trzy 

pensje 
żeńskie, w 

których 
kształciły 

się 
córki okolicznej szlachty 

polskiej i licznej inteligencji pracującej w 
tym

że 
m

ieście 
— 

jako 
ruchliwym

 
ośrodku 

kultury.
N

iespełna 
szesnastoletnią 

dziew
czynę 

wydano 
w 

1801 roku 
za 

dużo 
starszego 

od 
niej 

w
iekiem

, 
bo 

dawnego 
tow

arzysza 
walki 

jej ojca, a 
w 

owym 
czasie 

już 
eks-w

ojskow
ego 

Jana 
D

o­
niosła wskiego 

(lub 
D

om
usław

skiego). Joanna 
zam

ieszkała 
z 

nim
 

w 
Żytom

ierzu. 
Sama 

Joanna 
pisze, 

że 
jej 

pierwszy 
m

ąż, Jan 
D

om
usław

ski, 
służył 

w 
randze 

porucznika 
razem 

z 
jej 

ojcem
 

w 
Regim

encie 
G

w
ardii M

irow
skiej. Po 

podaniu 
się 

do 
dym

isji 
„spraw

ow
ał 

urząd 
przy 

Sądzie 
Powiatowym

 
w 

Żytom
ierzu”. 

A 
miasto 

było 
już 

wówczas 
stolicą 

bogatego 
W

ołynia, 
ośrod­

kiem 
kultury 

polskiej. 
Tu 

m
ieściło 

się 
starostwo 

grodow
e, tu 

odbywały 
się 

niegdyś 
sejm

iki 
szlacheckie, 

tu 
od 

1667 
r. była 

siedziba 
sądów 

grodzkich 
i 

ziem
skich, tu 

były 
szkoły, tu 

było 
skupisko 

nowo 
tw

orzącej się 
warstwy 

inteligencji pracującej, ale
1 

tu 
odbywały 

się 
tow

arzyskie 
zjazdy 

bogatej 
szlachty 

na 
kon­

certy, karnaw
ały 

i zebrania. Tam 
stacjonow

ał również 
pułk 

jaz­
dy 

w
ołyńskiej, więc 

m
łodziutka 

m
ałżonka 

weszła 
w 

krąg 
tam

tej­
szego 

życia 
tow

arzyskiego. N
iedługo 

to 
jednak 

trw
ało, 

bo 
po 

trzech 
latach 

m
ałżeństw

a 
Jan 

D
om

usław
ski 

um
arł. 

M
łoda 

wdowa 
odczekała 

wyznaczony 
obyczajem 

roczny 
okres 

żałoby 
po 

zmarłym 
m

ężu, 
a 

następnie 
w 

początkach 
1806 

r. 
wyszła 

pow
tórnie 

za 
mąż 

za 
m

łodego 
M

acieja 
Żubra, herbu 

Pom
ian, 

który 
zatrudniony 

był przy 
żytom

ierskiej palestrze, więcej jako 
tłum

acz 
na 

język 
ukraiński 

nizvpalestrant 
sądow

y. 
Pracował 

głównie 
w 

kancelarii m
ecenasa 

D
obielew

skiego.
Rozgryw

ająca 
się 

wówczas 
epopeja 

napoleońska 
i nadzieje 

na 
przyw

rócenie 
niepodległości Polsce 

tak 
wpłynęły 

na 
w

yobra­
źnię 

obojga 
m

łodych 
m

ałżonków
, 

szczerych 
patriotów

, ale 
też 

ludzi żądnych 
przygód, że 

zgodnie 
zdecydow

ali się 
opuścić 

Ży­

tom
ierz, udać 

do 
G

alicji, a 
stam

tąd 
przedostać 

do 
nowych 

od­
działów 

polskich, tw
orzonych 

dopiero 
lub 

już 
walczących 

przy 
boku 

sławnego 
N

apoleona. Należy 
tu 

pow
iedzieć, że 

do 
Żyto­

mierza 
dotarły 

potajem
nie 

odezwy 
Józefa 

W
ybickiego 

z 
końca 

1806 
r., wzywające 

Polaków 
do 

walki wspólnie 
z 

arm
ią 

N
apo­

leona 
i obiecujące 

w
skrzeszenie 

całej Polski. Dotarły 
więc 

i do 
Żubrów

. K
olportow

ał je 
i sam 

również 
agitow

ał do 
wałki m

ar­
szałek 

powiatu 
latyczow

skiego, 
P. K

am
iński. Zebraw

szy 
sporo 

ochotników
, 

zbrojnie 
przekroczył 

granicę 
rosyjsko-austriacką 

i poprow
adził ochotników 

do 
W

arszaw
y. Żubrow

ie 
spóźnili się 

do 
K

am
ińskiego, 

więc 
spieniężyw

szy, 
co 

się 
dało 

w 
Żytom

ie­
rzu, sam

i udali się 
w 

podróż 
do 

W
arszaw

y. W 
nie 

dokończonym
 

Pamiętniku 
Joanny 

Żubrow
ej czytam

y 
o 

tej pełnej przygód 
w

y­
prawie 

w 
grudniu 

1806 
r. Trasa 

jej prow
adziła 

z 
W

ołynia 
przez 

Galicję, będącą 
wówczas 

pod 
zaborem 

austriackim
. W

ybrali się 
Żubrowie 

z 
Żytom

ierza 
na 

Poczajów
, 

następnie 
nielegalnie 

przedostali 
się 

przez 
granicę 

austriacką 
do 

Podkam
ieńca, 

a 
stam

tąd 
skierow

ali się 
do 

Lw
ow

a. Lecz 
dalszą 

podróż 
do 

tego 
miasta 

odbyli pod 
konw

ojem
, gdyż 

w 
W

innikach 
zostali aresz­

towani. W 
drodze 

konw
ojenci ich 

okradli, zostali więc 
bez 

gro­
sza. Ledwie 

udało 
się 

im 
we 

Lwowie 
wyrwać 

z 
rąk 

austriackiej 
policji, dotrzeć 

do 
W

isły 
i barką 

flisacką 
zdążać 

do 
W

arszaw
y. 

Po 
przybyciu 

do 
stolicy, znajdującej się 

po 
w

ypędzeniu 
Prusa­

ków 
pod 

polsko-francuskim
i 

rządam
i, 

Żubrow
ie 

odetchnęli. 
Zam

ieszkali kątem 
na 

R
ybakach. M

aciej Żubr przypom
niał so­

bie, że 
przecież 

we 
wsi Leszno 

o 
trzy 

mile 
odległej od 

W
arsza­

wy, m
ieszka 

jego 
stryj-proboszcz, ksiądz 

M
ikołaj Żubr. Posta­

nowił 
więc 

zwrócić 
się 

do 
niego 

z 
prośbą 

o 
pom

oc 
m

aterialną 
na 

zakup 
um

undurow
ania 

i 
konia 

przed 
zaciągnięciem

 
się 

do 
wojska 

polskiego.
Był 

to 
ksiądz 

św
iatły, 

ale 
bardzo 

skrom
ny 

w 
życiu 

co­
dziennym

, 
pełen 

chrześcijańskich 
cnót: 

dobroci, 
m

iłosierdzia 
i m

iłości bliźniego 
— 

m
ajątku 

więc 
nie 

posiadał. K
lem

entyna 
z Tańskich 

H
offm

anow
a 

w 
swojej książce 

O 
zasłużonych 

Pola­
kach 

postaw
iła 

go 
w 

jednym 
szeregu 

po 
Adam

ie 
N

aruszew
iczu, 

Ignacym 
K

rasickim
, G

rzegorzu 
Piram

ow
iczu 

i Stanisław
ie 

M
a­

łachow
skim

. Poświęciła 
też 

księdzu 
M

ikołajow
i Żubrow

i z 
Le-
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szn
a 

wi
ele

 
go

rą
cy

ch
 

słó
w,

 
po

dk
re

śla
ją

c 
jeg

o 
ni

ez
wy

kł
ą 

do
br

oć
 

i u
cz

yn
no

ść
, 

a 
prz

y 
tym

 
sk

ro
m

no
ść

 
i p

ra
wi

e 
ub

ós
tw

o 
w 

za
sp

o­
ka

jan
iu

 
sw

oic
h 

os
ob

ist
yc

h 
po

trz
eb

 
ży

ci
ow

yc
h.

 
Sk

ro
m

ny
 

pr
o­

bo
sz

cz
 

pa
ra

fii
 w 

po
wi

ec
ie 

bło
ńs

kim
 

nie
 

tyl
ko

 
nig

dy
 

nie
 

w
ym

a­
ga

ł 
od 

pa
ra

fia
n 

na
leż

ny
ch

 
mu

 
św

ia
dc

ze
ń,

 
ale

 
ni

ós
ł 

jes
zc

ze
 

po
­

mo
c 

m
at

er
ia

ln
ą 

na
ju

bo
żs

zy
m

. 
St

ry
jas

ze
k 

pr
ob

os
zc

z 
pr

zy
ją

ł 
kr

ew
ni

ak
a 

se
rd

ec
zn

ie
, 

po
ch

w
al

ił 
za

m
iar

 
i o

fia
ro

w
ał

 d
wa

 
ru

lo
ny

 
sp

ak
ow

an
yc

h 
pi

en
ię

dz
y.

 N
ie

ste
ty

 
— 

nie
 

by
ły 

to 
du

ka
ty

, 
ub

og
i 

ks
iąd

z 
ich

 
nie

 
po

sia
da

ł 
— 

lec
z 

dr
ob

ni
ca

. 
Ni

e 
sta

rc
zy

ło
 

wi
ęc

 
pi

en
ię

dz
y 

na 
w

yp
os

aż
en

ie
 

ka
w

al
er

zy
sty

. 
A 

pr
ze

cie
ż 

sz
la

ch
ci

co
m

 
nie

 
wy

pa
da

ło
 

słu
ży

ć 
w 

pi
ec

ho
ci

e.
 Z 

ni
ec

hę
cią

 
wi

ęc
 

pa
le

str
an

t 
M

ac
ie

j 
Żu

br
 

za
ci

ąg
ną

ł 
się 

do 
2 

pu
łku

 
pi

ec
ho

ty
 

St
as

ia 
Po

to
ck

ie
­

go
, 

gd
zie

 
pr

zy
jęt

y 
zo

sta
ł 

w 
ra

nd
ze

 
ka

pr
ala

 
do 

7 
ko

m
pa

ni
i 

ka
pi

­
tan

a 
Sł

up
ec

ki
eg

o.

W 
jak

ich
 

ok
ol

ic
zn

oś
ci

ac
h 

Jo
an

na
 

zo
sta

ła 
żo

łn
ie

rz
em

 
ar

m
ii 

K
się

stw
a 

W
ar

sz
aw

sk
ie

go

Jo
an

na
 

nie
 

w
ie

dz
ia

ła
, 

co 
z 

so
bą

 
ter

az
 

po
cz

ąć
. 

O 
so

bie
 

sa
m

ej 
op

ow
ia

da
, 

jak
 

to 
i o

na
 

po
sta

no
w

iła
 

ws
tąp

ić 
do 

wo
jsk

a 
i u

kr
yw

­
szy

 
sw

oją
 

ni
ew

ieś
cią

 
pł

eć
, 

po
da

ć 
się 

za 
m

ło
ds

ze
go

 
br

ata
 

sw
oj

eg
o 

m
ęż

a. 
Po

dj
ąw

sz
y 

zat
em

 
tę 

de
cy

zj
ę, 

ud
ała

 
się 

na
jpi

erw
 

na 
ba

za
r 

na 
G

rz
yb

ow
ie

, 
gd

zie
 

ku
pi

ła 
m

ęs
ki

e 
ub

ra
ni

e.
 

Po 
os

trz
yż

en
iu

 
wł

os
ów

 
i 

pr
ze

br
an

iu
 

się 
w 

str
ój

 
m

ęs
ki

, 
„id

ę 
ja 

do 
sz

tab
u 

—
 

op
ow

ia
da

 
Jo

an
na

 
— 

gd
zie

 
by

ł 
m

ajo
r 

Cy
bu

lsk
i. 

Ta
m 

za
cią

ga
m

 
się 

jak
o 

w
ol

on
ta

riu
sz

 
do 

teg
o 

sa
me

go
 

pu
łku

 
i k

om
pa

ni
i, 

do 
kt

ó­
rej

 
za

ci
ąg

ną
ł 

się 
M

ac
ie

j”
. 

Is
to

tn
ie

 
— 

ow
eg

o 
m

ło
de

go
 

Żu
br

a 
pr

zy
jęt

o 
jak

o 
ka

de
ta

. 
„P

rz
ys

tro
jo

na
 

w 
m

un
du

r 
— 

sn
uje

 
da

lej
 

Jo
an

na
 

sw
ą 

op
ow

ieś
ć 

— 
pr

zy
ch

od
zę

 
do 

ko
m

pa
ni

i, 
sta

ję 
pr

ze
d 

ka
pr

ale
m 

M
ac

iej
em

 
i m

eld
uj

ę 
się 

po
do

bn
ie

, 
jak

 
on 

m
ni

e”
. M

ał
­

żo
ne

k 
za

sk
oc

zo
ny

 
i 

zd
ziw

io
ny

 
by

ł 
jej

 
de

cy
zj

ą, 
ale

 
sz

yb
ko

 
się

 
z 

nią
 

po
go

dz
ił,

 
a 

na
we

t 
ok

az
ał 

za
do

w
ol

en
ie

. 
Żu

br
ow

a 
pi

sz
e: 

„M
ąż

 
zd

ziw
io

ny
 

mo
ją 

de
te

rm
in

ac
ją

, 
ko

m
pl

et
ni

e 
by

ł 
za

do
w

ol
o­

ny 
tym

 
us

po
so

bi
en

iem
 

i r
ze

kł
 

mi
 

na 
os

ob
no

śc
i, 

iż 
ch

yb
a 

ku
la 

jed
na

 
ro

złą
cz

yć
 

go 
ze 

mn
ą 

po
tr

af
i”

. W
id

oc
zn

ie
 

ro
dz

in
na

 
tra

dy
-

I 
cja 

wo
jsk

ow
a 

i 
za

m
iło

w
an

ie
 

po
zw

ol
iły

 
jej

 
sz

yb
ko

 
op

an
ow

ać
 

, 
m

us
zt

rę
, 

bo 
nie

 
sp

ot
yk

am
y 

ża
dn

yc
h 

na 
ten

 
tem

at
 w

zm
ia

ne
k.

Jak
 

dłu
go

 
„b

ra
ci

a” 
Żu

br
ow

ie
 

słu
ży

li 
w 

2 
pu

łku
 

— 
nie

 
w

ia
­

do
m

o.
 

Do
ść

 
że 

w 
zw

iąz
ku

 
z 

no
wą

 
or

ga
ni

za
cj

ą 
ar

m
ii 

po
lsk

ie
j 

Ks
ięs

tw
a 

W
ar

sz
aw

sk
ie

go
, 

Żu
br

ow
ie

 
zn

al
eź

li 
się 

w 
17 

pu
łk

u 
pi

ec
ho

ty
 

w 
ko

m
pa

ni
i 

ka
pi

ta
na

 
G

rz
eg

or
za

 
Pl

uc
iń

sk
ie

go
, 

kt
ór

y 
pó

źn
iej

 
na

pi
sa

ł 
w 

sw
ym

 
pa

m
ię

tn
ik

u,
 

że 
ni

kt
 

po
cz

ątk
ow

o 
ni

e 
wi

ed
zi

ał
, 

iż 
Jan

 
Żu

br
 j

es
t 

ko
bi

et
ą,

 t
ak 

do
br

ze
 

ud
aw

ała
 

m
ło

ds
ze

­
go 

br
at

a.
 „

Po
sta

w
a 

jej
, 

rys
y 

gr
ub

e 
i o

be
jśc

ie 
żo

łn
ie

rs
ki

e 
po

kr
y­

wa
ły 

w 
zu

pe
łn

oś
ci

 j
ej 

płe
ć 

ni
ew

ie
śc

ią
”. 

Pi
sz

e 
o 

tej
 h

ist
or

ii 
K

a­
zim

ier
z 

W
ład

ys
ław

 
W

ój
ci

ck
i 

w 
ks

iąż
ce

 
Cm

en
ta

rz
 

na 
Po

w
ąz

ka
ch

 
pod

 
W

ar
sz

aw
ą.

Sł
uż

yl
i 

ted
y 

dw
aj 

br
ac

ia 
Żu

br
ow

ie
 

w 
17 

pu
łku

 
pi

ec
ho

ty
. 

Jo
an

na
 

za
uw

aż
ył

a,
 ż

e 
m

un
du

r 
pr

zy
dz

ie
lo

ny
 

jej
 m

ęż
ow

i 
źle

 
na

 
nim

 
leż

y,
 

a 
że 

by
ła 

po
no

ć 
ni

ez
łą 

kr
aw

co
wą

 
— 

sz
yb

ko
 

te
n 

m
un

du
r 

pr
ze

ro
bi

ła
, 

do
pa

so
w

aw
sz

y 
go 

do 
fig

ur
y 

m
ęż

a. 
K

ie
dy

 
po

dc
za

s 
lu

str
ac

ji 
do

wó
dc

a 
zo

ba
cz

ył
 

tak
 

sz
yk

ow
ne

go
 

żo
łn

ie
rz

a,
 

za
py

ta
ł, 

ską
d 

wz
iął

 t
ak

i 
m

un
du

r?
 

M
ac

ie
j 

w
yj

aś
ni

ł, 
że 

„b
ra

t 
m

i 
ten

 
m

un
du

r 
pr

ze
ro

bi
ł”

. K
az

an
o 

ted
y 

ow
em

u 
„b

ra
tu

” 
pr

ze
ro

bi
ć 

j m
un

du
ry

 
dla

 
ca

łej
 k

om
pa

ni
i. 

Pr
zy

 
ok

az
ji 

wy
da

ło
 

się
, 

że 
ów 

br
at

 
jes

t 
żo

ną
 

M
ac

ie
ja

, 
ale

 
wł

ad
ze

 
wy

żs
ze

 
na 

raz
ie 

o 
tym

 
nie

 
w

ie
dz

ia
- 

| ł
y. 

Pł
ac

on
o 

jej
 4

0 
gr

os
zy

 
od 

m
un

du
ru

, 
a 

że 
i d

la 
in

ny
ch

 
ko

m
- 

| p
an

ii 
je 

po
pr

aw
ia

ła
, 

wi
ęc

 
jej

 
do

ch
od

y 
by

ły 
wy

żs
ze

 
na 

ty
dz

ie
ń 

I n
iż 

żo
łd 

mę
ża

 
za 

cał
y 

m
ie

sią
c.

 
W

sk
ut

ek
 

teg
o 

M
ac

ie
j 

za
ci

ąg
ał

 
| u 

„J
an

a” 
po

ży
cz

ki
 „

na
 

ki
eli

ch
a 

z 
ko

m
pa

na
m

i”
.

Ni
e 

ob
es

zło
 

się 
i b

ez 
kł

op
ot

liw
yc

h 
a 

ko
m

icz
ny

ch
 

sy
tu

ac
ji.

 
Jo

an
na

, 
zd

ol
na

 
i z

wi
nn

a 
kr

aw
co

wa
 

sz
yją

c 
tak

że
 

ga
low

e 
sp

en
ce

r-
 

ki 
i 

ro
ga

ty
w

ki
 

m
us

iał
a 

w
yc

ho
dz

ić
 

do 
sk

lep
ów

 
po 

do
da

tk
i 

kr
a­

wi
ec

ki
e. 

Sk
le

pi
ka

rk
a,

 u 
kt

ór
ej

 p
rz

ys
to

jn
y 

żo
łn

ie
rz

-J
oa

nn
a 

ro
bi

ł 
J 
za

ku
py

 
kr

aw
ie

ck
ie

, 
„b

yła
 

bo
ga

tą 
wł

aś
cic

iel
ką

 
nie

 
tyl

ko
 

sk
le

pu
, 

j al
e 

i c
ałe

go
 

do
m

u.
 B

yła
 

uł
om

na
 

i w 
lec

iec
h 

ju
ż”

. U
pa

trz
ył

a 
so

- 
j b

ie 
wł

aś
ni

e 
ow

eg
o 

pi
ęk

ne
go

 
żo

łn
ie

rz
a-

kr
aw

ca
 

i z
ap

ra
gn

ęł
a 

od
- 

I d
ać 

mu
 

sk
lep

 
i 

m
ają

tek
 

po
d 

wa
ru

nk
iem

 
je

dn
ak

, 
że 

uc
ie

kn
ie

 
z 

wo
jsk

a 
i 

po
ślu

bi
 

ją.
 A 

by
ła 

wł
aś

ni
e 

ok
az

ja 
do 

te
go

, 
jak

o 
że

 
na

ds
ze

dł
 

już
 

rok
 

18
09

, 
ro

zp
oc

zę
ła

 
się 

wo
jna

 
au

st
ria

ck
o-

po
ls

ka
 

i 
pu

łk 
ru

sz
ał

 d
o 

wa
lk

i. 
Za

ko
ch

an
a 

sk
lep

ik
ar

ka
 

nie
 

ch
cia

ła 
st

ra
-
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cić 
jedynego 

kandydata 
„na 

dożyw
otniego 

przyjaciela 
i m

ęża”. 
Joannie 

ledwie 
się 

udało 
wywinąć 

z 
tego 

m
ariażu.

Joanna 
m

usiała 
chyba 

być 
karnym 

żołnierzem 
i 

dobrym
 

tow
arzyszem

, skoro 
gdy 

się 
w

ydało, że 
nie 

jest bratem 
lecz 

żoną 
M

acieja 
— 

kom
pania 

przyjęła 
ją 

za 
m

ilczącą 
zgodą 

w
szystkich, 

a 
inni 

żołnierze 
pułku 

też 
nie 

w
idzieli 

w 
tym 

nic 
dziw

nego. 
Znała 

doskonale 
m

usztrę, 
władała 

dobrze 
bronią, 

robiła 
„front”, 

była 
bardzo 

uczynna 
i 

pełna 
hum

oru, 
stanowiła 

więc 
atrakcję 

dla 
całej kom

panii.

W 
bitw

ie 
pod 

R
aszyn

em

Tym
czasem

 
niefortunny 

przebieg 
wojny 

N
apoleona 

w 
1808 

r. 
w 

H
iszpanii, do 

której cesarz 
posłał i polskie 

pułki, zostaw
iw

szy 
w 

K
sięstw

ie 
zaledwie 

16 
tysięcy 

żołnierzy, 
skusił 

Austrię 
do 

uderzenia 
na 

osłabione 
m

ilitarnie 
Księstwo 

W
arszaw

skie, 
aby 

od 
tej 

strony 
zaatakować 

sprzym
ierzeńców

 
cesarza. 

W
iosną 

1809 
r. do 

Księstw
a 

W
arszaw

skiego 
w

kroczył 
arcyksiążę 

Fer­
dynand 

d’Este 
na 

czele 
30 

tysięcy 
ludzi. Ks. Józef 

Poniatow
ski 

19 
kwietnia 

wydał nieprzyjacielow
i bitwę 

na 
przedpolach 

W
ar­

szawy 
pod 

Raszynem 
i to 

samym 
wojskiem 

regularnym
. K

ie­
niewicz 

w 
H

istorii Polski podaje, że 
12 

tysięcy 
wojska 

polskiego 
w

ytrzym
ało 

ataki 
25-tysięcznej 

arm
ii 

austriackiej. 
„Piechurzy 

polscy 
w 

ciągu 
wielu 

godzin 
bronili z 

uporem 
kluczow

ej pozycji 
we 

wsi 
Falenty 

wobec 
znacznej 

przew
agi 

nieprzyjaciela. 
Sam

 
ks. Józef 

z 
karabinem

 
w 

ręku 
poprow

adził do 
kontrataku 

jeden 
z 

batalionów
. Padł bohaterski pułkownik 

Cyprian 
G

odebski, ale 
Austriacy 

nie 
zdołali sforsować 

ani oskrzydlić 
pozycji polskich, 

a 
tym 

m
niej zniszczyć 

siły 
polskie. Bitwa 

przerw
ana 

o 
zm

ierz­
chu 

i taktycznie 
nie 

rozstrzygnięta 
była 

dla 
strony 

polskiej m
o­

ralnym 
i politycznym

 
sukcesem

”.
W

praw
dzie 

W
acław 

G
ąsiorow

ski w 
swej pow

ieści pt. H
u­

ragan 
każe 

Żubrow
ej z 

wojskiem 
polskim 

walczyć 
w 

H
iszpanii, 

ale 
jest to 

tylko 
„licentia 

poetica”, bowiem 
nigdzie 

nie 
potw

ier­
dza 

się 
fakt, jakoby 

Żubrow
a 

dotarła 
do 

H
iszpanii. Sama 

także 
nigdy 

o 
tym 

nie 
w

spom
inała. W

alczyła 
natom

iast 
19 

kw
ietnia

1809 
r. pod 

Raszynem
. Sama 

pisze 
o 

swym 
udziale 

w 
bitw

ie: 
„W 

końcu 
w

yruszyliśm
y 

bić 
A

ustriaka 
i 

pierwsze 
moje 

pole 
bitwy 

było 
pod 

Raszynem
, 

gdziem 
usłyszała 

gwiżdżące 
kule 

i 
huk 

arm
at. N

abraw
szy 

ducha... z 
zim

ną 
krwią 

spieszyłam 
do­

ganiać 
pierzchliw

ego 
żołnierza 

austriackiego, lecz 
po 

zginięciu 
pułkow

nika 
G

odebskiego, 
poczułam 

wielką 
niespokojność 

w 
duszy...”

Przy 
zdobyw

aniu 
Z

am
ościa

M
imo 

nie 
rozstrzygniętego 

losu 
bitw

y, nocą 
z 

19 
na 

20 
kw

ietnia 
ks. 

Józef, 
jako 

naczelny 
w

ódz, 
dał 

rozkaz 
wycofania 

się 
poza 

W
isłę, a 

więc 
opuszczenia 

nawet 
W

arszaw
y. M

iał on 
swój plan 

wojenny 
— 

jak 
się 

później okazało 
— 

bardzo 
szczęśliw

y. W
ar­

szawa 
tym

czasem
 

szykowała 
się 

do 
obrony. Rozdano 

ludziom
 

broń 
z 

Arsenału 
i 

przygotow
yw

ano 
się 

do 
stawiania 

barykad. 
„Licząc 

się 
z 

możliwym 
oporem 

m
iasta 

znanego 
z 

rew
olucyj­

nych 
tradycji — 

pisze 
K

ieniew
icz 

— 
arcyksiążę 

wdał się 
w 

ro­
kowania 

z 
ks. Józefem

. Ten, mając 
swój plan, zgodził się 

ew
a­

kuować 
W

arszawę 
z 

wojska, zastrzegając 
neutralność 

tego 
m

ia­
sta 

i 
utrzym

anie 
Pragi w 

rękach 
polskich... Lecz 

lud 
w

arszaw
­

ski 
z 

oburzeniem
 

przyjął 
wieść 

o 
kapitulacji.” 

Żubrow
a 

opo­
wiada: „D

oszedłszy 
do 

W
arszaw

y, 
stanąwszy 

w 
okopach 

i 
w

i­
dząc 

arm
aty 

na 
wałach 

oraz 
pełno 

ludu 
uzbrojonego 

i gotow
ego 

bronić 
m

iasta' — 
duch 

m
ój na 

nowo 
się 

ożyw
ił. O

czekiw
ałam

 
spokojnie 

nowej 
walki 

z 
nieprzyjacielem

...” 
Ale 

tym
czasem

 
przyszedł rozkaz 

opuszczenia 
W

arszaw
y. Żubrowa 

idzie 
ze 

sw
o­

ją 
kom

panią 
i też 

pow
strzym

ać 
się 

nie 
może 

od 
łez. Słyszy 

po­
wszechny 

płacz, krzyki, ale 
i przekleństw

a 
przeciw

ko 
ks. Józe­

fowi, że 
zdradził W

arszawę 
i lud. „W 

końcu 
zrejterow

aliśm
y 

za 
Pragę 

— 
opow

iada 
Joanna 

— 
stam

tąd 
ruszyliśm

y 
do 

M
odlina, 

potem 
do 

Serocka, 
wreszcie 

znów 
pod 

Górę 
K

alw
arię, 

gdzie 
przetrzepali 

Austriaków 
i 

zabrali 
im 

arm
aty, 

więc 
duch 

nasz 
został ożywiony 

i na 
nowo 

dodał nam 
m

ęstw
a. Spod 

Góry 
ru­

szyliśm
y 

przez 
Lublin 

pod 
tw

ierdzę 
w 

Zam
ościu”. Był to 

jakby 
trium

falny 
pochód 

arm
ii 

polskiej, 
ludność 

witała 
ow

acyjnie 
w

kraczające 
oddziały 

polskie 
wojska 

narodow
ego, rekruci, w

zię-
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nie
 

słu
ży

ć, 
w

ys
ta

w
ili

 j
ej 

na
jle

ps
ze

 
św

iad
ec

tw
o 

jak
o 

żo
łn

ie
rz

ow
i, 

w
yp

eł
ni

aj
ąc

em
u 

su
m

ie
nn

ie
 

i d
ob

rz
e 

ws
zy

stk
ie 

żo
łn

ie
rsk

ie
 

ob
o­

w
ią

zk
i. 

Na
jle

ps
zy

m
 

teg
o 

pr
zy

kł
ad

em
 

jes
t 

ro
zk

az
 

po
dp

is
an

y 
pr

ze
z 

M
ich

ała
 

So
ko

ln
ic

ki
eg

o,
 w

yd
an

y 
dla

 
leg

ii 
trz

ec
ie

j, 
o 

cz
ym

 
pis

ze
 

Le
w 

K
al

te
nb

er
gh

. 
W 

ro
zk

az
ie 

tym
 

cz
yt

am
y 

m
.in

., 
że

 
„J

oa
nn

a 
Żu

br
, 

żo
łn

ier
z 

pu
łku

 
17

-te
go

 
do

br
ze

 
się 

pr
zy

sł
uż

ył
a 

dz
ie

ln
oś

ci
ą 

i 
w

al
ec

zn
oś

ci
ą 

sw
oją

 
da

jąc
 

pr
zy

kł
ad

 
in

ny
m

. 
O

na
, 

Jo
an

na
 

Żu
br

, 
w 

no
cn

ym
 

sz
tu

rm
ie

 
z 

dn
ia 

19 
na 

20 
ma

ja 
ro

ku
 

18
09

 
na 

dz
iał

a 
fo

rte
cy

 
Za

m
oś

ć 
pr

ow
ad

zo
ny

m
, 

na 
gra

d 
sy

pi
ą­

cy
ch

 
się 

po
cis

kó
w 

nie
 

zw
aż

aj
ąc

, 
z 

mę
żn

ym
 

sp
ok

oje
m 

je
dn

a 
z 

pi
er

w
sz

yc
h 

zn
ala

zła
 

się 
na 

sz
ań

cu
 

lu
ne

ty
 

śr
od

ko
w

ej
, 

a 
tak

 
za

 
so

bą
 

po
ci

ąg
ną

w
sz

y 
he

ro
icz

ny
m

 
pr

zy
kł

ad
em

 
in

ny
ch

, 
do 

sk
ut

e­
cz

ne
go

 
op

an
ow

an
ia

 
w 

tym
 

mi
ejs

cu
 

um
oc

ni
eń

 
pr

zy
cz

yn
iła

 
się

. 
Ro

zk
az

em
 

z 
dn

ia 
23 

m
aja

, 
teg

o 
18

09
 

ro
ku

, 
po

stą
pi

ła
 

na 
st

op
ie

ń 
sie

rż
an

ta
 

pu
łku

 
pi

ec
ho

ty
 

17 
ko

m
pa

ni
i 

gr
en

ad
ye

rs
ki

ej
 

or
az

 
w 

uz
na

ni
u 

m
ęs

tw
a 

cy
tac

yą
 

z 
dn

ia 
27 

ma
ja 

od
zn

ac
zo

na
 

je
st

 
Kr

zy
że

m 
Sr

eb
rn

ym
 

W
oj

sk
ow

ym
 

Po
lsk

im
 

V
irt

ut
i 

M
ili

ta
ri 

za
 

sz
cz

eg
ól

ne
 

w 
bi

tw
ie 

w
yr

óż
ni

en
ie

”.
Na

leż
y 

tu 
w

yj
aś

ni
ć, 

że 
sto

pn
ia 

sie
rż

an
ta

 
nie

 
ot

rz
ym

ał
a 

Jo
an

na
 

— 
jak

 
in

ni
 o

d 
ra

zu
, 

ch
oć

 
o 

tym
 

wy
cz

yt
al

iśm
y 

w 
ro

zk
a­

zie
 

M
ich

ał
a 

So
ko

ln
ic

ki
eg

o.
 

W
pr

aw
dz

ie
 

do
w

ód
zt

w
o 

po
da

ło
 

ją
 

tak
że

 
do 

Kr
zy

ża
 

V
irt

ut
i 

M
ili

ta
ri,

 
ale

 
ró

wn
ież

 
wó

wc
za

s 
go 

ni
e 

ot
rz

ym
ał

a.
 B

o 
ch

oć
 

by
ła 

bo
ha

ter
sk

im
 

żo
łn

ie
rz

em
, 

by
ła 

je
dn

ak
 

ko
bi

et
ą.

 
Jak

 
wy

ni
ka

 
z 

os
ob

ist
yc

h 
ws

po
m

ni
eń

 
Jo

an
ny

, 
bł

ęd
ny

 
jes

t 
tak

że
 

pr
ze

ka
z 

hi
sto

ry
ka

 
za

m
oj

sk
ie

go
, 

M
ic

ha
ła

 
Pi

es
zk

o,
 k

tó
­

ry 
op

isa
ł 

sz
cz

eg
ół

ow
o 

dz
iej

e 
bit

wy
 

o 
Za

m
oś

ć 
i r

ze
ko

m
e 

od
zn

a­
cz

en
ie 

Jo
an

ny
 

już
 

w 
18

09
 

r. 
Sł

us
zn

ie 
Pi

es
zk

o 
pi

sz
e, 

że
: 

„N
a 

liś
­

cie
 

od
zn

ac
zo

ny
ch

 
w 

tym
 

bo
ju 

zn
aj

du
je

m
y 

na
zw

isk
a 

45 
of

ic
er

ów
 

i 
57 

żo
łn

ie
rz

y.
 

W
śró

d 
od

zn
ac

zo
ny

ch
 

jaś
ni

eje
 

na
zw

isk
o 

m
ie

­
sz

cz
an

ki
 z

am
oj

sk
ie

j 
Jo

an
ny

 
z 

M
us

zy
ńs

ki
ch

 
Ż

ub
ro

w
ej

, 
m

ar
- 

ki
et

an
ki

 
z 

po
ls

ki
ej

 
Le

gi
i 

W
ło

sk
ie

j 
(p

od
kr

eś
le

ni
e 

na
sz

e 
D

.W
.).

 
On

a 
to 

w 
cz

as
ie 

sz
tu

rm
u,

 
wś

ró
d 

og
nia

 
ni

ep
rz

yj
ac

ie
l­

sk
ieg

o 
pe

łn
iła

 
w 

pie
rw

sz
ym

 
sz

er
eg

u 
rol

ę 
pr

ze
w

od
ni

ka
, 

po
 

czy
m 

wr
az

 
z 

mę
żem

 
sw

ym
 

w
dr

ap
ała

 
się 

ni
eu

str
as

ze
ni

e 
po

 
dr

ab
in

ie
 

na 
mu

ry
 

ob
ro

nn
e 

Za
m

oś
ci

a 
na

pr
ze

ciw
 

ko
śc

io
ła 

O.
 O

. 
Fr

an
ci

sz
ka

nó
w

”. 
N

ie
słu

sz
ni

e 
au

to
r 

teg
o 

op
ow

ia
da

ni
a 

na
zy

w
a

ci 
z 

G
al

ic
ji 

do 
wo

jsk
a 

au
str

ia
ck

ie
go

 
— 

m
as

ow
o 

pr
ze

ch
od

zi
li 

do
 

wo
jsk

a 
po

lsk
ie

go
. 

I 
w 

tak
im

 
eu

fo
ry

cz
ny

m
 

na
str

oj
u 

cz
ęść

 
ar

m
ii 

po
lsk

ie
j 

do
ta

rła
 

do 
tw

ier
dz

y 
Za

m
oś

ć, 
br

on
io

ne
j 

pr
ze

z 
A

us
tri

a­
kó

w
. Jo

an
na

 
sk

ro
m

ni
e 

pis
ze

 
o 

sw
oim

 
wo

jsk
ow

ym
 

cz
yn

ie 
po

d 
Za

m
oś

ci
em

: 
„G

dy
 

pr
zy

by
ły

 
nam

 
gr

an
at

ni
ki

 i 
ar

m
aty

 
— 

op
o­

wi
ad

a 
— 

pr
zy

pu
śc

ili
śm

y 
fa

łsz
yw

y 
ata

k 
z 

je
dn

ej
 s

tro
ny

, 
a 

pr
aw

­
dz

iw
y 

— 
z 

dr
ug

ie
j..

. 
A 

ch
oć

 
ca

ła 
siła

 
Au

str
iak

ów
 

w 
Za

m
oś

ci
u 

na 
na

s 
ud

er
zy

ła
, 

tyl
ko

 
kil

ku
 

żo
łn

ier
zy

 
str

ac
ili

śm
y 

i 
w 

je
dn

ej
 

ch
wi

li 
sta

nę
łam

 
na 

wa
łac

h 
Za

m
oś

ci
a 

we
sp

ół
 z 

m
ym

i 
w

sp
ół

ko
le

- 
ga

m
i..

. 
” 

Żu
br

ow
a 

ist
ot

ni
e 

zn
ala

zła
 

się
 

ze 
sw

oją
 

ko
m

pa
ni

ą 
w 

po
bl

iżu
 

br
am

y 
Sz

cz
eb

rz
es

zy
ńs

ki
ej

 
i 

w 
tym

 
m

iej
sc

u 
br

ał
a 

ud
zi

ał
 w 

ata
ku

 
na 

tw
ie

rd
zę

. 
M

ac
ie

j 
Żu

br
 w

dz
ie

ra
ł 

się 
od

w
aż

ni
e 

ze 
sw

ym
 

plu
ton

em
 

na 
wa

ły 
tw

ie
rd

zy
, 

wi
ęc

 
i j

eg
o 

żo
na

 
nie

 
ch

ci
a­

ła 
by

ć 
go

rs
za

. 
I 

rz
ec

zy
w

iśc
ie

, 
jak

 
sa

ma
 

sk
ro

m
ni

e 
pi

sz
e, 

„z 
ki

lk
u 

tyl
ko

 
w

sp
ół

ko
le

ga
m

i 
pi

er
ws

za
 

wd
arł

am
 

się 
na 

w
ał

y” 
mi

mo
 

sil
­

ne
go

 
ob

str
za

łu
 

i b
ar

dz
o 

tru
dn

yc
h 

wa
ru

nk
ów

 
te

re
no

w
yc

h.
Na

leż
y 

w
yj

aś
ni

ć,
 

że 
Jo

an
na

 
br

ała
 

ud
zi

ał
 

w 
zd

ob
yw

an
iu

 
tw

ier
dz

y 
w 

sw
oim

 
żo

łn
ier

sk
im

 
m

un
du

rz
e 

m
ęs

ki
m

, 
mi

ała
 

ok
oł

o 
23

—
24 

lat
, 

by
ła 

ru
ch

liw
ym

, 
wi

elc
e 

sp
raw

ny
m

 
fiz

yc
zn

ie 
i i

nt
e­

le
kt

ua
ln

ie
 

żo
łn

ie
rz

em
. 

Tr
ud

no
 

wi
ęc

 
zg

od
zić

 
się 

z 
op

ise
m 

G
ąs

io
- 

ro
ws

ki
eg

o 
pr

ze
ds

ta
w

ia
ją

cy
m

 
Żu

br
ow

ą 
prz

y 
zd

ob
yw

an
iu

 
tw

ie
r­

dz
y,

 
jak

o 
„s

tar
ą 

ba
bę

, 
ow

in
ięt

ą 
w 

ch
us

ty
 

i t
rz

ym
aj

ąc
ą 

w 
rę

ku
 

wi
elk

i 
m

ie
cz

”, 
któ

ra 
w 

do
da

tk
u 

m
eld

ow
ał

a 
się 

po 
bit

wi
e 

ge
ne

ra
­

ło
wi

 
Pe

lle
tie

ro
w

i, 
jak

o 
„c

za
so

wo
 

jeg
o 

ad
iu

ta
nt

 
w 

za
stę

ps
tw

ie
 

ra
nn

eg
o 

ad
iu

ta
nt

a 
A

le
ks

an
dr

a 
B

łę
do

w
sk

ie
go

”. 
Je

st 
fak

tem
 

do
­

w
ie

dz
io

ny
m

, 
że 

Jo
an

na
 

ist
ot

ni
e 

by
ła 

jed
ny

m 
z 

pi
er

ws
zy

ch
 

żo
ł­

ni
er

zy
, 

któ
rzy

 
w

da
rli

 s
ię 

do 
tw

ie
rd

zy
.

O 
ty

m
, 

że 
Żu

br
ow

a,
 j

ako
 

ko
bi

et
a,

 z 
na

tu
ry

 
rze

cz
y 

ba
rd

zi
ej

 
db

ała
 

o 
sw

ój
 

ze
w

nę
trz

ny
 

wy
glą

d 
żo

łn
ie

rs
ki

, 
a 

na
we

t 
o 

pe
w

ie
n 

szy
k 

żo
łn

ie
rs

ki
eg

o 
m

un
du

ru
 

— 
św

iad
cz

y 
fa

kt
, 

że 
jej

 
zl

ec
on

o 
do

pa
so

w
yw

an
ie

 
m

un
du

ró
w 

w 
ca

łej
 k

om
pa

ni
i. 

M
us

iał
a 

też
 

by
ć 

sy
m

pa
ty

cz
ny

m
 

żo
łn

ie
rz

em
, 

sk
oro

 
wł

aś
cic

iel
ka

 
sk

lep
u 

ob
da

rz
ył

a 
ją 

uc
zu

cie
m 

i 
go

to
wa

 
by

ła 
uc

zy
ni

ć 
ow

eg
o 

„ż
oł

ni
er

za
” 

w
sp

ół
­

wł
aś

cic
iel

em
 

sk
lep

u 
i k

am
ie

ni
cy

, 
by

le 
op

uś
ci

ł 
wo

jsk
o 

i w
st

ąp
ił 

z 
nią

 
w 

zw
iąz

ek
 

m
ał

że
ńs

ki
.

W
sz

ys
cy

 
do

w
ód

cy
, 

po
d 

ko
m

en
dą

 
kt

ór
yc

h 
wy

pa
dł

o 
Jo

an
-
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Joannę 
„M

uszyńską 
z 

dom
u”, bo 

nie 
jest to 

jej praw
dziw

e, lecz 
literackie 

nazwisko 
z 

pow
ieści 

G
ąsiorow

skiego 
H

uragan. N
ie­

zgodnie 
z 

prawdą 
historyczną 

czyni 
też 

Pieszko 
Żubrow

ą 
„urodzoną 

m
ieszczką 

Zam
ościa”, 

bo 
wiemy 

dokładnie, że 
po­

chodziła 
z 

Berdyczow
a. Ale 

najniesluszniejszy 
również 

w
ydaje 

się 
przekaz 

Pieszki, 
jakoby 

sam 
księżę 

Józef 
Poniatow

ski 
w 

Zam
ościu 

odznaczył Żubrow
ą 

osobiście. Prawdę 
o 

tych 
w

y­
darzeniach 

znajdujem
y 

w 
jej 

własnym 
Pam

iętniku, 
do 

którego 
Pieszce 

nie 
udało 

się 
dotrzeć.

A 
oto, jak 

rodzą 
się 

legendy: „Na 
drugi 

dzień 
po 

opano­
waniu 

twierdzy 
— 

pisze 
Pieszko 

— 
21 

m
aja, 

przez 
bram

ę 
Szczebrzeszyńską 

w
jechał 

do 
m

iasta 
ks. 

Józef 
Poniatow

ski. 
W

ów
czas 

to 
na 

W
ielkim 

Rynku 
Zam

oyskim
, 

na 
tle 

pięknego, 
renesansow

ego 
ratusza 

i 
arkadow

ych 
podcieni, 

wódz 
naczelny 

odebrał 
raport 

oraz 
dokonał 

przeglądu 
sił zbrojnych, w 

szere­
gach 

których 
stanęło 

wielu 
Polaków 

ochotników 
z 

rozgrom
io­

nych 
oddziałów 

austriackich. W 
czasie 

przeglądu 
ks. Józef Po­

niatow
ski udzielił arm

ii dobrze 
zasłużonych 

pochw
ał, w

yszcze­
gólniając 

przy 
tym 

Joannę 
Żubrow

ą 
krzyżem 

i 
stopniem

 
oficerskim

” 
(sic!). Oczywiście 

— 
A

ndrzej 
D

zierożyński w 
nr. 

24 
„K

obiety 
i Życia” 

z 
1975 

r. z 
całą 

pewnością 
pow

tórzył już 
za 

Pieszką, że 
„przed 

frontem 
całego 

pułku 
23-letniej Joannie 

przypięto 
wtedy 

(1809 
r.) 

Krzyż 
V

irtuti M
ilitari”.

W
szystkie 

więc 
przekazy 

i rzekom
e 

historyczne 
stw

ierdze­
nia, że 

Żubrow
a 

już 
w 

Zam
ościu 

otrzym
ała 

awans 
i odznacze­

nie 
— 

są 
błędne, 

a 
opisy 

rzekom
ych 

świadków 
takiej 

uroczy­
stości 

są 
zm

yślone 
albo 

bezkrytycznie 
pow

tórzone. 
Praw

dę 
bowiem 

o 
późniejszym

 
awansie 

i 
dekoracji 

znajdujem
y 

w 
jej 

własnym 
Pam

iętniku.

Pierw
sze 

praw
dziw

e 
w

yróżnienie 
Joanny 

Żubrow
ej

Po 
zajęciu 

Zam
ościa 

ks. 
Józef 

zostaw
ił 

tam 
nieliczną 

załogę 
i 

ruszył 
dalej. 

W 
Szczebrzeszynie 

zarządzono 
postój 

arm
ii. 

Tam 
— 

jak 
opowiada 

Żubrow
a 

— 
„pułkow

nik 
Suchodolski

zwołał na 
podw

ieczorek 
wszystkich 

podoficerów 
oraz 

żołnierzy, 
którzy 

odznaczyli 
się 

w 
szturm

ie 
na 

Zam
ość. 

Pił 
ich 

zdrow
ie 

i w
inszow

ał 
w

ynagrodzeń 
krzyżam

i. W 
liczbie 

tych 
i ja 

byłam
 

w
ym

ieniona”. 
Oczywiście 

były 
to 

tylko 
gratulacje 

dla 
w

ale­
cznych 

i pow
iadom

ienie 
ich, iż 

zostali przez 
dow

ództw
o 

podani 
(w

ysunięci) 
do 

odznaczeń, 
które 

po 
udokum

entow
aniu 

w
ale­

czności 
danego 

żołnierza 
— 

przyznać 
miała 

specjalna 
kom

isja 
odznaczeniow

a.
Całkowicie 

błędna 
jest 

zatem 
inform

acja 
W

aldem
ara 

Ł
y­

siaka, który 
w 

nr. 9 
„Stolicy” 

z 
1972 

r. za 
niepewnym

 
źródłem

 
bezkrytycznie 

podaje, 
że 

Joanna 
Żubrow

a 
„dzielna 

niew
iasta, 

stopień 
wojskowy 

odebrała 
z 

nie 
byle 

jakich 
rąk, 

bowiem 
do 

m
iasta 

Zam
ościa 

w 
1809 

r. 
w

jechał 
tuż 

po 
udanym 

szturm
ie 

sam 
wódz 

naczelny... W 
czasie 

przeglądu 
ks. Józef Poniatow

ski 
udzielił 

arm
ii 

dobrze 
zasłużonych 

pochw
ał, 

w
yszczególniając 

przy 
tym 

J. Żubrow
ą 

stopniem 
oficerskim

”.
O 

Joannie 
w

yróżnionej 
za 

w
aleczność 

podczas 
ow

ego 
podw

ieczorku 
coraz 

więcej współkolegów 
w

iedziało, że 
pod 

m
ę­

skim 
m

undurem
 

kryje 
się 

kobieta 
i to 

żona 
dowódcy 

oddziałku. 
Tu 

i 
ówdzie 

opowiadano 
sobie 

naw
et, 

że 
podporucznik 

Żubr 
zachw

ycony 
odwagą 

i walecznością 
Joanny 

podczas zdobyw
ania 

Zam
ościa 

— 
teraz 

dopiero 
rozkochał 

się 
i ożenił, 

„ale 
kapitan 

G
rzegorz 

Pluciński znał tajem
nicę 

obojga 
Żubrów 

i dał św
ia­

dectwo 
praw

dzie 
w 

swoim 
pam

iętniku”. Na 
razie 

w 
1809 

r. by­
ła 

wojna 
i Żubrow

ie 
ze 

swoim 
pułkiem 

ruszyli dalej. Tym
cza­

sem 
arm

ia 
ks. 

Józefa 
doszła 

pod 
Sandom

ierz. 
„Tam

, 
pod 

W
rzaw

am
i i Pniewem 

— 
inform

uje 
Joanna 

— 
znów 

przetrze­
paliśm

y 
Austriaków 

i 
zwyciężywszy 

wszystkie 
przeszkody 

—
 

poszliśm
y 

do 
K

rakow
a.” 

Dla 
w

yjaśnienia 
dodajm

y, 
że 

pod 
W

rzaw
am

i Polacy, mimo 
wielu 

zadanych 
nieprzyjacielow

i strat, 
ponieśli porażkę. Dopiero 

w 
Krakowie 

obie 
powołane 

kom
isje: 

Krzyża 
W

alecznych 
i Krzyża 

V
irtuti M

ilitari, rozpatrzyły 
w

nio­
ski 

i 
przyznały 

odznaczenia. Niestety 
obie 

kom
isje 

— 
jak 

pi­
sze 

Żubrow
a 

— 
„zaproponow

ały, 
aby 

kobiecie 
dać 

pieniądze, 
zam

iast 
krzyża, 

bo 
to 

będzie 
korzystniej”. Żubrow

a 
była 

tym
 

oburzona. 
W 

swoim 
Pamiętniku 

pisze: 
„W

zgardziłam
 

tą 
nik-

24



czem
ną 

propozycją, bo 
ja, jako 

Polka, nie 
walczyłam 

za 
pienią­

dze, 
ale 

za 
honor 

O
jczyzny. Nie 

jestem 
najem

nicą 
— 

pow
ie­

działam 
— 

za 
Ojczyznę 

walczyć 
będę 

i służyć 
Jej bez 

pieniędzy 
i 

krzyży... 
W 

wilię 
im

ienin 
N

apoleona 
— 

pisze 
dalej 

Żubro­
wa 

— 
na 

w
ielkiej paradzie 

rozdaw
ano 

krzyże, ale 
ani mąż 

m
ój, 

choć 
jeszcze 

jako 
feldfeblow

i Krzyż 
Złoty 

był mu 
przyznany 

—
 

nie 
otrzym

ał 
go”. Nie 

otrzym
ali też 

odznaczeń 
inni 

podofice­
row

ie... 
Żubrow

a 
pisze: 

„Zniechęciliśm
y 

się 
więc 

do 
naszego 

pułku 
i postaraliśm

y 
się 

o 
translokację 

do 
pułku 

francusko-gali- 
cyjskiego”. A 

pułk 
ten 

właśnie 
form

ow
ał się 

w 
W

arszawie 
pod 

dowództwem
 

pułkow
nika 

H
ornow

skiego, pod 
kom

endą 
którego 

Żubrow
ie 

już 
niegdyś służyli. Sam 

ks. Józef udzielał zezw
olenia 

na 
to 

przeniesienie 
się, 

rozm
aw

iał 
z 

Joanną, 
podarow

ał 
jej 

10 
dukatów 

i zdobytą 
broń, zwaną 

szturm
akiem

.
Nie 

od 
razu 

jednak 
m

ogli Żubrow
ie 

ruszyć 
do 

pułku 
H

or­
now

skiego.Codzienne 
życie 

żołnierskie 
Żubrow

ej

Po 
uroczystościach 

odznaczeniow
ych, 

gdy 
niem

al 
w

szyscy 
w 

pułku 
w

iedzieli 
już 

po 
cichu, 

że 
to 

nie 
dwaj bracia 

Żubro­
wie, lecz 

m
ałżeństw

o 
służy 

w 
wojsku 

— 
dowództwo 

znalazło 
się 

w 
kłopocie. 

Bo 
chociaż 

kom
isja 

odznaczeniow
a 

swój 
problem

 
rozw

inęła 
zwyczajnie 

— 
po 

prostu 
nie 

przyznała 
krzyża 

dziel­
nemu 

żołnierzow
i, który 

okazał się 
kobietą*, to 

jednak 
obaw

ia­
no 

się, 
że 

codzienny 
pobyt 

kobiety 
w 

kom
panii będzie 

pow
o­

dował rozprzężenie 
dyscypliny. Ale 

znowu 
wydalić 

z 
wojska 

tak 
walecznego 

żołnierza 
i za 

to 
tylko, że 

jest kobietą, żoną 
innego 

żołnierza, razem 
z 

nim 
dzielącą 

wszystkie 
trudy 

żołnierskie 
—

 
też 

nie 
w

ypadało. Zastanaw
iano 

się 
nad 

tą 
kłopotliw

ą 
sytuacją, 

gdy 
oboje 

Żubrow
ie 

zam
eldow

ali 
się 

z 
prośbą 

o 
przeniesienie 

ich 
do 

swego 
m

acierzystego 
pułku. Skorzystano 

szybko 
z 

tej sy-

* 
K

onstanty 
G

órski oraz 
G

loger 
zgodnie 

podają, że 
już 

w 
R

zeczypospoli­
tej szlacheckiej praw

o 
polskie 

przew
idyw

ało, iż 
żony 

m
ogą 

tow
arzyszyć 

m
ężom

 
na 

w
ojnie. Patrz 

Encyklopedia 
Staropolska, 

t. III, 
s. 342.

tuacji i Żubrow
ie 

odpow
iednio 

zaopatrzeni w
ybrali się 

do 
W

ar­
szaw

y, którą 
już 

od 
dłuższego 

czasu 
opuścił arcyksiążę 

Ferdy­
nand 

i wobec 
zwycięstw 

ks. Józefa 
cofnął się 

aż 
ku 

Bram
ie 

M
o­

raw
skiej. Po 

zajęciu 
przez 

ks. Józefa 
Lubelszczyzny 

i K
rakow

a, 
ziem

ie 
te, należące 

dotąd 
do 

zaboru 
austriackiego, przyłączone 

zostały 
do 

Księstwa 
W

arszaw
skiego, 

którego 
terytorium

 
zna­

cznie 
się 

zw
iększyło. Żubrow

ie 
udali się 

tedy 
do 

W
arszaw

y, po­
suwając 

się 
wzdłuż 

biegu 
W

isły. Jechali 
furm

ankam
i, 

płynęli 
z 

flisakam
i, 

w
ędrow

ali 
pieszo. 

Spotkało 
ich 

znów 
wiele 

przy­
gód. Gdy 

w 
Puławach 

zatrzym
ali się 

w 
oberży 

i wieść 
o 

ich 
po­

stoju 
dotarła 

do 
pałacu, księżna 

Izabela 
zaprosiła 

ich 
do 

siebie 
na 

obiad, ugościła 
i zaopatrzyła 

na 
dalszą 

drogę. W
reszcie 

zna­
leźli się 

znów 
w 

W
arszaw

ie 
w 

pułku 
pułkow

nika 
H

ornow
skie­

go. Tu 
M

aciej 
Żubr 

aw
ansow

ał 
już 

na 
podporucznika. „U

cie­
szyłam 

się 
z 

męża 
aw

ansu, ale 
przykro 

mi było 
— 

pisze 
Joanna 

w 
swym 

Pamiętniku 
— 

że 
odbywszy 

kilka 
batalii, ja 

nie 
aw

an­
sowałam 

wcale, byłam 
nadal, jak 

na 
początku, szeregowym

 
żoł­

nierzem
. A 

przecież 
byli feldfeblam

i i sierżantam
i tacy, co 

na­
wet 

pisać 
nie 

um
ieli, choć 

— 
trzeba 

przyznać 
— 

byli dobrym
i 

żołnierzam
i, a 

nieraz 
nawet 

instruktoram
i... Ale 

ja, choć 
byłam

 
też 

dobrym 
żołnierzem

, 
wiedziano 

jednak 
po 

cichu, że 
jestem

 
żoną, 

nie 
bratem

... więc 
mnie 

nie 
aw

ansow
ano. Dokuczało 

m
i 

i 
to, 

że 
stojąc 

na 
szyldwachu 

musiałam 
brać 

za 
broń 

przed 
młodym 

podoficerem
 

i furażerkę 
zdejm

ow
ać”.

Po 
przeniesieniu 

się 
do 

W
arszawy 

oboje 
Żubrow

ie 
pełnili 

swe 
codzienne 

obow
iązki. 

Zdarzyło 
się 

raz 
— 

opowiada 
Ż

u­
browa 

— 
że 

„kom
pania 

nasza 
zaciągnęła 

wartę 
na 

Zam
ku... 

Szef 
naszej kom

panii Pruszyński, 
będąc 

w 
Zam

ku 
ośw

iadczył 
pannom 

Grudzińskim
 

(których 
ojczym

, 
pan 

Broniec 
był 

m
ar­

szałkiem 
tegoż 

zam
ku) — 

że 
ja, kobieta-żołnierz 

jestem 
na 

w
ar­

cie. Panny 
poprosiły 

go, 
aby 

mnie 
im 

zaprezentow
ał. W 

m
o­

m
ent szef kazał mnie 

obluzow
ać 

z 
warty 

i z 
bronią 

stawić 
się 

na 
pokoje. 

W
eszłam 

i 
— 

jak 
zwykle 

wziąwszy 
za 

broń 
czekałam

 
rozkazu. Szef zakom

enderow
ał: M

arsz! potem
: Stój! Ton! Tuj! 

Cel! Pal! W
ykonałam

. Skałka 
ognia 

dała, a 
panny 

uciekły. Szef 
poszedł 

za 
nim

i, 
a 

potem 
w

rócił 
i 

pow
iedział: „Idź, 

zdejm 
le-
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ter
 

dla
 

żo
łn

ier
zy

 
i 

of
ic

er
ów

. 
Ty

m
cz

as
em

 
Jo

an
na

, 
se

rd
ec

zn
ie

 
pr

zy
ję

ta
 

i 
za

pr
os

zo
na

 
we

 
dw

or
ze

 
na 

ob
iad

 
— 

za
po

m
ni

ał
a

0 
sw

oic
h 

ob
ow

ią
zk

ac
h.

 „
Po

 
ob

ied
zie

 
— 

op
ow

ia
da

 
Żu

br
ow

a 
—

 
ba

wi
łam

 
się 

z 
pa

nn
ą 

aż 
do 

no
cy

, 
nie

 
po

m
yś

la
w

sz
y 

o 
ko

m
pa

ni
i 

(m
ok

ną
ce

j 
na 

de
sz

cz
u 

w 
po

lu
). 

W
tem

 
wp

ad
a 

fe
ld

fe
be

l 
i p

ow
ia

­
da

: 
„P

an
 

fu
rie

r 
ro

m
an

su
je

, 
a 

ko
m

pa
ni

a 
pe

wn
o 

bł
ąd

zi
 p

o 
po

lu
. 

Sz
ta

nd
ar

 
od

ni
os

łem
 

do 
pu

łk
u,

 
ale

 
on

i 
pe

wn
ie 

w 
les

ie,
 b

o 
sły

­
ch

ać
 

bę
bn

ie
ni

e 
i 

st
rz

el
an

ie
”. 

Po
rw

ała
 

się 
Jo

an
na

, 
by 

od
sz

uk
ać

 
sw

ą 
ko

m
pa

ni
ę 

i u
lo

ko
wa

ć 
ją 

na 
wy

br
an

yc
h 

już
 

kw
at

er
ac

h.
 G

dy
 

do
ta

rła
 

wr
es

zc
ie 

do 
sw

oic
h 

w
yg

ło
dz

on
yc

h 
i z

m
oc

zo
ny

ch
 

to
w

a­
rz

ys
zy

, 
po

sły
sz

ała
 

sz
em

ra
ni

e 
żo

łn
ie

rz
y:

 „
Że

by
 

to 
kto

 
inn

y 
zr

o­
bi

ł, 
to 

w
ia

do
m

o,
 c

o 
by 

mu
 

by
ło

, 
ale

 
że 

to 
żo

na
 

— 
to 

tyl
ko

 
na

m
 

bi
ed

a”
... 

D
os

trz
eg

ł 
ją 

wr
es

zc
ie 

i M
ac

ie
j 

Żu
br

 
i z

ac
zą

ł 
z 

iry
ta

cj
i 

wa
lić

 
sz

pa
dą

 
i w

oł
ać

: 
„P

rz
eb

iję
 

cię
 

jak
 

ps
a, 

dl
ac

ze
go

ś 
nie

 
w

ys
ła

­
ła 

pr
ze

w
od

ni
ka

?.
..” 

„A
le 

pr
ze

cie
ż 

— 
do

da
je 

Jo
an

na
 

— 
po

do
fi­

ce
ro

wi
e 

ul
ito

w
al

i 
się 

na
de

 
mn

ą 
i 

za
cz

ęli
 

sw
eg

o 
sz

ef
a, 

a 
m

eg
o 

mę
ża

 
pr

os
ić 

o 
us

po
ko

je
ni

e 
się

...
 N

a 
raz

ie 
uł

ag
od

zi
ło

 
się 

ja
ko

ś..
. 

Al
e 

pó
źn

ie
j, 

pó
źn

ie
j 

ja 
pr

ze
z 

pa
rę 

dn
i 

nie
 

mo
gła

m 
gło

wą
 

ru
sz

yć
, 

tak
 

mi
 k

ark
u 

na
kr

ęc
ił.

..”
Ty

m
cz

as
em

 
ży

cie
 

w 
ko

sz
ar

ac
h 

pł
yn

ęło
 

da
le

j. 
K

az
im

ie
rz

 
W

ład
ys

ław
 

W
ój

ci
ck

i 
w 

ks
iąż

ce
 

Sp
oł

ec
zn

oś
ć 

W
ar

sz
aw

y 
na 

po
­

cz
ąt

ku
 

XI
X 

wi
ek

u 
pi

sz
e: 

„M
ac

ie
j 

Żu
br

 
by

ł 
we

so
ły

, 
to

w
ar

zy
sk

i, 
se

rd
ec

zn
y 

i 
wy

lew
ny

 
dla

 
ko

le
gó

w
. 

Cz
ęs

to
kr

oć
 

nie
 

tyl
ko

 
sw

ój
, 

ale
 

i ż
on

y 
żo

łd 
pr

ze
hu

la
ł; 

stą
d 

na
tu

ra
ln

ie
 

po
ws

ta
wa

ły
 

ma
łe 

m
ał

­
że

ńs
ki

e 
sw

ar
y.

 G
dy

 
fu

rie
r 

Żu
br

 
cz

yn
ił 

os
tre

 
w

ym
ów

ki
 p

od
po

­
ru

cz
ni

ko
w

i 
Żu

br
ow

i, 
wt

ed
y 

te
n,

 
że

by
 

mi
eć

 
ry

ch
le

j 
sp

ok
ój

, 
uc

iek
ać

 
się

 
ni

er
az

 
m

us
ia

ł 
do 

po
w

ag
i 

sw
oje

go
 

sto
pn

ia
 

of
ic

er
sk

ie
­

go 
i 

— 
po 

pr
os

tu
 

ka
za

ł 
ar

es
zt

ow
ać

 
fu

rie
ra

 
Żu

br
a 

za 
bra

k 
su

b-
 

or
dy

na
cj

i 
i 

za 
ok

az
an

ie 
ni

eu
sz

an
ow

an
ia

 
dla

 
po

dp
or

uc
zn

ik
a 

Żu
br

a.
.. 

Al
e 

to 
tyl

ko
 

by
ły 

ma
łe 

ch
m

ur
ki

 w 
po

ży
ci

u,
 b

o 
nie

 
by

ło
 

pr
zy

kł
ad

ni
ej

sz
eg

o 
nad

 
Żu

br
ów

 
m

ał
że

ńs
tw

a”
.

Ju
ż 

w 
18

10
 

r.,
 g

dy
 

po 
ca

łej
 

W
ar

sz
aw

ie
 

i w
śró

d 
żo

łn
ie

rz
y 

ro
zn

io
sło

 
się

, 
że 

Żu
br

ow
ie

 
są 

m
ał

że
ńs

tw
em

, 
a 

nie
 

br
ać

m
i 

—
 

za
m

ie
sz

ka
li 

on
i 

na 
m

ie
śc

ie,
 „

ale
 

pu
nk

tu
al

ni
e 

sta
w

ia
li 

się 
do 

sł
uż

­
by 

w 
ko

sz
ar

ac
h.

 F
ur

ie
r 

Żu
br

 
ćw

icz
ył

 s
wo

ich
 

żo
łn

ier
zy

 
i s

łu
ch

ał
 

ro
zk

az
ów

 
po

dp
or

uc
zn

ik
a 

Żu
br

a,
 s

taj
ąc

 
pr

ze
d 

nim
 

na 
ba

cz
no

ść
1 

su
ro

wo
 

pr
ze

str
ze

ga
ją

c 
dy

sc
yp

lin
y 

wo
be

c 
st

ar
sz

eń
st

w
a”

.

de
rw

er
ki

*,
 z

os
taw

 
bro

ń 
i p

ow
ra

ca
j 

tu
. 

M
as

z 
by

ć 
na 

ob
ie

dz
ie

...
 

Gd
ym

 
uc

zy
ni

w
sz

y,
 

co 
sz

ef 
ka

za
ł 

— 
po

w
ró

ci
ła

, 
pa

nn
y 

wz
ię

ły
 

mn
ie 

m
ięd

zy
 

sie
bie

 
i d

aw
ały

 
w 

cz
as

ie 
ob

iad
u 

ró
żn

e 
za

py
tan

ia 
—

 
a 

sz
ef 

w
yc

hw
al

ał
 

mo
je 

za
let

y 
w 

pe
łn

ien
iu

 
słu

żb
y.

 
W

ted
y 

po
­

w
ie

dz
ia

ła
m

, 
że 

pe
łni

ę 
ob

ow
ią

zk
i 

fu
rie

ra
, 

a 
bio

rę 
żoł

d 
tyl

ko
 

żo
łn

ie
r­

sk
i, 

to 
nie

 
jes

t 
na

jle
pi

ej
”. 

Fu
rie

r 
w 

da
wn

ym
 

wo
jsk

u 
po

lsk
im

 
—

 
to 

po
do

fic
er

, 
pe

łn
iąc

y 
cz

yn
no

śc
i 

go
sp

od
ar

cz
e 

w 
ko

m
pa

ni
i. 

D
o 

nie
go

 
na

leż
ało

 
ro

zm
ie

sz
cz

en
ie

 
lu

dz
i 

na 
kw

at
er

ac
h,

 
od

bi
er

an
ie

 
i 

ro
zd

zi
el

an
ie

 
ży

w
no

śc
i, 

do
zo

ro
w

an
ie

 
ku

ch
ni

. 
Po

na
dt

o 
fu

rie
rz

y 
po

m
ag

al
i 

sz
ef

ow
i 

ko
m

pa
ni

i 
w 

pr
ow

ad
ze

ni
u 

ka
nc

el
ar

ii.
 

Ja
k 

z 
po

wy
żs

ze
go

 
w

yn
ik

a, 
już

 
wó

wc
za

s 
niż

sz
y 

żo
łd

, 
a 

wi
ęc

 
ni

żs
za

 
pła

ca
 

za 
tak

ą 
sa

mą
 

pr
ac

ę, 
czy

 
w

yp
eł

ni
an

e 
ob

ow
ią

zk
i 

— 
by

ł 
sp

ra
wą

 
no

rm
al

ną
, 

jed
yn

ie 
z 

teg
o 

po
w

od
u,

 ż
e 

os
ob

a 
pe

łn
iąc

a 
te 

ob
ow

ią
zk

i 
by

ła 
ko

bi
et

ą.
„Z

ar
az

 
wi

ęc
 

— 
pis

ze
 

da
lej

 J
oa

nn
a 

— 
dz

ięk
i 

za
in

te
re

so
w

a­
nio

m 
się 

pa
ni

en
 

G
ru

dz
iń

sk
ic

h 
aw

an
so

wa
łam

 
na 

fu
rie

ra
 

z 
żo

ł­
de

m
, 

a 
pan

 
Br

on
iec

 
5 

du
ka

tów
 

mi
 n

a 
ga

lon
y 

of
ia

ro
w

ał
”. 

N
ie

 
pr

zy
sz

ło
 

Żu
br

om
 

na
we

t 
do 

gł
ow

y,
 a

by
 

sz
uk

ać
 

po
pa

rc
ia

 
u 

ow
eg

o 
ks

ię
dz

a,
 k

tór
y 

w 
m

ię
dz

yc
za

sie
 

po
stą

pi
ł 

w 
hi

er
ar

ch
ii 

ko
śc

ie
ln

ej
. 

To
 

bi
sk

up
 

— 
hi

sto
ry

k 
Ad

am
 

N
ar

us
ze

w
ic

z 
w 

do
wó

d 
sw

eg
o 

sz
a­

cu
nk

u 
— 

pis
ze

 
K

le
m

en
ty

na
 

H
of

fm
an

ow
a 

— 
„w

yj
ed

na
ł 

ks
. 

M
i­

ko
ła

jo
w

i 
Żu

br
ow

i 
ka

no
ni

ę 
sm

ol
eń

sk
ą,

 
a 

w 
18

09
 

r. 
m

in
is

te
r 

K
s. 

W
ar

sz
aw

sk
ie

go
, 

Łu
sz

cz
ew

sk
i, 

w
yj

ed
na

ł 
mu

 
ka

no
ni

ę 
w

ar
­

sz
aw

sk
ą. 

Al
e 

ks
. 

Żu
br

 
nie

 
od

stą
pi

ł 
sw

ej 
ul

ub
io

ne
j, 

ch
oć

 
ni

ez
a-

 
so

bn
ej

 p
ar

af
ii 

w 
Le

sz
ni

e”
.

„P
o 

kil
ku

 
ty

go
dn

ia
ch

 
— 

pis
ze

 
Żu

br
ow

a 
w 

sw
ym

 
Pa

m
ię

tn
i­

ku 
— 

wy
sz

liś
m

y 
z 

W
ar

sz
aw

y 
do 

M
od

lin
a,

 
po

tem
 

do 
Pł

oc
ka

, 
a 

na
stę

pn
ie

 
do 

To
ru

ni
a,

 
gd

zie
 

pr
ac

ow
al

iśm
y 

ko
ło 

fo
rty

fik
ac

ji.
 

Zj
ec

ha
ł 

wt
ed

y 
ge

ne
ra

ł-i
ns

pe
kt

or
 

Fi
sz

er
 

dla
 

zl
us

tro
w

an
ia

 
ki

lk
u 

pu
łkó

w 
ze

br
an

yc
h 

po
d 

To
ru

ni
em

, 
cel

em
 

od
by

cia
 

m
an

ew
ró

w
 

z 
og

ni
em

”. 
Al

e 
ca

ło
dz

ie
nn

a 
ul

ew
a 

pr
ze

sz
ko

dz
iła

 
tak

im
 

m
an

ew
­

rom
 

i i
ns

pe
kc

ji,
 

a 
Żu

br
ow

ej
 

pr
zy

da
rz

ył
a 

się 
go

rz
ka

 
pr

zy
go

da
, 

bo 
za

ni
ed

ba
ni

e 
ob

ow
iąz

ku
 

słu
żb

ow
eg

o.
 O

pi
sa

ła 
ją 

też
 

z 
pr

aw
­

dz
iw

ie 
żo

łn
ier

sk
im

 
hu

m
or

em
. 

A 
oto

 
jej

 p
rz

ew
in

a:
 T

am
 

w
ła

śn
ie

, 
po

d 
To

ru
ni

em
 

wy
sła

no
 

ją,
 j

ako
 

fu
rie

ra
, 

cel
em

 
w

ys
zu

ka
ni

a 
kw

a-

* 
Pa

s 
sk

ór
za

ny
 

na 
bi

od
ra

 
or

az
 

pa
sy

 
pr

ze
ch

od
zą

ce
 

pr
ze

z 
pi

er
si

 
i 

pl
ec

y.
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Żołnierz 
i m

arkietanka 
podczas 

w
ypraw

y 
na 

Rosję 
1812 

r.

K
rótki 

był 
okres 

spokojnej, 
a 

przecież 
tak 

w
yjątkow

ej 
służ­

by 
w

ojskow
ej tej kobiety 

w 
męskim 

m
undurze, 

zbliżał 
się 

bo­
wiem 

ten 
rok, ta 

wiosna, o 
której M

ickiewicz 
pisał:

„O 
roku 

ów, kto 
ciebie 

w
idział w 

naszym 
kraju!

Ciebie 
lud 

zowie 
dotąd 

rokiem 
urodzaju.

A 
żołnierz 

rokiem 
wojny; dotąd 

lubią 
starzy

0 
tobie 

bajać, dotąd 
pieśń 

o 
tobie 

m
arzy.

Z 
dawna 

byłeś 
niebieskim 

oznajm
iony 

cudem
1 

poprzedzony 
głuchą 

pieśnią 
m

iędzy 
ludem

;
Ogarnęło 

Litwinów 
serca 

z 
wiosny 

słońcem
Jakieś 

dziwne 
przeczucie, jak 

przed 
świata 

końcem
,

Jakieś 
oczekiwanie 

tęskne 
i radosne”.

Tegoż 
1812 

roku, 
na 

wyprawę 
N

apoleona 
przeciw 

Rosji, 
ze 

swoim 
pułkiem 

w 
arm

ii Ks. W
arszaw

skiego 
poszła 

rów
nież 

Joanna 
Żubrow

a. 
Ale 

teraz 
pojawiają 

się 
już 

przekazy 
o 

jej 
podw

ójnej roli: zarówno 
jako 

dzielnego 
żołnierza, jak 

i m
arkie- 

tanki. Tylko 
już 

teraz 
nie 

ukryw
ała, że 

jest kobietą. Rozkazem
 

pułkow
nika 

H
ornow

skiego, za 
przykładem

 
innych 

pułków 
fran­

cuskich, 
zlecono 

Żubrow
ej 

obow
iązki 

jakby 
instruktorki 

m
ar- 

kietanek 
polskich. Bo 

okazuje 
się, że 

m
arkietanek 

polskich 
było 

również 
kilka 

w 
okresie 

wojen 
napoleońskich. N

iestety 
— 

hi­
storia 

nie 
przekazała 

nam 
ich 

nazwisk 
oprócz 

Żubrow
ej, która 

lepiej się 
czuła 

w 
roli żołnierza 

niż 
jako 

opiekunka 
oraz 

m
arkie­

tanka 
na 

wzór 
owej „B

aśki”, o 
której pisaliśm

y 
w

yżej.
O 

m
arkietankach 

polskich, w
prow

adzonych 
za 

przykładem
 

francuskim
 

do 
wojska 

polskiego, mało 
napisano. Tylko 

o 
Joan­

nie 
Żubrow

ej-żołnierzu 
zaczęto 

po 
wyprawie 

na 
M

oskw
ę 

w 
1812 

r. m
ówić 

również 
jako 

o 
m

arkietance 
polskiej. M

arkie- 
tanki, 

oprócz 
sam

arytańskiego 
pośw

ięcenia 
i 

bohaterstw
a 

żoł­
nierskiego, um

iały 
także 

doskonale 
posługiwać 

się 
bronią, gdyż 

nie 
jeden 

raz 
wypadło 

im 
znaleźć 

się 
w 

ogniu 
w

alki. Jechały 
za 

swoim 
pułkiem

, wioząc 
na 

swych 
wózkach 

małe 
sklepiki z 

arty­

kułam
i niezbędnym

i dla 
żołnierzy; począwszy 

od 
tytoniu, fajek, 

igieł, 
nici 

i 
guzików

, 
na 

rękaw
icach, 

bieliźnie 
oraz 

żyw
ności 

i wódce 
skończyw

szy. Starały 
się 

także 
organizow

ać 
i rozryw

kę 
dla 

żołnierzy 
w 

otw
ieranych 

przez 
nie 

kantynach 
żołnierskich. 

Do 
takich 

właśnie 
obowiązków 

m
arkietanki 

generał 
Edw

ard 
Żółtow

ski 
usiłow

ał 
skierować 

Joannę 
Żubrow

ą, gdy 
w 

1812 
r. 

w 
w

yprawie 
na 

M
oskwę 

wraz 
z 

mężem 
znalazła 

się 
pod 

jego 
kom

endą. G
enerał Żółtow

ski, dawny 
uczestnik 

pow
stania 

koś­
ciuszkow

skiego, później legionista 
Jana 

H
enryka 

D
ąbrow

skiego 
i oficer 

napoleoński —
• m

iał 
wiele 

zrozum
ienia 

dla 
Żubrow

ej. 
Przecież 

i za 
nim 

— 
jak 

pisze 
K. W

. W
ójcicki w 

Pam
iętnikach 

dziecka 
W

arszawy 
— 

„najpierw 
jako 

pułkow
nikiem

, a 
następ­

nie 
generałem

, wielki kawał Europy 
przem

ierzyła 
jego 

najuko­
chańsza 

i dzielna 
żona. I 

w 
1812 

r. w 
pierwszym 

okresie 
w

yp­
rawy 

na 
M

oskwę 
kawał 

drogi 
mu 

tow
arzyszyła”. 

Droga 
w

ięc 
Żubrow

ej 
nie 

jeden 
raz 

przecięła 
się 

z 
drogą 

pięknej 
i 

w
ielce 

przez 
wszystkich 

szanow
anej generałow

ej. Kobieta 
ta 

była 
nie­

zwykłą 
postacią, 

a 
kariera 

jej 
życia 

była 
w

prost 
oszałam

iająca. 
Jako 

nieletnią 
dziew

czynkę 
wzięto 

ją 
z 

chaty 
chłopskiej do 

ze­
społu 

baletowego 
podskarbiego 

Tyzenhauza 
w 

G
rodnie. Potem

, 
jako 

wielce 
utalentow

ana 
i 

prześliczna 
tancerka, 

znalazła 
się 

w 
W

arszaw
ie, w 

balecie 
królewskim

 
Stanisław

a 
A

ugusta. Z 
je­

go 
królewskich 

rąk 
panna 

K
azim

iera 
Skoraszew

ska 
otrzym

ała 
„uw

olnienie 
z 

poddaństw
a”. A 

potem 
przyszła 

druga, w
yśniona 

już 
może 

bajka: wielka, głęboka 
miłość 

panicza 
— 

oficera, koś­
ciuszkow

ca, 
na 

którą 
piękna 

tancerka 
odpow

iedziała 
w

zaje­
m

nością. Po 
upadku 

pow
stania 

w 
1794 

r. ukochany 
porucznik 

Żółtow
ski 

poszedł 
na 

tułaczkę 
em

igracyjną. 
Piękna 

tancerka 
wiernie 

nań 
czekała 

pod 
surową 

opieką 
swej 

ochm
istrzyni 

i opiekunki baletow
ej, z 

rzadka 
tylko 

odbierając 
od 

niego 
w

ieści 
z 

zapewnieniem
 

o 
wiernej m

iłości, to 
z 

Legionów 
D

ąbrow
skie­

go 
we 

W
łoszech, to 

z 
Egiptu, to 

z 
Francji. Dopiero 

w 
1803 

r. 
Żółtow

ski, już 
jako 

kapitan, w
padł do 

W
arszawy 

„za 
urlopem

”, 
prędko 

wziął ślub 
z 

czekającą 
na 

niego 
przez 

tyle 
lat 

dziew
czy­

ną 
i pow

iózł ją 
z 

sobą 
do 

Francji. Pow
rócili do 

kraju 
z 

począt­
kiem 

1807 
r. 

Dla 
pani 

pułkow
nikow

ej 
zaczęło 

się 
nowe 

życie 
w 

W
arszaw

ie. A 
gdy 

rozkaz 
cesarza 

oraz 
ks. Józefa 

w 
1812 

r.
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skierow
ał Żółtow

skiego, będącego 
wówczas 

generałem
, na 

w
oj­

nę 
z 

Rosją 
— 

w
ierna, a 

nieulękła 
żona 

pociągnęła 
za 

nim
.

W 
takich 

okolicznościach 
Joanna 

Żubrow
a 

zetknęła 
się 

z 
generałow

ą 
Żółtow

ską. 
I 

polubiły 
się 

w
zajem

nie. 
A 

znajo­
mość 

ta 
przeciągnie 

się 
i 

na 
okres 

K
rólestw

a 
K

ongresow
ego. 

Ale 
o 

tym 
dalej. Dodajm

y 
tylko, że 

ta 
piękna 

dziew
czyna, ale 

chłopska 
córka, 

będzie 
w 

przyszłości 
babką 

słynnej 
w

ieszczki 
D

eotym
y. 

„Ta 
wstydliwa 

wówczas 
parantela 

— 
pisze 

Zofia 
Lew

inów
na 

w 
Pamiętnikach 

dziecka 
W

arszawy 
— 

była 
staran­

nie 
ukryw

ana 
przez 

rodzinę 
Żółtow

skich, która 
starała 

się 
za­

trzeć 
wszelkie 

ślady 
genealogii pięknej generałow

ej, uw
ielbianej 

zresztą 
przez 

m
ęża... pełnej wdzięków 

i przym
iotów 

m
ałżonki, 

która 
mu 

nieodm
iennie 

dom
owe 

szczęście 
do 

zgonu 
swego 

w 
1829 

r. zapew
niła”.

Pow
róćm

y 
jednak 

do 
wydarzeń 

w 
1812 

r. Joanna 
Żubrow

a 
w 

podw
ójnej roli: żołnierza 

i 
m

arkietanki szła 
razem 

ze 
swym

 
pułkiem 

na 
wyprawę 

przeciw 
Rosji, często 

spotykając 
się 

z 
pa­

nią 
generałow

ą 
Żółtow

ską. 
Gdy 

wojsko 
przybyło 

pod 
M

ińsk 
białoruski, generał, ze 

względu 
na 

coraz 
niebezpieczniejszą 

sy­
tuację, kazał swej m

ałżonce 
zawrócić 

do 
W

arszaw
y. W

alki sta­
wały 

się 
coraz 

częstsze, 
na 

tyłach 
arm

ii francuskiej zaczęły 
się 

pojawiać 
w

ypadające 
nagle 

z 
lasu 

grom
ady 

rozbitków 
carskiej 

arm
ii 

oraz 
watahy 

uzbrojonego 
chłopstw

a. 
Spadały 

one 
nagle 

na 
sunące 

tabory, nie 
zawsze 

dostatecznie 
ubezpieczone 

przez 
konw

ój 
francuski. Zewsząd 

czyhało 
niebezpieczeństw

o, groziła 
niewola 

łub 
straszna 

śm
ierć. G

enerałow
a 

serdecznie 
żegnała 

się 
z 

Joanną, 
gdy 

ta 
została 

przysłana 
z 

m
eldunkiem

 
do 

sztabu. 
Obie 

dzielne 
niewiasty 

popłakały 
się 

całkiem 
nie 

po 
żołniersku, 

bowiem 
losy, a 

nawet życie 
obu 

kobiet były 
wówczas niepew

ne. 
Jedna 

— 
kierow

ana 
ideą 

walki o 
wolność 

ojczyzny 
i anim

uszem
 

żołnierskim
 

szła 
naprzód 

ze 
swym 

pułkiem 
w 

paszczę 
ognia, 

choć 
jej nikt 

do 
tego 

nie 
zm

uszał, 
drugą 

— 
nieliczna 

eskorta 
polska, udająca 

się 
po 

tabory 
z 

żyw
nością, odprow

adzić 
m

iała 
aż 

do 
W

ilna 
czy 

G
rodna.

W 
jakich 

walkach 
uczestniczyła 

Żubrow
a, gdzie 

i jaką 
po­

moc 
niosła 

jako 
sam

arytanka 
chorym 

towarzyszom
 

— 
brak 

szczegółow
ych 

przekazów 
poza 

krótką 
wzm

ianką 
w 

pam
iętni­

kach 
Prota 

Lelewela 
oraz 

innych.

Jak 
Joanna 

ratowała 
męża 

z 
opresji

Jak 
podaje 

G
rzegorz 

Pluciński, 
17 

pułk 
piechoty, 

w 
którym

 
służyli podporucznik 

M
aciej Żubr 

i jego 
żona-furier 

Joanna 
—

 
w

yruszył 9 
m

arca 
1812 

r. z 
K

rogulca 
pod 

W
arszawą 

na 
kam

pa­
nię 

napoleońską. Szlak 
wojenny 

dywizji generała 
Jana 

H
enryka 

D
ąbrow

skiego, w 
skład 

której wchodziły 
m

.in. 
17 

pułk 
piecho­

ty, 
6 

pułk 
francusko-galicyjski 

i 
15 

pułk 
ułanów 

pod 
dow

ódz­
twem 

generała 
Żółtow

skiego 
— 

prow
adził w 

północno-w
schod- 

nim 
kierunku. Dnia 

30 
czerwca 

17 
pułk 

był w 
G

rodnie, a 
stam

­
tąd 

całą 
dywizję 

skierowano 
na 

miasto 
Berezynę 

i K
niażyce, aż 

do 
M

ohylow
a. Była 

to 
trudna, a 

niezbyt chlubna 
kam

pania, bo 
nie 

staczano 
wielkich 

bitew
, 

odbywały 
się 

jeno 
nieustanne 

utarczki, 
głównie 

z 
kozakam

i, 
chłopam

i 
i 

m
aruderam

i, 
przy 

czym 
m

aszerow
ano 

przez 
okolice 

całkiem 
zniszczone. N

apoleon 
w

yznaczył dyw
izji D

ąbrow
skiego 

zadanie 
szczególne. M

iała 
ona 

bowiem 
zabezpieczyć 

W
ielką 

Arm
ię 

od 
południow

ego 
w

schodu 
i 

ułatwiać 
kontaktow

anie 
się 

innych 
dywizji 

W
ielkiej 

A
rm

ii 
m

iędzy 
sobą. 

Dywizja 
D

ąbrow
skiego 

zajęła 
zatem 

linię 
Bo- 

brujsk 
— 

M
ohylów

, 
przy 

czym 
17 

pułk 
piechoty 

brał 
udział 

w 
obleganiu 

twierdzy 
Bobrujska. „Kiedy 

dywizja 
nasza 

bloko­
wała 

Bobrujsk 
— 

opowiada 
Prot 

Lelew
el — 

i ścierała 
się 

usta­
wicznie 

z 
nieprzyjacielem

, kiedy 
generał D

ziew
anow

ski z 
jazdą 

ścigał go 
ku 

Rzeczycy 
— 

my 
zajm

ow
aliśm

y 
stanowisko 

rozcią­
głe 

nad 
Dnieprem

 
przy 

Starym 
i Nowym 

Bychow
ie. Z 

tam
tej 

strony 
D

niepru 
kapitan 

17 
pułku 

Lałewicz 
w

strzym
yw

ał napa­
dy 

bandy 
pod 

wodzą 
pani Czernyszew

, która 
miała 

mieć 
do 

3 
tysięcy 

zbieranego 
żołnierza...”

Z 
Pamiętników 

Prota 
Lelewela 

oraz 
z 

jego 
osobistych 

rela­
cji, przekazanych 

później K
azim

ierzow
i W

ładysław
ow

i W
ójcic­

kiem
u, dow

iadujem
y 

się, że 
Joannie 

nigdy, a 
więc 

i w 
1812 

r. nie 
brakowało 

wojennego 
anim

uszu, przytom
ności um

ysłu, zdecy­
dowania 

i odw
agi. Pewnego 

razu, kiedy 
jej 

pułk 
przesuw

ał 
się 

wzdłuż 
Dniepru 

ku 
północy, 

staczając 
nieustannie 

małe 
po­

tyczki 
z 

cofającym 
się 

wojskiem 
rosyjskim

, 
kapitan 

Lalew
icz 

wysłał 
na 

rekonesans 
podporucznika 

Żubra 
na 

czele 
m

ałego, 
konnego 

oddziałku 
dla 

rozpatrzenia 
się 

w 
okolicy 

i „złapania 
ję-
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/.y
ka

”, 
jak

 
się 

to 
w 

żo
łn

ie
rs

ki
ej

 g
wa

rz
e 

m
ów

iło
. 

No
c 

by
ła 

zi
m

na
 

i d
żd

ży
sta

, 
ci

em
no

śc
i 

tak
ie

, 
że 

żo
łn

ier
ze

 
nie

 
m

og
li 

się 
na

w
za

je
m

 
w

id
zi

eć
, 

ch
oć

 
jec

ha
li 

jed
en

 
tuż

 
za 

dr
ug

im
. 

W
śró

d 
sią

pi
ąc

eg
o 

de
sz

cz
u 

od
dz

iał
ek

 
po

su
w

ał
 s

ię 
w

ol
no

, 
cz

uj
ni

e 
na

ds
łu

ch
uj

ąc
 

ra
­

cz
ej 

niż
 

ro
zg

lą
da

ją
c 

się 
na 

ws
zy

stk
ie 

str
on

y 
w 

tyc
h 

ci
em

no
ś­

ci
ac

h.
 P

o 
dłu

żs
zy

m 
do

pi
er

o 
cz

as
ie 

do
str

ze
gl

i 
pr

ze
d 

so
bą

 
ja

ki
eś

 
ma

łe 
św

ia
te

łk
o.

 Z
dw

oi
li 

wi
ęc

 
jes

zc
ze

 
cz

uj
no

ść
 

i z
bl

iż
al

i 
się

, 
są

­
dz

ąc
, 

że 
w 

sa
m

ot
ny

m
 

ch
ut

or
ze

 
czy

 
też

 
ws

i 
ud

a 
się

 
im 

„z
ła

pa
ć 

ję
zy

ka
”. 

Na
gle

 
po

sły
sz

el
i 

jak
ieś

 
od

gł
os

y,
 p

ote
m 

ok
rz

yk
i 

w
oj

en
­

ne
, 

sy
pn

ęły
 

się 
str

za
ły

 
i j

uż 
ze 

ws
zy

stk
ich

 
str

on
 

ot
oc

zy
li 

ich
 

ko
­

za
cy

, 
sie

ką
c 

w 
ci

em
no

śc
ia

ch
 

sz
ab

la
m

i 
po 

ko
ni

ac
h 

i 
lu

dz
ia

ch
. 

Od
dz

ia
łe

k 
Żu

br
a 

nie
 

m
óg

ł 
się

 
sa

lw
ow

ać
 

uc
iec

zk
ą 

ku 
sw

oi
m

, 
bo

 
ko

za
cy

 
za

sk
oc

zy
li 

ich
 

tak
że

 
i o

d 
ty

łu
. 

Tr
wa

ła 
wi

ęc
 

za
ża

rta
, 

ch
oć

 
be

zn
ad

zi
ej

na
 

•— 
jak

 
się 

zd
aw

ało
 

— 
wa

lk
a. 

Ni
ec

hż
e 

ni
ep

rz
yj

ac
ie

l 
pr

zy
na

jm
ni

ej
 d

ro
go

 
za

pł
ac

i 
za 

sw
oje

 
zw

yc
ięs

tw
o 

— 
m

yś
le

li 
za

­
at

ak
ow

an
i. 

Po
dp

or
uc

zn
ik

 
Żu

br
 

rą
ba

ł 
sz

ab
lą 

na 
słu

ch
 

i 
na 

do
­

m
ys

ł, 
gd

zie
 

ni
ep

rz
yj

ac
ie

l 
mo

że
 

się 
zn

aj
do

w
ać

. 
W 

jak
iej

ś 
ch

w
ili

 
jak

 
bł

ys
ka

w
ica

 
pr

ze
ni

kn
ęł

a 
go 

m
yś

l, 
że 

to 
już

 
ko

ni
ec

, 
że 

sp
ot

ka
 

go 
śm

ier
ć 

lub
 

ran
y 

i n
ie

w
ol

a. 
Br

on
ił 

się 
wi

ęc 
de

sp
er

ac
ko

.
Ty

m
cz

as
em

 
Jo

an
na

, 
po

zo
sta

w
io

na
 

w 
ob

oz
ie 

w 
By

ch
ow

ie
, 

cz
uw

ała
 

tej
 n

oc
y 

ró
w

ni
eż

. 
Gd

y 
po 

dłu
żs

zy
m 

cz
as

ie 
do

bi
eg

ły
 

ją 
da

lek
ie 

od
gł

os
y 

str
za

łów
 

w 
str

on
ie

, 
w 

któ
rą 

po
ru

cz
ni

k 
Żu

br
 w

y­
ru

sz
ył

 n
a 

zw
ia

d,
 k

ob
iet

a 
nie

 
w

yt
rz

ym
ał

a.
 S

kr
zy

kn
ąw

sz
y 

sz
yb

ko
 

ki
lk

un
as

tu
 

zu
ch

ów
 

na 
oc

ho
tn

ik
a,

 
po

gn
ała

 
z 

cał
ym

 
im

pe
te

m
 

w 
ki

er
un

ku
 

do
ch

od
zą

cy
ch

 
od

gło
só

w 
st

rz
el

an
in

y.
 

Pr
zy

by
ła

 
w 

sa
mą

 
po

rę
...

 N
ie

sp
od

zi
ew

an
e 

a 
gw

ał
to

w
ne

 
ud

er
ze

ni
e 

i t
o 

od
 

str
on

y,
 w 

kt
ór

ej
 z

na
jd

ow
ało

 
się

 
— 

o 
czy

m 
ko

za
cy

 
w

ie
dz

ie
li 

—
 

du
żo

 
wo

jsk
 

ni
ep

rz
yj

ac
ie

lsk
ic

h 
— 

za
sk

oc
zy

ło
 

ich
. 

Po 
kr

ót
ki

ej
 

wa
lce

 
ro

zp
ie

rz
ch

li 
się 

na 
ws

zy
stk

ie 
str

on
y,

 
po

zo
sta

w
iw

sz
y 

na
 

mi
ejs

cu
 

wa
lk

i 
sw

oic
h 

ra
nn

yc
h 

i k
ilk

u 
za

bi
ty

ch
.

Za
br

aw
sz

y 
tyl

ko
 

sw
oic

h 
ra

nn
yc

h 
i 

— 
ni

es
tet

y 
— 

trz
ec

h 
za

bi
ty

ch
 

to
w

ar
zy

sz
y,

 Ż
ub

ro
w

ie
 

w
ró

cil
i 

do 
By

ch
ow

a, 
gd

zie
 

st
a­

cjo
no

wa
ła 

dy
wi

zja
 

Żó
łto

w
sk

ie
go

. 
Za 

sa
m

ow
ol

ny
 

wy
pa

d 
na 

ni
e­

pr
zy

ja
ci

el
a,

 b
o 

be
z 

ro
zk

az
u,

 f
ur

ie
r 

Żu
br

ow
a 

m
us

iał
a 

się 
sta

w
ić

 
do 

ra
po

rtu
 

i o
trz

ym
ał

a 
su

ro
we

 
up

om
ni

en
ie

. 
Je

dn
ak

, 
gd

y 
ge

ne
­

rał
 

Żó
łto

w
sk

i 
do

w
ie

dz
ia

ł 
się 

o 
ws

zy
stk

ich
 

sz
cz

eg
ół

ac
h 

tej
 

po
­

ty
cz

ki
, 

jak
 

ró
wn

ież
 

o 
dr

am
at

yc
zn

ej
 i 

be
zn

ad
zi

ej
ne

j 
sy

tu
ac

ji 
od

­

dz
iał

u 
w

yw
ia

do
w

cz
eg

o,
 k

tór
y 

zo
sta

ł 
ur

at
ow

an
y 

od 
śm

ie
rc

i 
lu

b 
ni

ew
ol

i, 
a 

wi
ęc

 
od 

ca
łk

ow
ite

j 
za

gł
ad

y,
 d

zię
ki

 n
at

yc
hm

ia
st

ow
ej

, 
ch

oć
 

sa
m

ow
ol

ni
e 

po
pr

ow
ad

zo
ne

j, 
od

sie
cz

y 
— 

aw
an

so
w

ał
 f

ur
ie

­
ra 

Żu
br

a 
na 

sie
rż

an
ta

 
i w 

sz
cz

eg
ól

ny
 

sp
os

ób
 

po
sta

no
w

ił 
uh

on
o­

ro
wa

ć 
wr

es
zc

ie 
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kraju. W 

takich 
okolicznościach 

odcięta 
zo­

stała 
tw

ierdza 
Zam

ość, 
osaczone 

były 
tw

ierdze 
w 

T
oruniu 

i 
M

odlinie. 
5 

lutego 
1813 

r. 
ks. 

Józef 
m

usiał 
opuścić 

z 
w

oj­
skiem 

W
arszaw

ę 
i 

skierow
ać 

się 
w 

stronę 
K

rakow
a. 

R
azem

 
z 

nim 
przesuw

ał się 
ku 

południow
em

u 
zachodow

i francusko-sa- 
ski korpus 

generała 
R

eyniera. Ten, cofając 
się, pociągnął za 

so­
bą 

brygadę 
generała 

Żółtow
skiego, 

w 
której 

nadal 
Żubrow

ie 
w

alczyli i która 
dotarła 

już 
do 

K
onina. O

ddziały 
polskie 

biły 
się 

z 
wojskiem

 
rosyjskim

 
pod 

K
oninem

, 
pod 

Staw
iszynem

, 
gdzie 

poniosły 
klęskę. 

Pod 
Kaliszem

 
poniósł 

znów 
klęskę 

R
eynier. 

Teraz 
dopiero 

przybył podleczony 
trochę 

Jan 
H

enryk 
D

ąbrow
­

ski 
i objął 

daw
ną 

swą 
kom

endę.
Tym

czasem
 

do 
W

ielkopolski 
w

padły 
silne 

rosyjskie 
pod­

jazdy 
generała 

W
oronow

a 
i 

C
zernyszew

a. 
W

praw
dzie 

odparto 
ich 

śmiałym 
atakiem

, 
ale 

klęska 
francusko-saskich 

oddziałów
 

R
eyniera 

w 
rejonie 

Kalisza 
i ich 

rejterada 
do 

Saksonii odsłoniła 
oddziały 

polskie 
na 

boczne 
uderzenie. 

M
usiały 

więc 
cofać 

się 
w 

stronę 
K

rakow
a. M

arzył 
podobno 

jeszcze 
ks. Józef, 

że 
rzuci 

się 
stam

tąd 
na 

Zam
ość, 

odbierze 
go 

i 
pójdzie 

na 
W

ołyń. 
Po 

drodze 
cofające 

się 
oddziały 

polskie 
osadziły 

się 
w 

C
zęstocho­

wie, 
jak 

za 
czasów 

„Potopu”, 
jak 

za 
K

onfederacji 
Barskiej. Ale 

już 
25 

m
arca 

9-tysięcznv 
korpus 

Sackena 
dotarł 

pod 
C

zęsto­
chow

ę 
i 

przystąpił 
do 

oblężenia. 
A 

tam 
byli 

już 
oboje 

Ż
ub- 

row
ie.K

s. 
Józef 

„spętany 
w 

inicjatyw
ie 

w
ojennej 

przez 
A

ustria­
ków 

— 
pisze 

M
arian 

K
ukieł 

— 
nie 

odw
ażył 

się 
na 

sm
odzielną 

akcję 
zaczepną, 

która 
m

ogłaby 
snadnie 

skończyć 
się 

odsieczą 
C

zęstochow
y 

i 
zw

ycięstw
em

. 
Tym

czasem
 

pociski 
rosyjskie 

uczyniły 
w 

m
urach 

obronnych 
potężne 

w
yłom

y, 
odcięto 

do­
pływ 

wody 
do 

forteczki, 
spalono 

m
agazyny”. 

Po 
tak 

dużych

spustoszeniach, 
po 

10-dniow
ej 

obronie 
tw

ierdza 
poddała 

się 
5 

kw
ietnia...
„K

apitulow
ał 

dzielny 
pułkow

nik 
artylerii 

G
órski 

z 
56 

ofi­
ceram

i, 
1026 

podoficeram
i 

i 
żołnierzam

i, 
z 

24 
działam

i 
i 

zna­
czną 

am
unicją. M

iędzy 
jeńcam

i — 
pisze 

K
ukieł — 

była 
Joanna 

Ż
ubrow

a, 
żona 

porucznika, 
kobieta-w

eteran... 
W

zięła 
ona 

udział 
łącznie 

w 
17 

bitw
ach 

i oblężeniach.”
Nie 

znalazłam
 

przekazów 
o 

w
aleczności 

Żubrow
ej 

przy 
obronie 

C
zęstochow

y, 
ale 

opis 
G

ąsiorow
skiego 

ukazujący 
Ż

u­
brow

ą 
w

kraczającą 
do 

C
zęstochow

y 
na 

czele 
grom

ady 
„najdzi­

w
aczniej 

i 
najpierw

otniej 
uzbrojonego 

chłopstw
a” 

jest 
praw

do­
podobny. 

Jej 
zaciekłość 

w 
obronie 

N
ajśw

iętszej 
Panienki 

—
 

też 
pasuje 

do 
niej. 

I 
praw

dopodobnie 
broniłaby 

się 
do 

śm
ierci. 

Ałe 
nie 

ona 
decydow

ała.
Nie 

ma 
też 

przekazów
, jak 

długo 
i gdzie 

przebyw
ała 

w 
nie­

w
oli. Praw

dopodobnie 
na 

początku 
1814 

r. Żubrow
ie 

odzyskali 
w

olność, 
gdy 

cesarz 
A

leksander 
I 

zaakceptow
ał 

w
niosek 

abdy- 
kacyjny 

N
apoleona 

I, 
iż 

wojsko 
polskie 

z 
bronią 

i 
sw

ym
i 

zna­
kam

i 
pow

róci do 
kraju.

Dalsze 
losy 

Żubrow
ej w 

K
rólestw

ie 
Polskim

Brak 
źródłow

ych 
inform

acji, 
jakie 

były 
dzieje 

Żubrów 
po 

1813 
r. 

Jedno 
jest 

pew
ne, 

że 
do 

W
arszaw

y 
przybyli, 

bo 
pod 

W
arszaw

ą 
m

ieli 
przecież 

oparcie 
we 

w
spom

nianym
 

stryju 
ka­

noniku. 
M

oże 
więc 

liczyli 
na 

niego? 
N

iestety 
— 

zm
arł 

biedak 
w 

1812 
r. 

Zapisał 
jednak 

w 
testam

encie 
m

ałą 
sum

kę 
bratanko­

wi, 
by 

„jako 
strudzony 

wojak 
nie 

był 
zm

uszony 
szukać 

żebra­
czego 

chleba”.
M

ożna 
przypuszczę, 

że 
czas 

jakiś 
Żubrow

ie 
pełnili 

jeszcze 
służbę 

w
ojskow

ą, 
ałe 

gdy 
zaczęło 

się 
już 

nie 
tylko 

surow
e, 

ale 
w

prost 
okrutne 

traktow
anie 

oficerów 
i żołnierzy 

przez 
W

ielkie­
go 

K
sięcia 

K
onstantego 

— 
oboje 

w
ystąpili z 

wojska 
w 

1815 
lub 

1816 
r.

Spotykam
y 

się 
z 

Ż
ubram

i 
dopiero 

pod 
koniec 

1816 
r. 

w 
K

rólestw
ie 

Polskim 
i 

to 
w 

W
arszaw

ie. 
Joanna 

była 
już
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w 
cyw

ilu. 
„Poznałem

 
sierżanta 

Joannę 
około 

1816—
1817 

r.- 
i 

w 
ubraniu 

kobiecym
 

— 
w

spom
ina 

K
azim

ierz 
W

ładysław
 

W
ójcicki 

w 
książce 

Społeczność 
W

arszaw
y 

na 
początku 

X
IX

 
wieku 

— 
kiedy 

zrzuciła 
już 

m
undur, przyodziała 

suknię 
kobiecą, 

czarną 
i 

pod 
szyję 

zapiętą. 
Rów

nież 
i 

w 
tym 

stroju 
była 

za­
m

aszysta; 
błyszczący 

krzyż 
w

ojskow
y 

na 
piersiach 

i 
postaw

a 
żołnierska 

zw
racały 

na 
nią 

spojrzenie 
każdego... 

Czas 
jakiś 

m
ieszkała 

wtedy 
w 

W
arszaw

ie... z 
każdym 

ze 
znajom

ych 
w

itała 
się 

po 
w

ojskow
em

u, 
w

ojskow
i 

jej 
salutow

ali 
przy 

spotkaniu, 
a 

wszyscy 
na 

ulicy 
ustępow

ali 
jej 

m
iejsca 

z 
uszanow

aniem
”. 

M
łodziutkiem

u 
w

ów
czas 

W
ójcickiem

u 
w

ydała 
się 

Żubrow
a 

m
a­

ło 
kobieca, 

więc 
wygląd 

jej 
opisał 

następująco: 
„O

blicze 
m

iała 
śniade, 

oczy 
czarne, 

rysy 
w

ydatne, 
grube, 

lekki 
zarost 

(nad 
górną 

w
argą), 

m
ina 

m
arsow

a, 
w

zrost 
dobry 

i 
ruchy 

śm
iałe 

nie­
łatwo 

dawały 
się 

dom
yśleć 

płci pięknej”. Jeżeli opis 
ten 

porów
­

nam
y 

z 
portretem

 
Joanny, nam

alow
anym

 
w

łaśnie 
w 

tym 
czasie 

za 
staraniem

 
i 

na 
polecenie 

pani 
generałow

ej 
Żółtow

skiej, 
to 

okaże 
się, 

że 
sierżant 

Żubrow
a 

potrafiła 
być 

rów
nież 

sym
paty­

czną 
kobietą, 

więc 
nie 

tylko 
za 

odw
agę 

kochał 
ją 

porucznik 
Żubr, 

w
ielbił 

i 
szanow

ał 
do 

swej 
śm

ierci. W
ydaje 

się, 
że 

Joan­
na 

posiadała 
wiele 

m
ęskich 

i żołnierskich 
cech 

w 
swoim 

charak­
terze, które 

utrw
aliły 

się 
jeszcze 

podczas 
tych 

kilku 
lat 

spędzo­
nych 

w 
wojsku 

i 
to 

zarów
no 

w 
życiu 

koszarow
ym

, 
jak 

i 
w 

uciążliw
ych 

przem
arszach 

w
ojennych, w 

ogniu 
w

alki i ty­
sięcznych 

trudów 
w

ojennego 
życia, 

zw
łaszcza 

na 
bezkresnych 

przestrzeniach 
m

roźnej 
Rosji 

podczas 
w

ypraw
y 

napoleońskiej. 
Prot 

Lelew
el 

w
ystaw

ia 
jej 

najlepsze 
św

iadectw
o 

nie 
tylko 

jako 
„w

zorow
em

u 
podoficerow

i”, 
odznaczającem

u 
się 

„pilnością 
w 

służbie”, ale 
i pełnej pośw

ięcenia 
sam

arytance, która 
potrafi­

ła 
nie 

tylko 
w

ynosić 
rannych 

z 
ognia 

w
ałki, 

ale 
i 

z 
praw

dziw
ie 

kobiecą 
delikatnością 

opatryw
ać 

rannych 
tow

arzyszy. 
M

ożna 
m

niem
ać, 

że 
m

alarz, 
który 

m
alow

ał 
portret 

sław
nej 

w
ów

czas 
kobiety-żołnierza 

i 
to 

odznaczonej 
Krzyżem

 
V

irtuti 
M

ilitari za 
w

aleczność 
— 

rów
nież 

usiłow
ał 

ukazać 
na 

jej 
twarzy 

te 
tw

arde 
cechy 

żołnierskie, 
a 

więc 
nie 

upiększał 
jej 

oblicza. A 
jednak 

na 
portrecie 

w
idzim

y 
norm

alną 
kobietę, której 

nieobca 
jest 

naw
et 

odrobina 
kokieterii. Być 

m
oże, że 

o 
zew

nętrzny 
wygląd 

Ż
ubro­

wej 
zadbała 

„piękna 
i 

pow
abna” 

nadal 
generałow

a 
Ż

ółtow
ska, 

która 
darzyła 

Joannę 
wciąż 

dużą 
sym

patią 
a 

naw
et 

przyjaźnią. 
Pam

iętam
y 

przecież, że 
Joanna 

była 
herbow

ą 
szlachcianką, 

Pa­
sław

ską 
z 

dom
u, 

a 
także 

mąż 
jej, 

Żubr, 
m

ógł 
się 

pieczętow
ać 

herbem
 

Pom
ian, 

gdyby 
przyw

iązyw
ał 

do 
tego 

w
agę. 

D
ość, 

że 
Joanna 

w 
czasie 

pobytu 
w 

W
arszaw

ie 
byw

ała 
na 

przyjęciach 
u 

pani 
generałow

ej. 
Pow

iadano 
naw

et, 
że 

to 
pani 

Żółtow
ska 

pierw
sza 

w
ysunęła 

m
yśl, 

by 
podczas 

pobytu 
A

leksandra 
I 

w 
W

arszaw
ie 

opow
iedzieć 

mu 
o 

Joannie 
Ż

ubrow
ej, 

jako 
o 

niezw
ykłym

 
i walecznym

 
żołnierzu. Nie 

w
iem

y, kto 
tego 

do­
konał 

i 
w 

jakich 
okolicznościach. 

Dość 
na 

tym
, 

że 
w 

„G
azecie 

W
arszaw

skiej” 
nr 

44 
z 

1817 
roku 

ukazało 
się 

następujące 
ob­

w
ieszczenie: 

„O
bw

ieszcza 
się, 

iż 
niew

iadom
a 

z 
teraźniejszego 

m
iejsca 

swego 
pobytu 

Joanna 
Żubr, 

która 
była 

sierżantem
 

w 
wojsku 

polskim
, iż 

N
ajjaśniejszy 

Pan 
wyrokiem

 
swym 

z 
dnia 

30 
m

arca 
(11 

kw
ietnia) 

r.b. w
ydanym

, w
ynagradzając 

łaskaw
ie 

przykładne 
spraw

ow
anie 

się, św
ietną 

odw
agę 

i pośw
ięcenie 

nad 
jej 

płeć, 
raczył 

jej 
w

yznaczyć 
tym

czasow
ą 

gratyfikację. 
Zechce 

się 
więc 

w
spom

niana 
Joanna 

Żubr 
stawić 

osobiście 
w 

Sekreta­
riacie 

G
eneralnej 

K
om

isji 
R

ządow
ej 

W
ojny 

w 
W

arszaw
ie, 

gdzie 
w

ręczona 
jej zostanie 

rezolucja, za 
okazaniem

 
której prze­

znaczoną 
sobie 

gratyfikację 
z 

kasy 
generalnej krajow

ej odbierze. 
W 

W
arszaw

ie, d. 3 
czerw

ca 
1817 

r. Podpisał 
szef 

Biura 
w 

K
o­

m
isji 

R
ządow

ej 
W

ojny: G
ołem

biow
ski”.

Z 
innych 

przekazów 
i 

z 
Pam

iętnika  
Żubrow

ej 
dow

iaduje­
my 

sic 
później, że 

cesarz 
A

leksander 
I, 

jako 
król 

Polski, 
przy­

znał 
jej 

dożyw
otnią 

rentę.
D

laczego 
nie 

znano 
jej 

aktualnego 
m

iejsca 
zam

ieszkania? 
Otóż 

okazuje 
się, 

że 
w

krótce 
po 

pow
rocie 

w 
1814 

r. wojsk 
pol­

skich 
z 

Francji 
(dokąd 

poszły 
w

ierne 
N

apoleonow
i) 

— 
poru­

cznik 
Żubr 

w
ystąpił 

z 
w

ojska. 
W

idocznie 
m

iał 
odpow

iednie 
w

ykształcenie, 
poniew

raż 
otrzym

ał 
posadę 

nadleśniczego 
w 

la­
sach 

rządow
ych 

koło 
K

alisza. M
ałżonkow

ie 
zam

ieszkali w 
nad­

leśnictw
ie 

Popow
o. Często 

odw
iedzali 

kapitana 
G

rzegorza 
Plu­

cińskiego, który 
rów

nież 
w

ystąpił z 
wojska 

i zam
ieszkał w 

K
ali­

szu. 
„Ilekroć 

Żubrow
ie 

przyjeżdżali 
do 

K
alisza 

— 
pisze 

W
ójcicki 

w 
książce 

C
m

entarz 
na 

Pow
ązkach 

pod 
W

arszaw
ą 

—
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zawsze 
byw

ali w 
gościnie 

w 
domu 

Plucińskiego... Joanna 
w

itała 
się 

z 
nim 

zawsze 
po 

żołniersku, jako 
ze 

swym 
dawnym 

kom
en­

dantem
. Żubrow

a 
chętnie 

opow
iadała, a 

że 
wiele 

świata 
w

idzia­
ła 

i wiele 
wiedziała 

— 
więc 

miała 
o 

czym 
gaw

ędzić. U
lubionym

 
przedm

iotem
 

jej rozm
owy 

była 
w

ojskow
ość. Do 

wojaczki — 
jak 

sama 
stw

ierdziła 
— 

miała 
od 

dziecka 
w

rodzoną 
skłonność”.

U
rządzenie 

się 
i zaaklim

atyzow
anie 

w 
nowych 

w
arunkach 

wym
agało 

wiele 
pracy 

— 
więc 

i czasu 
nie 

starczało 
na 

byw
anie 

w 
W

arszaw
ie. Aż 

dopiero 
obw

ieszczenie 
w 

„G
azecie” 

w
ezw

ało 
panią 

Joannę 
do 

stolicy 
w 

celu 
podjęcia 

gratyfikacji.
Jak 

z 
powyższego 

w
ynika, Żubrow

a 
wyjechała 

z 
W

arszaw
y 

razem 
z 

m
ężem

, gdy 
on 

objął posadę 
leśnika 

w 
K

aliskiem
. N

ie­
rzadko 

też 
byw

ali 
w 

W
arszaw

ie 
przy 

różnych 
okazjach. 

Lew
 

K
altenbergh 

tw
ierdzi, że 

„Joanna 
Żubrow

a 
była 

postacią 
popu­

larną 
i znaną. U

brana 
w 

suknie 
kobiece, nigdy 

nie 
rozstaw

ała 
się 

ze 
swym 

krzyżykiem
. 

Kilku 
pam

iętnikarzy 
przebąkuje 

o 
ostatniej 

potyczce, 
stoczonej 

przez 
dzielnego 

sierżanta 
17 

pułku 
piechoty 

w 
W

arszaw
ie 

na 
ul. W

ąski D
unaj, w 

zakła­
dzie 

gastronom
icznym

 
G

ertrudy 
O

sińskiej. Powodem 
sporu 

by­
ło 

wynoszenie 
się 

byłych 
kawalerzystów 

nad 
eks-piechuram

i. Jak 
głosi legenda, przebieg 

starcia 
dow

iódł w 
pełni słuszności tak­

tyków
, 

głoszących 
wyższość 

m
anewru 

pieszego 
nad 

zagonem
 

jazdy 
(szczególnie 

w 
om

awianym
 

przypadku 
już 

spieszonej). 
Jako 

kawaler 
krzyża 

wojskowego 
Joanna 

uniknęła 
przytrzym

a­
nia 

i osadzenia 
w 

kozie, 
ale 

zrażona 
do 

stolicy 
wkrótce 

potem
 

przeniosła 
się 

wraz 
z 

mężem 
w 

W
ieluńskie”. K

altenbergh 
nie 

m
ów

i, kiedy 
ta 

przygoda 
w

ydarzyła 
się 

Żubrow
ej, czy 

podczas 
jej 

stałego 
pobytu 

jeszcze 
w 

W
arszaw

ie, 
czy 

podczas 
okreso­

wych 
przyjazdów 

do 
stolicy.

Pow
ołując 

się 
na 

przekaz 
K

altenbergha, W
aldem

ar 
Łysiak 

w 
swym 

artykule 
o 

Joannie 
Żubrow

ej rozw
inął szerzej podany 

przez 
K

altenbergha 
epizod, dodając 

doń 
różne 

szczegóły. Pisze 
bow

iem
: „K

rew
ką 

eks-m
arkietankę 

wydalono 
jedynie 

ze 
stoli­

cy, 
podczas 

gdy 
potłuczeni 

przez 
nią 

(przy 
użyciu 

ciężkiej ła­
wy 

z 
gospody) 

nieboracy 
szw

oleżerow
ie-sam

osierrczycy 
— 

po­
w

ędrow
ali do 

kozy... Krzyż 
wojskowy 

i stopień 
uchroniły 

«ba-

bę-sierżanta» 
przed 

aresztem
, gdy 

aw
anturą 

zainteresow
ała 

się 
. 

policja”.
Łysiak 

podaje 
nawet 

dokładne 
(?) 

rzekom
e 

sygnatury 
akt 

K
om

isji Rządow
ej Spraw 

W
ew

nętrznych, raporty 
policji. T

yl­
ko 

że 
pod 

danym
i sygnaturam

i znajdują 
się 

całkiem 
inne 

spra­
wy, dotyczące 

m
iejscow

ości 
Szadka 

i 
Siennicy. 

Sygnatury 
po­

dane 
przez 

W
aldem

ara 
Łysiaka 

są 
tak 

samo 
błędne, jak 

i inne 
inform

acje 
w 

podanym 
przezeń 

życiorysie 
Żubrow

ej, a 
więc, że 

urodziła 
się 

w 
1761 

r. na 
Starym 

M
ieście 

w 
W

arszaw
ie, że 

na­
zywała 

się 
z 

domu 
M

uszyńska, że 
była 

w 
Legionach 

D
ąbrow

­
skiego 

we 
W

łoszech, że 
po 

1813 
r. handlow

ała 
rybam

i na 
sta­

rom
iejskim

 
straganie. W

szystkie 
powyższe 

dane 
są 

— 
jak 

już 
wiemy 

— 
błędne. Życiorys Joanny 

jest tak 
bogaty, że 

nie 
trzeba 

go 
„upiększać” 

zm
yśleniem

, 
fikcją, 

czyniąc 
z 

tej 
gorącej 

patriotki 
i 

dzielnego 
żołnierza-kobiety 

— 
aw

anturującą 
się 

„babę”.
Żubrow

ie, a 
przede 

wszystkim 
pani Joanna, nie 

m
ająca 

ani 
dzieci, 

ani 
stałych 

obowiązków 
służbow

ych, 
prow

adziła 
dość 

ruchliwe 
życie 

tow
arzyskie. 

Z 
leśniczów

ki 
w 

Popowie 
często 

jeździła 
do 

W
ielunia, 

Kalisza 
i 

W
arszaw

y. 
Żubrow

ie, 
w

yw
o­

dzący 
się 

ze 
starej szlachty, nie 

m
ogli nie 

bywać 
z 

w
izytam

i w 
okolicznych 

dw
orach. A 

że 
oboje 

wiele 
świata 

poznali i w
iele 

w
idzieli, 

Joanna 
zaś 

um
iała 

barw
nie 

opow
iadać 

i 
chętnie 

to 
czyniła 

— 
byli 

mile 
w

idziani 
w 

ziem
iańskich 

okolicznych 
dworkach 

i dw
orach, zwłaszcza 

zim
ą. Również 

do 
nadleśnicze­

go 
Żubra 

liczni ziem
ianie 

zw
racali się 

w 
różnych 

swoich 
intere­

sach 
zwłaszcza 

w 
sprawie 

drzewa 
na 

opał, a 
przede 

w
szystkim

 
w 

sprawie 
zim

owych 
polow

ań. A 
i pan 

Tym
oteusz 

Lipiński w 
swoich 

Zapiskach 
z 

lat 
1825—

1841 
pisze 

o 
spotkaniu 

z 
Joanną 

Żubrow
ą 

w 
1828 

r., 
jako 

o 
ważnym 

w
ydarzeniu: „Spotkałem

 
też 

w 
tych 

dniach 
w 

W
arszaw

ie 
panią 

Joannę 
Żubr 

i z 
posza­

nowaniem
 

spoglądałem
 

na 
jej oznakę 

honorow
ą... Od 

lat kilku 
m

ieszkają 
w 

obwodzie 
w

ieluńskim
... 

Dwa 
lata 

temu 
— 

jak 
wyzwała 

była 
na 

pojedynek 
kom

isarza 
obw

odow
ego 

ujm
ując 

się 
za 

urazę, w
yrządzoną 

jej m
ężow

i. Głośna 
była 

to 
aw

antura, ale 
pojedynek 

nie 
przyszedł do 

skutku”.
Tadeusz 

Szew
era, który 

zebrał wiele 
opowiadań 

krążących
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0 
Ż

ubrow
ej w 

W
ieluńskiem

, w 
nr. 26 

„O
dgłosów

” 
z 

1963 
r. cy­

tuje 
przekazy 

A
ntoniego 

B
rzozow

skiego, 
jakoby 

Żubrow
a 

w
ie­

lokrotnie 
pojedynkow

ała 
się 

z 
okolicznym

i 
szlachcicam

i, 
a 

spraw
a 

jednego 
pojedynku 

oparła 
się 

naw
et 

o 
sam

ego 
w

iel­
kiego 

K
sięcia 

K
onstantego. 

K
azim

ierz 
W

ładysław
 

W
ójcicki 

opisuje 
szczegółow

o 
tylko 

owo 
w

yzw
anie 

przez 
Żubrow

ą 
na 

po­
jedynek 

zw
ierzchnika 

swego 
m

ęża. 
Były 

porucznik 
Żubr 

był 
bardzo 

sum
iennym

 
pracow

nikiem
 

i 
gorliw

ie 
w

ypełniał 
sw

e 
obow

iązki 
leśnika 

w 
lasach 

rządow
ych. Pilnow

ał 
ich 

przed 
de­

w
astacją 

przez 
chłopów

, 
porządkow

ał 
drzew

ostan 
i 

w
yręby, 

chronił 
zw

ierzynę 
przed 

kłusow
nikam

i. 
D

zielnie 
w 

tych 
zaję­

ciach 
pom

agała 
mu 

żona. Zdarzyło 
się 

jednak, 
że 

kiedyś 
kom

i­
sarz 

obw
odow

y 
z 

Zarządu 
Lasów 

Państw
ow

ych 
przyjechał 

z 
W

arszaw
y 

do 
W

ielunia 
na 

lustrację 
i 

najniesłuszniej 
oraz 

niespraw
iedliw

ie 
ostrym

i 
słow

am
i 

czynił 
zarzuty 

Ż
ubrow

i, 
a 

naw
et 

mu 
docinal. 

„Żubr 
zaś, 

jako 
podw

ładny 
m

usiał 
zm

il­
czeć 

tę 
krzyw

dę”. 
W

tedy 
Joanna, 

oburzona 
pokrzyw

dzeniem
 

m
ałżonka, jako 

„w
ysłużony 

sierżant 
w

yzw
ała 

pana 
kom

isarza 
na 

pojedynek 
na 

pistolety”. 
W 

pierw
szej 

chw
ili 

kom
isarz 

żachnął 
się. 

Nie 
będzie 

się 
przecież 

on 
— 

m
ężczyzna, 

pojedynkow
ał 

z 
kobietą... Ale 

przysłani 
przez 

Joannę 
sekundanci tw

ardo 
od­

pow
iedzieli, że 

w
yzyw

a 
go 

sierżant 
Żubr, kaw

aler 
O

rderu 
V

ir- 
tuti 

M
ilitari 

i 
innych 

odznaczeń 
w

ojskow
ych... 

Cóż 
było 

robić! 
K

om
isarz 

poszukał 
swoich 

sekundantów
, którzy 

od 
razu 

przy­
stąpili 

do 
polubow

nego 
załatw

ienia 
spraw

y. W 
końcu 

ustalono, 
że 

pan 
kom

isarz 
przeprosi 

nadleśniczego 
Żubra. 

Tak 
się 

też 
stało.
Życie 

pani leśniczyny 
toczyło 

się 
teraz 

spokojnym
 

trybem
. 

Jak 
w

szystkie 
inne 

kobiety 
zajm

ow
ała 

się 
gospodarstw

em
 

do­
m

owym
 

i 
obejściem

, 
ale 

w 
polow

aniach 
obow

iązkow
o 

m
usiała 

uczestniczyć. 
Nie 

przestała 
się 

rów
nież 

interesow
ać 

życiem
 

w
ojska 

polskiego. 
Ilekroć 

Żubrow
ie 

przyjechali 
do 

W
arszaw

y, 
pani 

Joanna 
biegła 

na 
Plac 

Saski, 
by 

się 
przyglądać 

m
usztrze

1 
defiladzie. Zachw

ycona 
była 

spraw
nością 

tego 
w

ojska. C
zyty­

wała 
też 

skw
apliw

ie 
w

szystko, co 
o 

nim 
pisały 

ów
czesne 

gazety. 
Pow

oli 
zaczęły 

docierać 
do 

niej 
i 

inne, 
bo 

straszne 
w

ieści 
o 

bezw
zględności 

i 
okrucieństw

ie 
W

ielkiego 
Księcia 

K
onstan­

tego, o 
sam

obójstw
ach 

oficerów 
zniew

ażonych 
przez 

naczelne­
go 

w
odza, 

o 
okrutnych 

karach 
dla 

żołnierzy 
za 

najm
niejsze 

przew
inienie, czy 

uchybienie 
regulam

inow
i w

ojskow
em

u. A 
po­

tem 
w

ypłynęła 
spraw

a 
tajnej 

organizacji 
w 

w
ojsku, 

aresztow
a­

nie 
oficerów

, 
śledztw

o, 
w

yroki 
boleśnie 

przeżyte 
przez 

oboje 
Ż

ubrów
, 

degradacja 
m

ajora 
W

alerego 
Łukasińskiego, 

którego 
naw

et 
osobiście 

znała 
Joanna. 

W
śród 

takich 
i 

coraz 
gorszych 

w
ieści, 

pom
agając 

w 
w

ypełnianiu 
służbow

ych 
obow

iązków
 

m
ę­

żow
i, 

zapadającem
u 

często 
na 

zdrow
iu 

— 
upłynęło 

kilka 
lat. 

Ale 
przebrała 

się 
m

iara 
w

szystkiego. 
29 

listopada 
1830 

r. 
w

y­
buchło 

w 
W

arszaw
ie 

pow
stanie, 

nazw
ane 

później 
listopado­

w
ym

.

Podczas 
pow

stania 
listopadow

ego

Gdy 
wieść 

o 
w

ybuchu 
pow

stania 
dotarła 

do 
W

ielunia, 
Joanna 

chciała 
natychm

iast 
jechać 

do 
stolicy 

i 
stanąć 

do 
w

alki. 
A

łe 
w

net 
uprzytom

niła 
sobie, że 

przecież 
ma 

pod 
swą 

opieką 
chore­

go 
m

ęża 
i nie 

m
oże 

go 
sam

ego 
zostaw

ić. Zrozum
iała 

też, że 
i 

jej 
już 

sił nie 
stanie. Toż 

piąty 
krzyżyk 

m
iała 

na 
karku. Nie 

m
ogąc 

tedy 
osobiście 

służyć 
ojczyźnie 

orężem
, 

jak 
to 

czyniła 
przed 

dw
udziestu 

laty, 
zaczęła 

jeździć 
po 

okolicy 
i 

naw
oływ

ać 
m

ło­
dzież, by 

ta 
spieszyła 

na 
ochotnika 

„bronić 
w

olności M
atki O

j­
czyzny”.

N
apisała 

też 
w

ezw
anie 

do 
kobiet, 

aby 
m

łode, 
silne 

i 
zdro­

we 
spieszyły 

rów
nież 

do 
w

alki o 
w

olność 
ojczyzny, 

zaś 
w

ątlej- 
sze 

— 
aby 

darły 
szarpie, 

w
ykonyw

ały 
opatrunki i 

sposobiły 
się 

do 
roztoczenia 

opieki 
sam

arytańskiej 
nad 

rannym
i 

bojow
ni­

kam
i.W 

num
erze 

17 
„M

onitora 
W

arszaw
skiego” 

z 
dnia 

18 
sty­

cznia 
1831 

r. czytam
y 

następującą 
odezw

ę, 
napisaną 

już 
2 

sty­
cznia 

przez 
byłego 

sierżanta 
17 

pułku 
piechoty 

W
ojska 

Polskie­
go: 

„Z 
nadejściem

 
N

ow
ego 

Roku 
przyszły 

mi 
nowe 

m
yśli. 

Przypom
inam

 
sobie, 

jak 
W

y, kochane 
Polki, 

zazdrościłyście 
m

i 
nieraz 

m
ęstw

a, 
a 

bardziej 
jeszcze 

tego 
chlubnego 

znaku, 
który 

zdobi 
pierś 

m
oją. 

Słyszałam
 

nieraz, 
jak 

m
ów

iłyście, 
że 

gdyby 
była 

w
ojna, to 

i 
W

y 
poszłybyście... Teraz 

w
ięc, 

Szanow
ne 

R
o-
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Jak
 

du
ży

m 
sz

ac
un

ki
em

 
i 

po
wa

gą
 

cie
sz

ył
a 

się 
w

ów
cz

as
 

Jo
an

na
 

Żu
br

ow
a 

wś
ró

d 
na

str
oj

on
eg

o 
pa

tri
ot

yc
zn

ie
 

sp
oł

ec
ze

ń­
stw

a 
po

lsk
ie

go
, 

m
ów

i 
nam

 
na

stę
pu

ją
cy

 
fak

t 
op

isa
ny

 
pr

ze
z 

Ż
u­

br
ow

ą 
w 

Pa
m

ię
tn

ik
ac

h: 
oto

 
dla

 
śc

ią
gn

ię
ci

a 
do 

od
dz

iał
ów

 
w

ię
k­

sz
ej 

lic
zb

y 
oc

ho
tn

ik
ów

 
i 

„ku
 

zb
ud

ow
an

iu
 

wa
lcz

ąc
yc

h 
żo

łn
ie

­
rz

y” 
— 

ka
za

no
 

od
bić

 
w 

sz
ty

ch
am

i 
w

ar
sz

aw
sk

ie
j 

zn
ac

zn
ą 

ilo
ść

 
po

rtr
etó

w 
sie

rż
an

ta
 

Jo
an

ny
 

Żu
br

ow
ej

, 
oc

zy
wi

śc
ie 

z 
O

rd
er

em
 

V
irt

ut
i 

M
ili

ta
ri 

na 
pi

er
sia

ch
, 

a 
na 

od
wr

oc
ie 

teg
oż

 
po

rtr
ec

ik
u 

w
yd

ru
ko

w
an

o 
w

ie
rs

z:

„O
jc

zy
zn

a 
wo

ła!
 N

iec
h 

ka
żd

y 
w

sta
je

!
Ot

o 
ko

bi
eta

 
pr

zy
kł

ad
 

nam
 

da
je

.
Pr

ze
kl

ęń
stw

o 
te

m
u,

 k
to 

w 
sw

ej 
za

ci
sz

y
Te

go
 

św
ięt

eg
o 

sło
wa

 
nie

 
sł

ys
zy

”.

Po
po

w
st

an
io

w
y 

ok
re

s 
ży

cia
 

Jo
an

ny

Po
w

sta
ni

e 
up

ad
ło

. 
Jo

an
na

, 
jak

o 
Po

lka
 

i g
or

ąc
a 

pa
tri

ot
ka

, 
ci

ęż
ko

 
pr

ze
ży

wa
ła

 
tę 

kl
ęs

kę
. 

Sp
ot

ka
ły

 
ją 

i o
so

bi
ste

 
pr

zy
kr

oś
ci

. 
Z 

ch
w

ilą
 

wy
bu

ch
u 

po
w

sta
ni

a 
pr

ze
sta

no
 

jej
 

wy
pł

ac
ać

 
re

nt
ę, 

pr
zy

zn
an

ą 
pr

ze
z 

A
le

ks
an

dr
a 

I, 
jak

o 
kr

óla
 

po
lsk

ie
go

. 
Ni

e 
do

po
m

in
ał

a 
się

0 
ni

ą, 
w

ie
dz

ia
ła

, 
że 

po
w

sta
ńc

zy
 

rzą
d 

na
ro

do
wy

 
ma

 
w

ię
ks

ze
1 w

aż
ni

ejs
ze

 
kł

op
ot

y.
 

Al
e 

po
ni

ew
aż

 
w 

ok
res

ie 
po

w
sta

ni
a 

by
ła

 
też

 
ba

rd
zo

 
ru

ch
liw

a 
i n

aw
oł

yw
ał

a 
do 

wa
łk

i, 
wi

ęc
 

po 
up

ad
ku

 
te

­
go

ż 
za

in
te

re
so

w
al

i 
się 

nią
 

zw
yc

ię
zc

y.
 

Ca
rsk

a 
ża

nd
ar

m
er

ia
 

w 
W

iel
un

iu
 

za
ar

es
zt

ow
ał

a 
ją 

i p
rz

ep
ro

w
ad

zi
ła

 
śle

dz
tw

o.
 W

id
o­

cz
nie

 
Jo

an
na

 
cie

sz
ył

a 
się 

wś
ró

d 
m

ie
jsc

ow
ej

 l
ud

no
śc

i 
na

pr
aw

dę
 

wi
elk

im
 

uz
na

nie
m 

i s
za

cu
nk

ie
m

, 
bo 

nik
t 

nie
 

ze
zn

ał 
pr

ze
ci

w
ko

 
ni

ej 
nic

 
ta

ki
eg

o,
 c

o 
by 

da
ło 

po
ds

ta
w

ę 
wł

ad
zo

m 
ca

rsk
im

 
do 

ze
­

sła
nia

 
jej

 n
a 

Sy
be

rię
. 

Po 
pó

łro
cz

ny
m

 
trz

ym
an

iu
 

jej
 w 

w
ię

zi
en

iu
 

zo
sta

ła 
zw

ol
ni

on
a.

 P
od

ob
no

 
na

we
t 

ża
nd

ar
m

om
 

ca
rsk

im
 

im
po

­
no

wa
ła 

sw
oją

 
po

sta
wą

 
pe

łną
 

go
dn

oś
ci

. 
By

ć 
mo

że
 

za
dz

ia
ła

ł 
w 

tym
 

wy
pa

dk
u 

i 
fak

t 
w

yr
óż

ni
en

ia
 

Jo
an

ny
 

pr
ze

z 
ca

ra 
A

le
­

ks
an

dr
a 

I 
w 

18
17

 
r.,

 w 
ka

żd
ym

 
raz

ie 
Pa

sk
iew

icz
 

ka
za

ł 
ją 

zw
ol

­
nić

 
z 

ar
es

zt
u,

 
po

dc
za

s 
gd

y 
inn

e 
Po

lk
i 

zn
ala

zły
 

się 
po

d 
st

ał
ym

 
na

dz
or

em
 

po
lic

ji,
 

a 
K

at
ar

zy
nę

 
So

w
iń

sk
ą,

 
pr

ze
w

od
ni

cz
ąc

ą

da
cz

ki
, 

kie
dy

 
ko

ch
an

a 
M

atk
a 

na
sz

a 
Oj

cz
yz

na
 

wz
yw

a 
po

m
oc

y 
sy

nó
w

, 
sp

od
zi

ew
ać

 
się 

na
le

ży
, 

że 
i 

có
rk

i 
nie

 
od

m
ów

ią 
Je

j 
w

sp
ar

ci
a,

 
po

m
ne

 
na 

to,
 

że 
je

dn
ej

 M
at

ki
 

dz
ie

ćm
i 

je
ste

śm
y.

 J
a 

sa
m

a, 
ch

oc
iaż

 
mn

ie 
pią

tym
 

kr
zy

ży
kie

m
 

wi
ek

u 
sw

oje
go

 
oz

na
cz

ył
 

N
aj

w
yż

sz
y,

 c
ho

cia
ż 

w 
us

łu
ga

ch
 

dla
 

Oj
cz

yz
ny

 
sta

rg
ała

m 
zd

ro
­

wi
e, 

w 
18

07
 

r. 
ws

ze
dł

sz
y 

z 
br

on
ią 

w 
ręk

u 
w 

br
at

ni
e 

sz
er

eg
i 

i t
am 

do 
os

ta
tn

ie
j 

za
gł

ad
y 

na
sz

ej
 w

al
cz

ył
am

, 
ch

oc
iaż

 
by

łam
 

ni
e 

os
tat

ni
ą 

po
m

oc
ni

cą
 

prz
y 

w
yp

ęd
za

ni
u 

Pr
us

ak
ów

 
czy

 
w 

w
al

ce
 

z 
Au

str
iak

iem
 

— 
jed

na
k 

jes
zc

ze
 

i 
ter

az
 

cz
uj

ę, 
żem

 
Po

lk
a 

i W
am

, 
Ko

ch
an

e 
Ro

da
cz

ki
, 

nie
 

tyl
ko

 
to

wa
rz

ys
zy

ć 
bę

dę
, 

ale
 

i w
yp

rz
ed

zi
ć 

się 
nie

 
do

zw
ol

ę.
Pa

mi
ęta

m 
bo

w
ie

m
, 

w 
jak

im
 

du
ch

u 
i z

ap
ale

 
sz

liś
my

 
na 

w
ro

­
gó

w,
 l

ecz
 

gd
y 

ni
ep

rz
ew

id
zi

an
ym

 
zr

zą
dz

en
iem

 
ni

eb
io

s 
dw

uł
bi

st
a 

hy
dr

a 
go

dła
 

na
ro

do
w

oś
ci

 n
as

ze
j 

po
ch

ło
nę

ła
 

i w 
gró

b 
w

trą
co

na
 

zo
sta

ła 
ul

ub
io

na
 

M
atk

a 
na

sz
a 

— 
Oj

cz
yz

na
 

— 
wz

ięł
am

 
dy

m
isj

ę 
z 

w
oj

sk
a.

 O
d 

teg
o 

cz
asu

 
ży

łam
 

w 
za

ci
sz

u.
.. 

At
ol

i 
w 

sp
ra

wi
e 

ta
k 

w
aż

ne
j, 

o 
kt

ór
ą 

nam
 

dz
iś 

ch
od

zi
 

— 
sta

nę
 

zn
ów

 
po

d 
br

on
ią

. 
Pr

ze
to

 
i 

W
y, 

ko
ch

an
e 

Po
lk

i 
— 

za
po

m
ni

aw
sz

y 
o 

w
m

ów
io

ne
j 

Wa
m 

sła
bo

śc
i 

płc
i 

że
ńs

ki
ej

 — 
sta

wa
jci

e 
w 

sz
er

eg
i, 

a 
pr

ze
ko

na
­

my
 

św
ia

t, 
że 

pa
tri

ot
yz

m
 

rz
et

eln
y 

nie
 

na 
be

zs
ku

te
cz

ny
ch

 
od

ez
­

wa
ch

 
po

le
ga

, 
ale

 
na 

w
id

oc
zn

ym
, 

sz
cz

ery
m 

i r
ąc

zy
m 

dz
ia

ła
ni

u.
 

Kt
o 

ma
 

ni
ez

ło
m

ne
go

 
du

ch
a,

 t
em

u 
i s

iły
 

nie
 

zb
ra

kn
ie

. 
W

re
sz

ci
e 

nie
 

m
no

go
ść

, 
cz

yl
i 

siła
 

fiz
yc

zn
a 

zw
yc

ię
ża

, 
lec

z 
pr

aw
dz

iw
a 

ch
ęć

 
i g

or
ąc

y 
za

pa
ł.” 

Po
dp

is:
 J

. 
Żu

br
ow

a 
b. 

sie
rż

an
t 

17 
p.

p.
 W

oj
sk

 
Po

lsk
ich

 
Ks

ię
stw

a 
W

ar
sz

aw
sk

ie
go

.
W

yc
zy

ta
w

sz
y 

z 
ko

lei
 

w 
pr

as
ie 

po
w

sta
ńc

ze
j 

o 
po

w
oł

an
iu

 
w 

W
ar

sz
aw

ie
 

D
ob

ro
cz

yn
no

śc
i 

Pa
tri

ot
yc

zn
ej

 K
ob

ie
t 

cel
em

 
ot

o­
cz

en
ia 

ra
nn

yc
h 

wo
jo

wn
ik

ów
 

sw
oją

 
pi

el
ęg

ni
ar

sk
ą 

op
ie

ką
, 

a 
ic

h 
żo

ny
 

i d
zi

ec
i, 

a 
pr

ze
de

 
ws

zy
stk

im
 

wd
ow

y 
i s

ier
ot

y 
po 

po
le

gł
yc

h 
bo

ha
te

ra
ch

 
sw

oją
 

po
m

oc
ą 

m
or

aln
ą 

i m
at

er
ia

ln
ą,

 Ż
ub

ro
w

a 
na

ty
­

ch
m

ia
st 

za
pę

dz
iła

 
w 

ok
oli

cy
 

i w 
W

iel
un

iu
 

pa
nie

 
ora

z 
pa

nn
y 

do
 

sk
ub

an
ia

 
sz

ar
pi

, 
pr

zy
go

to
w

yw
an

ia
 

op
atr

un
kó

w 
i 

zb
ie

ra
ni

a 
fu

nd
us

zó
w 

na 
op

iek
ę 

na
d 

ra
nn

ym
i. 

W
kr

ót
ce

 
też

 
do 

W
ar

sz
aw

y 
po

sła
ła 

pa
ki

 z 
op

at
ru

nk
am

i 
i b

iel
izn

ą 
us

zy
tą 

dla
 

ra
nn

yc
h 

pr
ze

z 
w

ie
lu

ni
an

ki
. 

Je
źd

ził
a 

na
da

l 
po 

ok
ol

icy
, 

na
wo

łu
jąc

 
za

ró
w

no
 

sz
la

ch
ci

an
ki

, 
jak

 
i k

ob
iet

y 
wi

ejs
ki

e 
do 

sk
ład

an
ia 

of
iar

 
dla

 
ra

n­
ny

ch
.
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O
rganizacji O

piekuńczej nad 
rannym

i pow
stańcam

i, zam
knięto 

na 
8 

lat 
w 

klasztornej 
celi 

w 
Łom

ży, 
bo 

w
ięzienia 

dla 
„kobiet 

przestępczyń 
politycznych” 

jeszcze 
w 

W
arszaw

ie 
nie 

było.
Po 

zw
olnieniu 

Żubrow
a 

zaszyła 
się 

natychm
iast 

w 
leśnej 

głuszy, 
by 

wśród 
otoczenia 

przyrody 
wrócić 

do 
rów

now
agi 

fi­
zycznej 

i 
psychicznej.

M
ało 

m
am

y 
przekazów

 
o 

życiu 
Żubrow

ej z 
pierw

szych 
lat 

okresu 
popow

staniow
ego, 

ale 
już 

pod 
koniec 

lat 
trzydziestych 

XIX 
wieku 

spotkała 
się 

z 
nią 

m
łodziutka 

w
ów

czas 
dziew

czyn­
ka, 

która 
w 

przyszłości będzie 
z 

kolei 
jedną 

z 
najdzielniejszych 

działaczek 
w 

okresie 
pow

stania 
styczniow

ego. Była 
nią 

dziew
ię­

cioletnia 
w

ów
czas 

Izabela 
Zbiegniew

ska. 
Izabela 

urodziła 
się 

w 
1831 

r. w 
O

strołęce, 
w 

niecały 
m

iesiąc 
po 

głośnej 
bitwie 

os­
trołęckiej. Jeszcze 

nie 
wyszła 

z 
wieku 

dziecięcego, gdy 
um

arł jej 
ojciec, 

urzędnik 
sądow

y. 
W

tedy 
m

atka 
z 

czworgiem
 

m
ałych 

dzieci 
przeniosła 

się 
do 

skrom
nego 

m
ajątku 

ziem
skiego 

sw
ych 

rodziców
, we 

wsi W
ikłow'o 

pod 
W

ieluniem
. Lata 

dziecięce 
spę­

dzała 
więc 

Zbiegniew
ska 

na 
wsi m

iędzy 
W

ieluniem
 

a 
K

aliszem
 

„pod 
okiem 

ukochanej 
babki, 

gorącej 
patriotki 

i 
kobiety 

w
iel­

kiego 
ducha”. 

Tam 
w

łaśnie, 
w 

tym 
W

ikłow
ie, 

około 
1838—

40 
r. dziew

ięcioletnia 
dziew

czynka 
poznała 

naszą 
boha­

terkę. W 
Pam

iętniku 
sw

ym
, pisanym 

pod 
koniec 

życia, opow
iada 

Z
biegniew

ska, 
że 

zarów
no 

w 
W

ikłow
ie, 

jak 
i 

w 
innych 

sąsied­
nich 

dw
orach 

i 
dw

orkach 
oboje 

Żubrow
ie 

byw
ali 

częstym
i 

gośćm
i. Na 

dziew
ięcioletniej dziew

czynce 
Żubrow

a 
zrobiła 

ta­
kie 

w
rażenie, 

że 
pozostało 

ono 
rów

nie 
silne 

do 
końca 

życia. 
„Pani 

Żubrow
a 

— 
czytam

y 
w 

Pam
iętniku 

Izabeli 
Z

biegniew
- 

skiej — 
m

iała 
w

ydatną 
postać, była 

w
ysoka, m

iała 
ostre, m

ęskie 
rysy, cerę 

opaloną, chód 
grenadiera. Była 

taką 
„czarną 

am
azon­

ką” 
z 

Krzyżem
 

V
irtuti 

M
ilitari 

na 
piersiach 

na 
w

stążce 
oraz 

z 
innym

i 
m

edalam
i. 

Ta 
postać 

w 
czarnym

 
lub, 

latem
, 

ryżo­
wym 

kapeluszu 
z 

woalem 
— 

wbiła 
m

i 
się 

dobitnie 
w 

pam
ięć. 

R
ozm

aw
iała 

ze 
m

ną 
często, 

strofow
ała 

m
nie, 

gdy 
się 

raz 
zlę­

kłam 
w

ołu, który 
z 

nastaw
ionym

i 
rogam

i zbliżał 
się 

do 
m

nie... 
Ona 

pierw
sza 

w
sadziła 

m
nie 

na 
konia, 

chw
aląc, 

gdym 
dała 

do­
wody 

odw
agi. Zalecała 

m
i, bym 

się 
doskonale 

jeździć 
nauczyła. 

Spełniłam
 

to 
jej życzenie 

i do 
końca 

życia 
korzystałam

 
z 

konnej

jazdy... 
M

ąż 
Ż

ubrow
ej 

stał 
zawsze 

na 
drugim 

m
iejscu... 

choć 
był 

doskonałym
 

leśnikiem
. 

Do 
dziś 

mam 
w 

uszach 
jej 

tubalny 
głos 

wołający 
«M

aciusiu»! 
K

obieta 
ta 

nie 
u 

w
szystkich 

budziła 
jednakow

ą 
sym

patię, 
ale 

w
szystkich 

swą 
oryginalnością 

zacie­
kaw

iała, jej gorący 
patriotyzm

 
budził szacunek 

i uznanie. Z
dol­

ne 
pióro 

znalazłoby 
tu 

treść 
przebogatą.”

W
ładysław

 
K

orotyński w 
swoim 

opow
iadaniu 

o 
Ż

ubrow
ej, 

które 
opublikow

ał 
w 

nr. 
23 

i 
27 

„K
uriera 

W
arszaw

skiego” 
z 

1916 
r. 

cytuje 
podobną 

w
ypow

iedź 
Zbiegniew

skiej, 
zaw

artą 
w 

liście 
do 

niego 
z 

1904 
r. A

utor 
jakby 

chciał przez 
to 

zachęcić 
ów

czesne 
kobiety 

polskie 
do 

naśladow
ania 

Żubrow
ej. 

Był 
to 

przecież 
okres 

I 
wojny 

św
iatow

ej i 
w

alki o 
niepodległość 

naszej 
ojczyzny. 

W 
liście 

swym 
Zbiegniew

ska 
pisze, 

iż 
„na 

piersiach 
pani 

Joanny 
usiadły 

rzędem 
m

edale 
i 

krzyże”, 
a 

więc 
nie 

tylko 
srebrny 

V
irtuti 

M
ilitari, 

ale 
i 

K
rzyż 

Legii 
H

onorow
ej, 

a 
także 

inne, 
o 

których 
nic 

nie 
w

iem
y, 

a 
o 

których 
pisze 

W
. 

Sadow
ski 

w 
książce 

O
rdery 

i 
odznaki 

zaszczytne 
w 

Polsce. 
C

iekaw
ostką 

nie 
lada 

jest 
dbałość 

Żubrow
ej 

o 
kobiecość 

swego 
stroju. 

Jej 
kapelusze, 

typow
e 

dla 
am

azonek, 
bo 

z 
pow

iew
ającym

 
w

oalem
, 

jej 
„pukle 

srebrzystych 
już 

w
łosów

”, ale 
starannie 

ufryzow
ane, 

jej 
„białe, 

niciane 
m

itenki 
na 

rękach” 
— 

w
szystko 

to 
były 

szczegóły 
stroju 

ów
czesnej elegantki, 

do 
których 

w
idocznie 

za­
liczała 

siebie 
i Żubrow

a. Zbiegniew
ska 

w
spom

ina 
także 

o 
jakiejś 

audiencji 
Żubrow

ej 
u 

W
ielkiego 

K
sięcia 

K
onstantego, 

ale 
nie 

podaje 
jej 

celu.
O 

tej 
audiencji 

u 
W

ielkiego 
Księcia 

K
onstantego 

(a 
nie 

u 
Paskiew

icza, 
jak 

m
ylnie 

podają 
niektórzy) 

w
spom

inają 
różni 

pam
iętnikarze, 

ale 
bardzo 

ogólnikow
o. 

D
opiero 

ze 
w

spom
nień 

jednego 
z 

synów 
chrzestnych 

Żubrow
ej, 

niejakiego 
A

ntoniego 
Fibicha, 

przechow
yw

anych 
przez 

panią 
Olgę 

B
yszew

ską 
w 

K
rakow

ie, 
a 

opublikow
anych 

w 
książce 

O
statnia 

entuzjastka 
dow

iadujem
y 

się 
szczegółów

: 
„Fibich 

opow
iada, 

że 
pew

nego 
razu 

Żubrow
a 

w
yzw

ała 
na 

pojedynek 
oficera 

rosyjskiego 
za 

obrazę 
narodow

ości 
Polaków

. 
Ale 

ten 
odm

ów
ił 

jej 
satysfakcji 

pod 
pozorem

, że 
z 

kobietą 
bić 

się 
nie 

m
oże. Żubrow

a 
udała 

się 
wtedy 

z 
tą 

spraw
ą 

do 
sam

ego 
W

. 
K

s. 
K

onstantego, który 
roz-
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ka
za

ł 
of

ic
er

ow
i 

sta
ną

ć 
do 

ro
zp

ra
w

y.
 D

o 
po

jed
yn

ku
 

jed
na

k 
ni

e 
do

sz
ło

, 
po

ni
ew

aż
 

wy
zw

an
y 

of
ice

r 
wo

lał
 z

łoż
yć

 
sw

ą 
sz

ar
żę

”.
Ró

wn
ież

 
Zb

ie
gn

ie
w

sk
ie

j, 
pi

sz
ąc

ej
 s

wó
j 

Pa
mi

ętn
ik 

w 
pó

źn
ym

 
w

ie
ku

, 
po

m
ies

za
ły

 
się 

ni
ek

tó
re

 
fak

ty 
po

sły
sz

an
e 

w 
dz

ie
ci

ęc
yc

h 
la

ta
ch

. 
Pi

sz
e 

bo
wi

em
 

w 
da

lsz
ej

 
cz

ęś
ci 

Pa
m

ię
tn

ik
a, 

że 
„p

an
i 

Jo
an

na
 

z 
m

iło
śc

i 
do 

Żu
br

a 
op

uś
cił

a 
sw

eg
o 

pi
er

ws
ze

go
 

m
ęż

a 
i 

tro
je 

dz
ie

ci
”, 

że 
„w 

pr
ze

br
an

iu
 

mę
sk

im
 

raz
em

 
z 

Żu
br

em
 

ws
tą

pi
ła

 
do 

wo
jsk

a 
za 

cz
asó

w 
na

po
le

oń
sk

ic
h”

. N
am

 
w

ia
do

m
o 

ju
ż, 

że 
Jo

an
na

 
by

ła 
m

ło
dz

iu
tk

ą 
wd

ow
ą 

po 
kró

tki
m 

po
ży

ci
u 

z 
pi

er
ws

zy
m

 
m

ęż
em

, 
dz

iec
i 

sw
oic

h 
nie

 
m

iał
a, 

a 
z 

pa
sie

rb
am

i 
po

 
pie

rw
sz

ym
 

mę
żu

 
ut

rz
ym

yw
ał

a 
se

rd
ec

zn
e 

ko
nt

ak
ty

 
do 

sw
ej 

śm
ie

rc
i. 

I 
wł

aś
ni

e 
kt

ór
yś

 
z 

tyc
h 

pa
sie

rb
ów

 
pr

zy
cz

yn
ił 

się 
dz

ię
ki

 
sw

ym
 

wp
ływ

om
 

do 
jej

 z
w

ol
ni

en
ia

 
z 

wi
ęz

ien
ia 

po 
18

31
 

r.
Jak

 
z 

teg
o 

w
yn

ik
a, 

już
 

za 
ży

cia
 

Żu
br

ow
ej

 k
rą

ży
ły

 
o 

ni
ej 

le
­

ge
nd

y.
 W

ed
łu

g 
ni

ek
tó

ry
ch

 
by

ła 
m

ar
ki

et
an

ką
 

(la 
pr

ov
id

en
ce

) 
dl

a 
wa

lcz
ąc

yc
h 

żo
łn

ie
rz

y,
 

bo 
w 

cz
as

ie 
pr

ze
m

ar
sz

ów
 

za
op

at
ry

w
ał

a 
ich

 
w 

ni
ez

bę
dn

e 
ar

ty
ku

ły
, 

zaś
 p

o 
bi

tw
ie 

„a
ni

oł
em

, 
nio

są
cy

m 
ul

­
gę 

ra
nn

ym
, 

a 
ty

m
, 

któ
rzy

 
zm

ar
li 

z 
ran

 
— 

za
m

yk
ała

 
oc

zy
”.

Iz
ab

ela
 

Zb
ie

gn
ie

w
sk

a 
do 

ko
ńc

a 
ży

cia
 

po
zo

sta
ła 

po
d 

ur
o­

kie
m 

in
dy

w
id

ua
ln

oś
ci

 Ż
ub

ro
w

ej
, 

ch
oć

 
m

iej
sc

e 
dla

 
ko

bi
et 

po
l­

sk
ich

 
wi

dz
iał

a 
prz

y 
inn

yc
h 

za
jęc

iac
h 

niż
 

wa
lka

 
z 

br
on

ią 
w 

ręk
u 

i 
ch

oć
 

sa
ma

 
w 

cz
as

ie 
po

w
sta

ni
a 

sty
cz

ni
ow

eg
o 

ni
ez

m
or

do
w

an
ie

 
dz

iał
ać

 
bę

dz
ie 

w 
słu

żb
ie 

sa
m

ar
yt

ań
sk

ie
j 

dla
 

po
ws

tań
có

w 
i o

pi
e­

ko
wa

ć 
się 

of
ia

ra
m

i 
wa

lk
i 

w
yz

w
ol

eń
cz

ej
.

O
sta

tn
ie

 
lat

a 
ży

cia
 

w 
W

ie
lu

ni
u

Ok
oło

 
18

45
 

r. 
na

dl
eś

ni
cz

y 
M

ac
ie

j 
Żu

br
, 

pr
ac

uj
ąc

y 
na

da
l 

w 
la

­
sac

h 
rz

ąd
ow

yc
h,

 p
rz

es
ze

dł
 n

a 
em

er
yt

ur
ę 

i m
us

ia
ł 

op
uś

cić
 

le
śn

i­
cz

ów
kę

. 
Pr

ze
pr

ow
ad

zi
li 

się 
wi

ęc
 

Żu
br

ow
ie

 
do 

W
ie

lu
ni

a,
 g

dz
ie

 
ku

pi
li 

so
bie

 
m

ały
, 

ład
ny

 
do

m
ek

 
— 

jak
 

ws
ka

zu
ją 

jed
ne

 
pr

ze
ka

zy
. 

Ty
m

cz
as

em
 

Ta
de

us
z 

Sz
ew

er
a, 

któ
ry

 
pr

ze
d 

kil
ku

 
lat

y 
ur

ze
cz

on
y 

os
ob

ow
oś

ci
ą 

Żu
br

ow
ej

 
ud

ał 
się 

do 
W

iel
un

ia 
i 

pr
ze

pr
ow

ad
zi

ł 
tam

 
po

sz
uk

iw
an

ia
 

za 
do

ku
m

en
ta

m
i 

ży
cia

 
Jo

an
ny

, 
pis

ze
 

m
.in

. 
„W 

W
iel

un
iu

 
prz

y 
uli

cy
 

Jo
an

ny
 

Żu
br

, 
na

pr
ze

ci
w

ko
 

O
gó

l­
no

ks
zt

ał
cą

ce
go

 
Gi

m
na

zju
m

 
im

. 
Ta

de
us

za
 

K
oś

ci
us

zk
i 

— 
og

lą
da

­

łem
 

do
me

k 
op

atr
zo

ny
 

N
r. 

1. 
Tu

 
m

ies
zk

ała
 

i tu
 

um
ar

ła 
Żu

br
ow

a.
 

Ro
zm

aw
iał

em
 

z 
ro

dz
in

ą 
pa

na
 

Bu
rc

ha
ci

ńs
ki

eg
o,

 k
tó

re
go

 
ro

dz
ic

e 
(c

hy
ba

 
dz

ia
dk

ow
ie

? 
— 

pr
zy

pi
s 

au
to

rk
i) 

by
li 

w
ła

śc
ic

ie
la

m
i 

te
go

 
do

m
ku

 
w 

cz
as

ac
h,

 k
ied

y 
Jo

an
na

 
za

jm
ow

ała
 

w 
nim

 
m

ie
sz

ka
nk

o 
z 

ba
lko

ne
m 

na 
pi

ęt
er

ku
.” 

Od
 

m
iej

sc
ow

yc
h 

lu
dz

i 
do

w
ie

dz
ia

ł 
się

 
Sz

ew
er

a 
wi

elu
 

cie
ka

wo
ste

k 
o 

ży
ciu

 
Żu

br
ow

ej
. 

A 
wi

ęc
 

pr
of

. 
A

n­
to

ni
 

Br
zo

zo
w

sk
i 

op
ow

ie
dz

ia
ł 

mu
 

hi
sto

rię
 

w
ie

lo
kr

ot
ny

ch
 

po
je

­
dy

nk
ów

 
Jo

an
ny

 
z 

ok
ol

ic
zn

ym
i 

sz
la

ch
ci

ca
m

i. 
Pr

of
. 

Cz
es

ła
w

 
Au

er
lic

h 
po

ka
za

ł 
mu

 
lis

t, 
na

de
sła

ny
 

z 
Lo

nd
yn

u 
pr

ze
z 

ob
ec

ne
go

 
ku

sto
sz

a 
Br

iti
sh

 
M

us
eu

m
. 

Te
n 

by
ły 

w
ie

lu
ni

an
in

, 
dr 

Jó
ze

f 
Ja

s-
 

no
w

sk
i 

pis
ze

 
o 

źr
ód

ła
ch

, 
do

ty
cz

ąc
yc

h 
Żu

br
ow

ej
, 

któ
re 

mi
ały

 
się

 
zn

ale
źć

 
na

we
t 

w 
Br

iti
sh

 
M

us
eu

m
. 

„M
ate

ria
łó

w 
jes

t 
na

we
t 

sp
o­

ro 
o 

ni
ej 

— 
pis

ze
 

dr 
Ja

sn
ow

sk
i 

z 
Lo

nd
yn

u.
.. 

bo 
Żu

br
ow

a 
zn

an
a 

by
ła 

w 
ok

re
sie

 
K

ró
le

stw
a 

K
on

gr
es

ow
eg

o 
z 

ró
żn

yc
h 

w
yc

zy
­

nó
w

”. Os
ta

tn
ie

 
kil

ka
 

lat
 

sp
ęd

za
li 

Żu
br

ow
ie

 
to 

w 
W

ie
lu

ni
u,

 
to

 
w 

K
al

isz
u,

 d
ok

ąd
 

cz
ęs

to 
je

źd
zi

li 
w 

od
w

ie
dz

in
y 

do 
sw

eg
o 

da
w

­
ne

go
 

ko
m

en
da

nt
a,

 t
j. 

ka
pi

ta
na

 
Pl

uc
iń

sk
ie

go
. 

La
to 

zaś
 

— 
pr

zy
­

pu
sz

cz
al

ni
e 

— 
sp

ęd
za

li 
w 

leś
ni

cz
ów

ce
 

w 
Po

po
w

ie
.

Jo
an

na
 

cie
sz

ył
a 

się 
du

ży
m 

uz
na

nie
m 

i s
za

cu
nk

iem
 

za
ró

w
no

 
wś

ró
d 

m
ies

zc
za

n 
w

ie
lu

ńs
ki

ch
, 

jak
 

i w
śró

d 
ok

ol
ic

zn
ej

 
sz

la
ch

ty
. 

W
ie

lu
ni

an
ie

 
pr

os
ili

 c
zę

sto
 

sły
nn

ą 
bo

ha
te

rk
ę 

na 
ch

rz
es

tn
ą 

m
at

kę
 

dla
 

sw
yc

h 
ch

ło
pa

kó
w

: 
„M

oż
e 

się 
w 

ch
rz

es
tn

ą 
wd

ad
zą

 
i b

ęd
ą,

 
gd

y 
do

ro
sn

ą 
— 

tac
y 

od
w

aż
ni

 i 
sła

w
ni

, 
jak

 
on

a” 
— 

m
ów

ili
.

W 
18

49
 

r. 
zm

ar
ł 

dy
m

isj
on

ow
an

y 
po

ru
cz

ni
k 

M
ac

ie
j 

Żu
br

 
po

dc
za

s 
po

by
tu

 
w 

Po
po

wi
e 

i 
zo

sta
ł 

po
ch

ow
an

y 
na 

ta
m

te
j­

szy
m 

cm
en

ta
rz

u.
 T

ad
eu

sz
 

Sz
ew

er
a 

na
tra

fił
 j

ed
na

k 
we

 
ws

i 
K

ad
­

łub
 

po
d 

W
iel

un
iem

 
na 

inn
y 

pr
ze

ka
z, 

a 
m

ia
no

w
ic

ie
, 

że 
ten

 
by

ły
 

za
słu

żo
ny

 
of

ice
r 

wo
jsk

a 
po

lsk
ieg

o 
i a

rm
ii 

na
po

le
oń

sk
ie

j 
po

ch
o­

wa
ny

 
zo

sta
ł 

w 
m

iej
sc

ow
ym

 
ko

śc
iel

e 
w 

K
ad

łu
bi

e.
 „

W 
pi

ęk
ny

m
 

m
od

rz
ew

io
wy

m
 

ko
śc

ió
łk

u 
nie

 
od

na
laz

łem
 

jed
na

k 
ża

dn
eg

o 
śl

ad
u 

gr
ob

ow
ca

 
— 

pis
ze

 
Sz

ew
er

a 
— 

cm
en

ta
rz

, 
któ

ry
 

wó
wc

za
s 

ot
ac

za
ł 

ko
śc

ió
ł 

— 
też

 
nie

 
ist

ni
ej

e.
 N

at
om

ia
st 

wś
ró

d 
kil

ku
 

ks
iąg

 
pa

ra
­

fia
ln

yc
h,

 
oc

ala
ły

ch
 

z 
po

żo
gi

 
w

oj
en

ne
j..

. 
od

na
laz

łem
 

na 
s. 

26
1 

z 
dn

. 
6 

lip
ca

 
18

49
 

r. 
ak

t 
zg

on
u 

M
ac

iej
a 

Ż
ub

ra
”. 

W
yn

ik
a 

z 
te

go
 

ak
tu

, 
że 

M
ac

ie
j 

Żu
br

, 
em

er
yt

ow
an

y 
b. 

na
dl

eś
ni

cz
y 

las
ów

 
rz

ą-
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dow
ych, 

zm
arł 

5 
lipca 

I84y 
r. 

/.m
any 

oył 
synem 

m
acieja 

i 
W

iktorii z 
D

obrosielskich 
zam

ieszkujących 
w 

m
ieście 

Luchi- 
ny, 

gub. 
kujaw

skiej, 
liczył 

68 
lat. 

Pozostaw
ił 

po 
sobie 

ow
do­

wiałą 
żonę 

Joannę 
z 

Pasław
skich.*

Joanna 
przeżyła 

męża 
tylko 

o 
trzy 

lata. Zm
arła 

w 
W

ieluniu 
dnia 

29 
lipca 

— 
9 

sierpnia 
1852 

r.(pierw
sza 

data 
29 

lipca 
ozna­

cza 
kalendarz 

polski. 
O

ficjalnie 
w 

aktach 
używano 

w 
okresie 

zaboru 
rosyjskiego 

podw
ójnych 

dat). Przyczyną 
zgonu 

była 
pa­

nująca 
wówczas 

epidem
ia 

cholery, 
na 

którą 
zmarły 

w 
W

ielu­
niu 

— 
jak 

w
yliczył 

Szewera 
— 

aż 
264 

osoby 
w 

przeciągu 
za­

ledwie 
kilkunastu 

dni. Pochow
ana 

została 
na 

wieluńskim
 

cm
en­

tarzu. K
rakow

ski „C
zas” 

nie 
zapom

niał o 
głośnej swego 

czasu 
bohaterskiej kobiecie, więc 

w 
1852 

r. w 
205 

num
erze 

tej gazety 
w 

rubryce 
„Z 

kraju” 
ukazał 

się 
następujący 

nekrolog-w
spom

- 
nienie: 

„W 
liczbie 

ofiar 
epidem

ii 
(cholery) 

w 
czasie 

grasow
a­

nia 
jej w 

m
ieście 

W
ieluniu, zabrana 

także 
została 

i śp. Joanna 
Żubrow

a, niegdyś 
sierżant 

17 
pułku 

piechoty 
liniow

ej b. W
oj­

ska 
Polskiego 

Księstwa 
W

arszaw
skiego, a 

następnie 
wdowa 

po 
nadleśniczym

, 
znana 

pow
szechnie 

z 
otrzym

anego 
w 

1809 
r. 

Krzyża 
W

ojskowego 
V

irtuti M
ilitari. Szanowna 

ta 
m

atrona, do­
czekawszy 

późnej starości, 
zgasła 

w 
'82 

roku 
życia 

sw
ego. D

o 
ostatnich 

chwil zachowała 
jak 

najw
iększą 

przytom
ność 

um
ysłu 

i 
rzeźw

ość. Była 
ona 

jedyną 
z 

żyjących 
niew

iast 
kraju 

naszego, 
której 

pierś 
ozdabiał 

ten 
znak 

honórowy 
jako 

dowód 
m

ęstw
a 

okazanego 
przez 

nią 
na 

polu 
sław

y”.;
W 

1860 
r. w 

warszawskim
 

czasopiśm
ie 

pt. „Księga 
Św

ia­
ta” 

ukazała 
się 

pierwsza 
cżęść 

pam
iętników 

Joanny 
Żubrow

ej, 
doprow

adzona 
tylko 

do 
1809 

r. Czy 
dalszej części nie 

napisała, 
czy 

druga 
część 

Pamiętnika 
zaginęła 

gdzieś 
w 

jej 
dom

u, 
lub 

w 
redakcji — 

nie 
w

iem
y.

W 
książce 

Rom
ana 

Kalety 
Sensacje 

z 
dawnych 

lat Edw
ard 

Sobczak 
z 

W
ielunia, 

który 
w 

m
łodości 

swej 
znał 

osobiście 
chrześniaka 

Żubrow
ej, 

podaje, 
że 

po 
śm

ierci Joanny 
jej krzyż 

V
irtuti M

ilitari znalazł się 
w 

K
olegiacie 

W
ieluńskiej. „Przypię-

* 
Z 

tego 
aktu 

w
ynikałoby, że 

M
aciej Żubr 

urodził się 
około 

1781 
r. O

że­
ni! 

się 
w 

24-tym
 

roku 
życia 

z 
Joanną.

to 
go 

do 
tła 

obrazu 
M

atki Boskiej Różańcow
ej. Po 

zbom
bardo­

waniu 
W

ielunia 
i kościoła 

w 
czasie 

ostatniej 
w

ojny, krzyż 
ten 

zaginął, jak 
i wiele 

innych 
cennych 

pam
iątek 

i dokum
entów

”.

Pośm
iertne 

dzieje 
sławy 

Joanny 
Żubr

Choć 
pozostało 

po 
niej ciepłe 

w
spom

nienie 
wśród 

znajom
ych, 

choć 
wyrosła 

ponoć 
liczna 

grom
adka 

jej chrześniaków
, pam

ięć 
o 

tej 
bohaterskiej 

kobiecie 
zacierała 

się 
powoli 

tuż 
po 

jej 
śm

ierci.
W 

1905 
r. H. Sadow

ski zapragnął przypom
nieć 

postać 
tej 

bohaterki. 
Były 

to 
przecież 

czasy 
rew

olucji 
społeczno-polity- 

cznej 
w 

K
rólestw

ie 
Polskim

, 
budziły 

się 
nadzieje 

na 
uzyska­

nie 
— 

jeśli nie 
niepodległości — 

to 
przynajm

niej zelżenia 
ucis­

ku 
rusyfikacyjnego 

w 
postaci autonom

ii. Sadow
ski pojechał do 

W
ielunia, by 

po 
przeszło 

50 
latach 

od 
śm

ierci Żubrow
ej zebrać 

o 
niej inform

acje. Nie 
m

ógł nawet 
odnaleźć 

jej grobu. Gdy 
go 

wreszcie 
odnalazł, nie 

było 
na 

nim 
żadnego 

pom
nika. Sadow

ski 
napisał 

jednak 
artykuł o 

Żubrow
ej 

i opublikow
ał 

go 
w 

nr. 
19 

w
arszaw

skiego 
„Tygodnika 

Ilustrow
anego” 

z 
1906 

r., 
zam

ie­
szczając 

tam 
także 

podobiznę 
jej 

portretu. Ze 
smutkiem

 
pisał 

w 
zakończeniu 

artykułu, że 
tak 

głośna 
swojego 

czasu 
bohaterka 

nie 
posiada 

nawet nagrobka, albo 
jeśli był — 

rozsypał się, a 
po­

tom
ność 

o 
niej zapom

niała. M
oże 

właśnie 
te 

poszukiw
ania 

Sa­
dowskiego 

i ten 
jego 

artykuł przypom
niał m

ieszkańcom
 

W
ielu­

nia 
(po 

przeszło 
pół wieku 

zapom
nienia) ich 

niedaw
ną, a 

sław
ną 

w
spółm

ieszkankę, 
bo 

jeden 
z 

owych 
chrzestnych 

synów 
pani 

Joanny 
własnym 

sumptem 
w

ystaw
ił 

zm
arłej na 

jej 
mogile 

po­
mnik 

i kazał wyryć 
na 

nim 
napis: „Joanna 

Żubr, M
arkietanka 

W
ojsk 

Polskich 
Orderu 

V
irtuti M

ilitari. Zm
arła 

w 
czasie 

chole­
ry 

w 
1852 

r. w 
W

ieluniu, przeżyw
szy 

lat 80. Pam
iątkę 

chrzest­
nej 

M
atce 

— 
Piotr 

D
obrosielski 

— 
prosząc 

o 
Zdrow

aś 
M

a- 
ryja”.Skąd 

się 
wzięły 

dane, że 
Żubrow

a 
um

ierając 
miała 

80 
lat, 

nie 
w

iem
. 

W 
akcie 

zgonu 
z 

1852 
r. 

odnalezionym
 

niedaw
no 

przez 
Tadeusza 

Szewerę 
w 

księdze 
parafialnej „Collegiatae 

V
ie-

38



dym 
niem

al wydaniu 
H

uraganu 
— 

powstawały 
i specjalne 

stu­
dia 

krytyczno-literackie 
o 

tej pow
ieści i jej bohaterach. Do 

ta­
kich 

należą 
studia 

M
. Częstow

icza, a 
także 

W
. Rybickiej, któ­

rzy 
napisali 

kom
entarze 

do 
H

uraganu 
i 

charakterystyki 
jego 

bohaterów
. 

Ale 
i 

oni 
praw

dziw
ego 

życia 
Żubrow

ej 
nie 

znali. 
Dopiero 

w 
ostatnich 

dw
udziestu 

latach 
Polski Ludow

ej pojaw
i­

ło 
się 

kilka 
artykułów 

o 
praw

dziw
ych 

dziejach 
życia 

bohaterki 
pow

ieści 
G

ąsiorow
skiego. 

Ukazało 
się 

też 
kilka 

artykułów
 

o 
rzeczyw

istej 
historii 

życia 
Żubrow

ej. 
A 

mimo 
to 

w 
1967 

r. 
Stanisław 

Zieliński, pisząc 
w 

Posłow
iu 

do 
VI 

wydania 
H

uraga­
nu 

pochlebne 
zdania 

o 
naszych 

bohaterach: 
„Żubrow

ie, 
to 

praw
dziw

i 
bohaterow

ie 
w 

pow
ieści... I 

pewne 
jest, że 

opłacili 
się 

sowicie 
autorow

i, 
bo... 

może 
właśnie 

oni 
zadecydow

ali
0 

sukcesie 
H

uraganu 
i 

jego 
trw

ałości,” 
nie 

znał 
praw

dziw
ego 

życiorysu 
Żubrow

ej, gdyż 
niepotrzebnie 

usiłuje 
przekonać 

czy­
telnika, 

że 
oboje 

Żubrow
ie 

na 
pewno 

pochodzili 
z 

ludu. Jak 
gdyby 

grzechem 
było 

drobnoszlacheckie 
pochodzenie 

i 
jakby 

córka 
porucznika 

wojska 
polskiego 

czy 
syn 

urzędnika 
sądow

e­
go 

m
ieli 

m
niej 

w
rodzonych 

danych 
do 

wykazania 
się 

patrio­
tyzmem 

niż 
dzieci ludu.

N
ajdziw

niejsze 
w 

tej 
pośm

iertnej 
sławie 

Żubrow
ej 

było 
opublikow

anie 
o 

niej artykułu 
w 

„Nowym 
K

urierze 
W

arszaw
­

skim
” 

z 
dnia 

22 
lutego 

1941 
r., a 

więc 
w 

czasie 
okupacji hitle­

row
skiej. W 

tym 
czasie 

jeszcze 
konspiratorzy 

polscy 
nie 

w
yda­

wali „lew
ego” 

nakładu 
tego 

pism
a, a 

więc 
artykuł pt. Pani Ż

u­
browa 

był 
podstępną 

publikacją 
propagandy 

niem
ieckiej, 

ukazującą 
Polskę 

w 
walce 

z 
Rosją. A

utor, Jerzy 
Zagłow

icz, uka­
zał 

rzekom
ą 

wędrówkę 
m

arkietanki 
Żubrow

ej 
po 

W
łoszech, 

Francji, 
H

iszpanii, 
a 

wreszcie 
jej 

udział 
w 

wyprawie 
przeciw

 
Rosji. 

W 
chwili 

gdy 
Niem

cy 
w 

1941 
roku 

szykow
ali 

się 
do 

podstępnej agresji na 
ZSRR 

i prow
adzili w 

Polsce 
antyradziec­

ką 
propagandę, 

w 
perfidny 

sposób 
w

skazyw
ali nowem

u 
poko­

leniu 
Polek 

jako 
przykład 

i wzór 
Platerów

nę 
i 

Żubrow
ą, w

al­
czące 

z 
Rosją. Tylko 

zapom
nieli, 

że 
Rosja 

z 
czasów 

Żubrow
ej

1 
Platerów

ny 
była 

dla 
Polaków 

Rosją 
carską, 

zaborczą, 
a 

w 
1941 

r. zaborcam
i i okupantam

i — 
i to 

potw
ornym

i — 
byli 

\Tiem
cy. D

ziew
częta 

polskie 
odpow

iedziały 
na 

ten 
zew 

w 
sw

oi-

luniensis” 
znajduje 

się 
także 

wiek 
80 

lat. Należy 
jednak 

pam
ię­

tać, 
że 

owi 
św

iadkow
ie: W

incenty 
D

rabikow
ski, 

lat 
50 

liczący 
i 

Aleksy 
Paw

łow
ski 

lat 
70, 

podpisujący 
akt 

zgonu 
śp. 

Joan­
ny 

— 
nie 

posiadali 
jej 

m
etryki 

urodzenia. 
Podali 

więc 
w

iek 
przypuszczalny 

— 
jak 

im 
się 

zdaw
ało. Skoro 

jednak 
ustaliliśm

y 
już, 

że 
Joanna 

urodziła 
się 

w 
1786 

r. 
(choć 

sama 
ona 

podała 
w 

swym 
Pam

iętniku 
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KSIĘGA PAMIATKOWA 
w 50 - letnią rocznicę powstania roku 1830 zawierająca 
spis imienny dowódców i sztabsoficerów, tudzież oficerów, 
podoficerów i żołnierzy armii polskiej w tymże roku 
krkyżem wojskowym "VIRTUTI MILITARI" ozdobionych,
Lwów 1881

L I S T A  I M I E N N A
WOJSKOWYCH WSZELKIEGO STOENIA ] O R Z E D M Ó W  WOJSKOWYCH

ozdobionych orderem

KRZYŻA W OJSKOW EGO POLSKIEGO, KOMANDORSKIM, KAW ALERSKIM , ZŁOTYM I SREBRNYM

Z C Z A SÓ W  J& IĘ S T W A  ^ A R S Z A W S K IE G O .
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OZDOBIENI KRZYŻEM SREBRNYM.

Sławiński Józef, sierżant z pułku 3go jazdy 
wojsk polskich xięstwa warszawskiego.

Skarżyński Stanisław, sierżant pułku 3go 
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Swiderski B łażej, sierżant z pułku 5go jazdy 
wojsk polskich xięstwa warszawskiego.

Szymkiewicz Benedykt, sierżant z pułku 8go 
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Solecki Antoni, sierżant z pułku 12go jazdy 
wojsk polskich xięstwa warszawskiego.

Sokulski, sierżant z pułku 15go jazdy wojsk 
polskich xięstwa warszawskiego.

Stańkiewicz Stanisław, sierżant z kompanii 
pionierów.

Soroczyński A ndrzej, sierżant z kolumny nad- 
bużnej.

Tołoczko Tomasz, sierżant z pułku 7go jazdy 
wojsk polskich xięstwa warszawskiego.

Teleśnicki M ikołaj, sierżant z pułku lig o  
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Ussedon Jan, sierżant z pułku 7go piechoty 
wojsk polskich xięstwa warszawskiego.

Udec Józef, sierżant z pułku lig o  piechoty 
wojsk polskich xięstwa warszawskiego.

W ilczyński J a n , sierżant z pułku grenadye- 
rów gwardyi.

Wilczek Alojzy, sierżant z pułku 2go pie­
choty wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

W aller Józef, sierżant z pułku 2go piechoty 
legii nadwiślańskiej.

W iśniewski M arcin, sierżant z pułku 3go 
piechoty wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Wilamowicz Kazimierz, sierżant z pułku 15go 
piechoty wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

W erner J a n , sierżant z pułku 16go pie­
choty wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Wiśniewski Walenty, sierżant z pułku Igo 
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Wysiliński, sierżant z pułku 5go jazdy wojsk 
polskich xięstwa warszawskiego.

Widuliński M aciej, sierżant z pułku lig o  
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

W łodarczyk Stanisław, sierżant z legii nad­
wiślańskiej.

Żwinogrodzki Jan, sierżant z pułku 5go pie­
choty wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Zieliński J a n , sierżant z pułku 7go pie­
choty wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Zolatorski Grzegorz, sierżant z pułku 8go 
piechoty liniowej.

Żubr Joanna, sierżant z pułku 17go pie­
choty wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego. ____

Zieliński Józef, sierżant z pułku 8go jazdy 
wojsk polskich xięstwa warszawskiego.

Chranowski Antoni, podoficer z pułku 7go 
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Dziewanowski Leon, podoficer z pułku Igo 
ułanów.

Jaworski Jan , podoficer z pułku 6go piechoty 
wojsk polskich xigstwa warszawskiego.

Kożuchowski Karol, podoficer z pułku strzel­
ców konnych gwardyi.

K ruger Ludwik, podoficer z pułku 13go pie­
choty wojsk polskich xigstwa warszaw­
skiego.

Kamiński Maciej, podoficer z pułku 2go ułanów.
Kwilecki Antoni, podoficer z pułku 5go jazdy 

wojsk polskich xięstwa warszawskiego.
Maytner Franciszek, podoficer z pułku 13go 

jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Poniewierski Wojciech, podoficer z pułku 16go 
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Koman Kazimierz, podoficer z pułku 7 go 
jazdy wojsk polskich xięstwa warszaw­
skiego.

Szydłowski M ikołaj, podoficer z pułku 2go 
ułanów.

Sawicki Teodor, podoficer z pułku 3go ułanów.
Stankiewicz Stanisław, podoficer z batalionu 

saperów.
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Amazonek”42. Ostatecznie autorka projektu nie zdecydowała się na 
u j a w n ie n i e  swego nazwiska (w „Patriocie” mowa jest o „damie znanej ze 
swych cnót obywatelskich”). Mimo pewnych rysów prekursorskich koncepcja 
kobiecego oddziału była niewątpliwie utopijna, a zasadniczą przeszkodę dla 
jej urzeczywistnienia stanowiły warunki społeczne i obyczajowe epoki43.

W połowie stycznia 1831 r. w prasie warszawskiej ukazał się jeszcze 
jeden apel wzywający Polki do służby wojskowej. Postać autorki jest w tym 
wypadku znana -  była nią bohaterka wojen napoleońskich, Joanna Żubro- > ' 
wa44, „były sierżant 17 pułku piechoty wojsk polskich Księstwa W arszaw­
skiego”. Odezwa, wydana w W ieluniu 2 stycznia 1831 r. i zachęcająca „sza­
nowne Rodaczki” , aby „zapomniawszy o wmówionej w nas słabości płci 
żeńskiej stawały w szeregi”45, przeszła tym razem bez echa, nie wywołując 
nowej polemiki.

Nie angażując się wprost w omówione polemiki, głos w dyskusji o roli 
kobiety zabrała także Klementyna z Tańskich Hoffmanowa46, od ponad

42 KW 1831, nr 16, 16 I. Wzmiankę o „Sarmatkach” znajdujemy także w liście jednego 
z ochotników poznańskich: „Tworzy się w Warszawie pułk Sarmatek [...] już bardzo wiele 
jest ochotniczek, tylko nie wiem czy Dyktator zezwoli na ten ich wspaniały czyn” (Kobiety 
w powstaniu listopadowym , w: W 100 rocznicę, s. 182 -  list porucznika Ignacego Danysza 
do rodziny, Warszawa, 5 I 1831). Jak się wydaje, autor listu opierał się na cytowanych wyżej 
doniesieniach prasowych, choć nie można wykluczyć, że miał również inne źródła informacji.

43 Opinię tę podziela zarówno sympatyk projektu S. Wasylewski („Pułk Sarmatek”) , jak
i E. Andrzejewska (Udział kobiet, s. 180), natomiast D. Wawrzykowska-Wierciochowa ocenia 
go jako możliwy do realizacji „mimo cech ekstrawaganckich jeśli chodzi o ubiór” (W kręgu 
miłości i bohaterstwa. Z  dziejów humanitaryzmu polskiego i prekursorów Polskiego Czerwone­
go Krzyża, Warszawa 1961, s. 35).

^Ż u b ro w a Joanna z Pasławskich (1786-1852) brała wraz z mężem udział w kampaniach 
1806-1813, uzyskując stopień sierżanta; jako pierwsza kobieta odznaczona została krzyżem 
Virtuti Militari. Uczestniczyła m.in. w bitwie pod Raszynem, zdobywaniu Zamościa i wypra­
wie na Moskwę. W 1815 r. Joanna i Maciej Żubrowie wystąpili z wojska i zamieszkali w 
nadleśnictwie Popowo k. Kalisza, a następnie w Wieluniu. S. Bratkowski twierdzi, że po 
wybuchu powstania listopadowego Żubrowa ponownie zgłosiła się do służby i łączy jej 
nazwisko z koncepcją „pułku Sarmatek” (Des femmes, s. 5), wersja ta nie znajduje jednak 
żadnego potwierdzenia. Prawdą jest jedynie, że w czasie powstania litografowany portret 
Joanny Żubr można było nabywać w księgarniach warszawskich -  KW 1831, nr 35, 5 II.

45 KW 1831, nr 17, 17 I i DPK 1831, nr 17, 18 I.
46 Hoffmanowa Klementyna z Tańskich, ur. w 1798 r. w Warszawie, pisarka i pedagog. 

Pierwsze dzieło (Pamiątka po dobrej matce) opublikowała w 1819 r. Zapoczątkowała w Polsce 
beletrystykę dla dzieci i młodzieży, w latach 1824-1828 redagowała pierwsze czasopismo 
dziecięce „Rozrywki dla Dzieci”. Od 1825 r. mianowana przez rząd wizytatorką szkół i pensji 
żeńskich w Warszawie, wykładała jednocześnie naukę obyczajową dla kobiet w Instytucie
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jako kadet w służbie sztabowej w kilku bitwach i potyczkach z nieprzyjacielem  (m.in. 16 i 22 
m aja 1831 pod Nurem, 16 czerwca pod Łysobykam i, 9 lipca pod Drobinem, 1 1 pod Bodzano­
wem, a 23 lipca pod Raciążem). Jednak faktyczny jej chrzest bojowy nastąpił w obronie 
W arszawy, a następnie w walkach odwrotowych wojsk polskich ku granicy pruskiej. Za 
bohaterską postawę na polu bitwy pod Sierpcem Naczelny W ódz W ojsk Polskich odznaczy! 
Barbarę Czarnowską srebrnym Krzyżem Yirtuti Militari oraz awansem  do korpusu podoficers­
kiego. Po potajemnym powrocie z emigracji Barbara Czarnow ska w dalszym ciągu uczestniczyła 
w tajnych stowarzyszeniach niepodległościow ych, a w 1863 w Powstaniu Styczniowym , ze 
względu na w'iek już tylko w' pom ocy opiekuńczo-sam arytańskiej. W pracach o charakterze 
patriotycznym była zaangażow ana do końca życia. Jej pogrzeb w 18c)l roku w Katedrze św. 
Jana oraz na Cm entarzu Powązkowskim  —  jak  podają ówczesne źródła pam iętnikarskie i czaso- 
piśmiennicze —  dał asumpt do potężnej m anifestacji patriotycznej społeczeństw a W arszawy.

W histo rii zb ro jn eg o  udzia łu  kob ie t w P ow stan iu  L isto p ad o w y m  szczególne m iejsce 
za jm u je  Em ilia  P la te r. Jej imieniem nazywane są szkoły i instytucje społeczne. Jej postać
— jak żadnej innej wielkiej Polki —  została uw ieczniona przez artystów malarzy, poetów, 
pisarzy i pam iętnikarzy, a działalność patriotyczna stanow iła kanon w ychow ania patriotycznego 
późniejszych pokoleń młodzieży. W arto zatem prześledzić krótki, pełen chwały życiorys tej 
bohaterki narodowej.

Emilia Plater urodziła się 13 listopada 1806 roku w W ilnie w rodzinie osiadłej w Kurlandii 
oraz Inflantach Polskich, której znakom ita w iększość przedstawicieli ściśle związała swój los 
i życie osobiste ze sprawą Polski. Pomimo iż jej ojciec był znanym utracjuszem  i nie interesował 
się losem córki, to matka baronówna Izabela Helena von Zyberek zu W ischling, jak i pozostała 
rodzina byli gorącymi patriotami i mieli istotny wpływ na kształtow anie postawy duchowej 
przyszłej bohaterki. W tym kontekście należy tu podkreślić ówczesną atm osferę polityczna 
i społeczną Królestwa Polskiego i Litw'y oraz Europy w ogóle, która sprzyjała rozw ijającym  się 
zainteresowaniom  Emilii Plater i kształtowaniu się jej miłości do Ojczyzny. Istotne znaczenie 
miało również samo wychowywanie się młodej dziewczyny wśród chłopców i młodych m ęż­
czyzn rodziny Platerów, wpływ;y Filom atów i Filaretów oraz związany z działalnością tych 
organizacji osobisty dramat jednego z je j stryjecznych braci M ichała Platera. Określone znaczenie 
miały także pierwsze, drukowane w „Tygodniku W ileńskim ", utwory Adam a M ickiewicza 
(„Zim a m iejska” i „Ż yw iła”), a następnie jego  pierw sze tom iki —  „B allady i rom anse" 
i późniejsza „G rażyna” . W łaśnie w atm osferze czynów bohaterek tych lektur, które w obliczu 
najazdu wroga walczą i pokonują nieprzyjaciół, czynów orężnych współczesnej jej —  narodowej 
bohaterki Grecji Bubuliny oraz prześladowań m łodzieży wileńskiej przez Nowosilcowa. ukształ­
tował) się postanowienia Emilii Plater o poświęceniu dla O jczyzny. Z tego tez względu 
atrakcyjna dziewczyna, zarówno pod względem urody, intelektu czy wreszcie statusu społecznego
—  jaką była pod koniec lat dwudziestych poprzedniego wieku hrabianka Emilia Plater —  odrzuca 
propozycje m atrymonialne rosyjskiego arystokraty generała Kabłukowa oraz miłość, jaką darzyła 
innego oficera, budowniczego twierdzy w Dyneburgu, m łodego kapitana barona Dallwinga 
i udaje się w 1829 roku wraz z matką w podróż po Polsce. Celem tej podróży są miejsca związane 
z historią Polski, przede wszystkim zaś z udziałem Polaków w walce o zachowanie niepodległości 
i narodowej tożsamości. Powrót Emilii Plater na Litwę zbiega się ze śmiercią najbliższych jej 
osób —  matki i stryja Gaspara, który był jej opiekunem prawnym oraz atmosferą przygotowań do 
Powstania Listopadowego. W ażnym sygnałem do działalności organizacyjno-zbrojnej Emilii 
Plater, po wybuchu powstania, były odezwy Polek w prasie w arszaw skiej w grudniu 1830 roku. 
m.in. o potrzebie utworzenia Pułku Sarmatek oraz bardziej wówczas realny ..Apel do kobiet 
polskich”, wystosowany przez bohaterkę wojen napoleońskich Joannę Żubrową, wzywający 
kobiety do służby samarytańskiej, aprow izacyjnej, społeczno-opiekuńczej i walki zbrojnej.

W tym kontekście należy postrzegać cel podróży, jaką odbyw ała Platerów na od stycznia 
1831 roku po wsiach żmudzkich. Chociaż nie iest on iidokumentownnv m<v>n-» /.
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ki. Ż. zam ieszkiw ał lasy niemal całej Europy i był 
zw :erzęciem  łownym . Do X łX  w. zachow ał się ied>n:e 
n a  K aukazie  i w Puszczy Białow ieskiej, gdzie do I w ojny 
ś "  :a t. pogłow ie liczyło ok. 700 sztuk. Mimo ochrony  
tego g a tunku , zapoczątkow anej jeszcze w średniow ie­
czu . z początk iem  XX w. został w ytępiony niemał o s ta ­
tecznie. W  1921 padła ostatnia sz tuka z ż. zachow anych 
w Puszczy Białowieskiej i mniej więcej w tym sam ym  
czasie zostały  wybite ż. kaukaskie. S taraniem  pow stałe­
go 1525 na w niosek J. Sztolcm ana M iędzynarodow ego 
T o  w. O chrony  Ż ubra zaczęto restytuow ać ten gatunek  
z okazów  zachow anych w ogrodach zool. i w p ryw at­
nych  zw ierzyńcach. Równocześnie rozpoczęto ew iden- 
c;ę sz tuk  cz>stej rasy nizinnej i górskiej przez pub liko­
w an ie  ksiąg rodow ych, od 1947 wydawanych w Polsce 
p o d  nazw ą «Księgi Rodow odow e Żubrów » (red. J. 
Ż ubińsk i). Obecnie ż. żyje wr rezerw atach hodow lanych 
o ra z  n a  w olności — w Polsce od 1953 (w Puszczy B ia­
łow ieskiej, Bieszczadach i na M azurach) i ZSR R  od 
1?55; jest on otoczony troskliw ą opieką i objęty ochro­
n i .  N a  oaó ln a  liczbę ok. 500 sztuk ż. na świecie w P ol­
sce żyje 179 (1965).

i .  Ż a b i ń s k i  W alka o żubra. W arszawa 1947; K .  K r y s i a k  
T~-f Euro pean Bison (Bis on bonasuś). K raków  1960.

Ż U B R O W A  J o a n n a , ur. ok. 1790. zm. 1859, żołn ierz: 
w alczyła od 1807 w szeregach arm ii Księstwa W arszaw ­
sk iego , o trzy m ała  stopień sierżanta i została odznaczo­
n a  o rderem  Y irtuti M ilitari; b ohaterka powieści W . 
G asiorow skiego  Huragan.

Ż U B R O W N IK , urządzenie do ścierania z ziarn (np . 
jęczm ien ia  lub  niektórych odm ian pszenicy) grubych 
o taczających  je okryw  (plewki, piewy); jest zazwyczaj 
częścią sk ładow ą —>■ młocarni łub  —>- kom bajnu (zbożo­
w ego i : sk łada się ze stożkowej osłony, z obracającym  się 
w ew nątrz  w ałem  z listwami, k tóre przesuwając z iarna 
p o  ch ropow atej powierzchni osłony pow odują ścieranie 
p lew  (tzw. wycieranie lub żubrow anie ziarna); ż. jest 
zw ykle przedłużeniem  —> kłosow nika.

ŻL7BRÓW KA, typowa poi. w ódka gatunkowa w y­
traw n a , m ocy ok. 40%, w yrabiana z nalewu spiry tuso- 
^ gij a a  saszonyeh -źdźblacfe traw;.- - > turówJd wonne;.

Ż U C H W A , szczęka doina, mandibula, najw iększa, 
p o ć k o w ia s ta  kość czaszki ssaków, odpow iednik kości
—  zębow ej pozostałych kręgow ców ; jest jedyną ru ch o ­
m ą  kością czaszki; stanowi siedlisko zębów ; dwie p o ­
le w k i ż. zrośn ię te  są w jednolitą kość, np. u N aczelnych, 
łączn ie z człowiekiem , lub połączone łącznotkankow ym  
spojen iem , np. u przeżuwaczy, gryzoni; w ż. w yróżnia 
się trzo n  —  odcinek, na k tórym  osadzone są zęby —  
e “ z: lewą i p raw ą gałąź, zakończone dw om a w yrostka­
m i: w yrostek  stawowy tworzy staw  żuchwowy z kością 
sk ro n io w ą; gałęzie stanowią miejsce przyczepu m ięśni 
unoszących  ż., m.in. —► żwacza i m ięśnia skroniow ego: 
cechą charak terystyczną ż. człowieka jest —*■ bródka.

Z ab u rzen ia  rozwojowe ż .; przodożuchw ie (—*■ p ro - 
getia>- tyłożuchw ie (retrogenia) i jej przemieszczenie 
ro cz n e , niezm iernie ważne ze względu na kształtow anie 
;;ę  —- zgryzu, leczy się we wczesnym dzieciństwie <’w 
5 -5  ro k u  życia) ortodontycznie, u  dorosłych m ożliwe 
j-e-st ty lko  leczenie chirurgiczne; zia- 
m attia  ż. leczy się zachowawczo 
z rz e z  unieruchom ienie. Zob. też

; -
Żuk leśny

Ż U K , Geotrupes. rodzaj z rzędu -»• 
chrząszczy, z rodziny Scarabaeidae; 
w  ro isc e  w ystępuje 5 gatunków , o 
ciele szerokim  i wypukłym di. 12- 
15 m m , niebieskim , granatow ym  łub 
z ie lonkaw ym , z metalicznym poły­
sk iem : ż. żyw i się odchodam i ssa­
ków . k tó re  częściowo zakopuje w ziemi jako  zapas p o ­
żyw ienia d la  larw  (—>■ pędraków ); ż. le ś n y , G. stereo- 
rasus, b. pospolity , szczególnie w lasach, zjada także 
g rzy b y ; częsty jest też u nas ż. g n o ja k ,  G. stereorarius, 
w iększy od poprzedniego.

Ż U K Ó W  G ie o r g ij  K o n s t a n t i n o w i c z , ur. 2 X II 
l i ~ 6  we wsi S triełkow ka (obw ód kałuski), m arszałek 
Z w iązk u  R adz., czterokrotny B ohater Zw iązku R a­

ŻUKOWSKI

dzieckiego. Od 1918 w Arm ii Radzieckiej, od 1919 w 
partii kom unist.; w okresie międzywojennym dow ódca 
jednostek  kawalerii: i 939 w walkach z Japończykam i 
nad rz. Chałchyn-goł dowodził grupą wojsk radz.- 
m ong., 1940 kom endant kijowskiego okręgu w ojskow e­
go. W lutym -lipcu 1941 szef Sztabu G eneralnego i 
pierwszy zastępca lud. kom isarza obrony ; w krótce po 
agresji Niemiec h itlerow skich na ZSR R  m ianow any do ­
w ódcą Frontu Rezerwowego (1941), następnie Lenin- 
gradzkiego (1941), Zachodniego (1941-42), 1 F ro n tu  
Ukraińskiego (1944), 1 F ron tu  Białoruskiego (1944—45), 
na czele którego kierow ał bezpośrednio zdobyciem Ber­
lin a ; jednocześnie był 1942-45 zastępca g łów nodow o­
dzącego; jako przedstaw iciel Kwatery Głównej odegrał 
w ybitną rolę przy koordynow aniu  działań frontów  —  
podczas b itw y—»■ stalingradzkiej (1942). blokady L en in ­
gradu  (1943), bitwy pod  K urskiem  (1943), w operacjach 
na U krainie (1944) i B iałorusi (1944). 9 V 1945 w Berlinie 
w im ieniu rządu radzieckiego, wraz z przedstaw icielam i 
rządów  USA, W. B rytanii i Francji, przyjął kapitulację 
Niem iec.

Po wojnie, 1945—46 dow ódca radz. wojsk okupacy j­
nych w Niemczech. 1946 dowódca wojsk lądow ych, 
1946-53 pierwszy wicemin. obrony, 1955-57 min. o b ro ­
ny. 1952-57 członek K C  K PZR . 1956-57 Prezydium  
K C. W  1958 przeniesiony w stan spoczynku. A u to r  
p racy : Wospominanija i raźmyszlenija  f 1969).

ŻU K O W O , wieś w pow. kartuskim , woj. g dań ­
skim . na Pojezierzu K aszubskim , nad R adun ią ; za k ła ­
dy przemysłu spożywczego i m ateriałów budow lanych; 
państw , ośrodek m aszynow y; węzeł d róg  kołow ych; 
gotycki kościół i k lasztor ponorbertański (X II I -  
X IV , XVII w.) z cennym  wyposażeniem, m.in. o łta rz  
am w erpski z pocz. XVI w. i kolekcja szat litu rg icz­
nych. — W 1209 M ściwój I założył tu klasztor n o rb e r­
tanek , istniejący do 1834; przy klasztorze istniała szko­
ła dla dziewcząt, zn an a  z nauki haftu  artyst. —  szaty 
liturgiczne z Z. znane były w całej Polsce; w okresie 
okupacji hitlerowcy zam ordow ali tu  kilkudziesięciu 
mieszkańców i 67 więźniów  S tutthofu; po b. ciężkich

iw i r1 ii i . 1
ło ruskie go wyzwoliły Z . ; po wojnie wzniesiono tu  p o m ­
nik  na cm entarzu żołnierzy radzieckich.

ŻU K O W SK I J a n  L u d w i k , data ur. nie znana, zm. 
12 V III 1831 w W arszawie, działacz polit., publicysta ; 
członek Związku W olnych Polaków'; 1830 należał do 
lewego skrzydła organizacji cywilnej przygotowującej 
pow stanie listopadow e; 1830 wydał broszurę O pań- 
szczyżnie..., w której dom agał się jej zniesienia; w kw e­
stii własności ziemi reprezentow ał pogląd kom prom i­
sow y: ziemię uważał za własność dziedzica, a ch łopom  
przyznaw ał praw o do wieczystej dzierżawy lub w łas­
ności za w ykupem ; żądał upowszechnienia ośw iaty na 
w si; był jednym  z założycieli Tow. Patriotycznego i je- 
eo działaczem: zm arł podczas epidemii cholery.

ŻU K O W SK I N ik o ł a j  J., ur. 17 1 1847, zm. 17 III 
1921, uczony ros., jeden  z twórców współczesnej m e­
chaniki płynów. O d 1886 prof. uniw. w M oskwie, od  
1SS— uczelni techn. tam że; od 1894 członek P etersbu r­
skiej A N ; z jego inicjatyw y powstał 1904 pierwszy In ­
sty tu t A erodynam iczny w Kuczino pod M oskwą o raz 
1913 Centralny In sty tu t A ero-H ydrom echaniki w 
M oskw ie (CAGI). Szczególnie duże znaczenie m iały b a ­
dania Ż.. które zainicjow ały rozwój współczesnej ae ro ­
dynam iki; jedną z pierwszych prac dotyczących teorii 
lotów  była praca Ż. K  tieorii letanija (1890); w ykorzys­
tu jąc pojęcie cyrkulacji prędkości, wyjaśnił 1891 p a ra ­
doks D u Buata (->  opływ), tłum acząc dużą w artość siły 
wywieranej przez strum ień  cieczy na opływ ane przez 
n ią  ciało stałe pow staw aniem  wirów; podał teorię siły 
nośnej skrzydła (O prisojedinionnych n ichriach 1906), 
opracow ał wirową teorię  skrzydła i śmigła. W dziedzi­
nie hydrom echaniki p o d a ł m .in. teorię uderzenia hyd­
raulicznego (1898). A u to r  prac z m atem atyki i a s tro n o ­
mii. W .I. Lenin nazwał Ż . .,ojcem rosyjskiego lotnictw a"’.

ŻU K O W SK I S t a n i s ł a w , ur. 13 V 1873 w' Jędrycho- 
w icach k. W ołkowyska. zm. w sierpniu 1944 w P rusz­
kow ie k. W arszawy, m alarz; studiował w Szkole M a-

35 — T E P  :. X II 3 6 5
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'JOANNA z PASŁAWSKICH ŻUBROWA (1786-1852)

Urodzona w Berdyczowie.
„Markietanka, widząc ku sobie wysunięte żądła, ujęła karabin za lufę i jakby cepem 

młócić zaczęła na lewo i prawo, wołając głosem chrapliwym:
Za m ną smyki! Jest furtka! Niech żyje cesarz! Precz, białe króliki. Kości 
poprzetrącam! Dobrze Ci, szczygle, carramba, Macieja, a drap się do stu par diabłów! 
Do mnie! Bij! Święty Antoni, takie to cherlawe rękę wyciąga! Marsz, pokrako, niech 
cię święta ziemia nie nosi! Stary, niech żyje cesarz!”1 

Tyle legenda literacka, trwała do dziś, dzięki poczytności powieści W. Gąsiorowskiego.
A oto fragment rozkazu podpisanego przez Michała Sokolnickiego wydany dla trzeciej legii 
po bitwie zamojskiej: „Joanna Żubr, żołnierz pułku 17-tego dobrze się przysłużyła dzielnością 
i walecznością swoją dając przykład innym. Ona, Joanna Żubr, w nocnym szturmie z dnia 19 
na 20 maja 1809 na działa fortecy Zamość prowadzonym, na grad sypiących się pocisków nie 
zważając, z mężnym spokojem, a tak za sobą pociągnąwszy heroicznym przykładem innych, 
do skutecznego opanowania w tym miejscu umocnień przyczyniła się. Rozkazem z dnia 23 
maja, tego 1809 roku, postąpiła na stopień sierżanta pułku piechoty 17 kompanii 
grenadyerskiej oraz w uznaniu męstwa cytacyąz dnia 27 maja odznaczona jest Krzyżem 
Wojskowym Polskim Virtuti Militari za szczególne w bitwie wyróżnienie. Wspólnie ze 
swoim mężem Ju ż  oficerem, odbyła Joanna kampanię 1812r. Teraz już w podwójnej roli 
żołnierza i markietanki, zawsze razem z uwielbionym mężem przeżywali żołnierskie trudy 
morderczej wojny. Tutaj także okryli się nieśmiertelną chwałą ratując oddział wywiadowczy 
od niechybnej śmierci. Po bitwie, w bychowskim pałacu Sapiehów przypięto jej z dawna 
obiecany Krzyż. Brali Żubrowie udział w krwawej, straszliwej bitwie pod Berezyną. Stąd 
mocno poturbowani wrócili do Warszawy. W 1813 roku Żubrowie brali udział w bohaterskiej 
obronie Częstochowy. Poszli do niewoli. Z „Pamiętnika” J. Żubrowej dowiadujemy się, że 
cesarz Aleksander I, jako król Polski, przyznał jej dożywotnią rentę.

Ostatnie lata swojego burzliwego żywota spędzili Żubrowie w okolicach Wielunia, gdzie 
Maciej pracował w lasach rządowych. Około 1845 r. przeprowadzili się do Wielunia. Joanna 
przeżyła męża tylko o trzy lata.
Zmarła w Wieluniu dnia 29 lipca 1852 r. Przyczyną zgonu była cholera.

1 Wacław Gąsiorowski „Huragan” Powieść historyczna z epoki napoleońskiej. T.3.str.459- 

460. Warszawa 1974.
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22 • Za Kulisami
GAWĘDY FILATELISTYCZNE

G e w e r a f  w spódnicy
MM ieliśmy w naszej historii ple-
m  i! jadę kobiet sławnych, poczy­
nając od królowych, uczonych, 
artystek, na bojowniczkach
o wolność kończąc. Szczególne 
względy historyków, kronikarzy',: 
literatów oraz innych . opinio- ■ 
twórców zysicały królowe: Jadwi­
ga -  świątobliwym wybitna wład­
czyni, jedyna kobieta -  król na 
tronie polskim, Marysieńka So- 
bieska i Barbara PMdziwiłłówna. 
Z przedstawicieli uczonych naj­
bardziej wyróżnianą była i jest 
Maria Skłodowska-Curie, a z ar­
tystek Helena Modrzejewska. 
Nie brakło w tym zćśtawie rów­
nież walecznych Pólek, które 
przywdziały mundur dając do­
wody, że nie są gorsze od męż­
czyzn, kiedy w grę wchodzi dobro 
ojczyzny.

Jedną z bohaterek powieści 
„Huragan” W. Gąsiorowskiego 
była markietanka wojsk polskich
-  Joanna Żubrowa. Sierżant Jo­
anna Żubrowa fl786-1852) ist­
niała naprawdę. Jej niebanalny 
życiorys gorącejpatriotki, kobie­
ty niezwykle dzielnej, nie potrze­
bował literackich upiększeń ani 
retuszy. W 1809 r. sierżant Żu­
browa odznaczyła się wyjątko­
wym męstwem przy zdobywaniu 
Zamościa, za co otrzymała Krzyż 
Virtuti Militari. Głośna była 
również jej przygoda z wyzwa­
niem na pojedynek oficera rosyj­
skiego za „obrazę narodu pol­
skiego”. Pozwany jednak wyzwa­
nia nie przyjął, oświadczając, żę 
pojedynkować się z kobietą nie 
będzie. Sprawa oparła się o Wiel­
kiego Księcia Konstantego, który 
na nalegania Żubrowej nakazał 
pozwanemu oficerowi podjąć rę­
kawicę. Do pojedynku, na szczę­
ście dla obu stron, nie doszło, 
gdyż Rosjanin zrzekł się godności 
oficerskich, występując z wojska.

Inną bojowniczką o niepodle­
głość znaną z literatury jest płk 
Emilia Plater (1806-1831) wal­
cząca w oddziałach powstań­
czych na Żmudzi. Był to do cza­
sów nam współczesnych najwyż­
szy stopień wojskowy nadany ko­
biecie. Był, bo przed kilkoma laty 
(1991 r.) stopień generała bry­
gady otrzymała pierwsza w Pol­
sce kobieta -  Maria Wittek, ps. 
„Mira”, „Maria” (1899-1997). 
Długa, pełna poświęceń i osobi­
stych wyrzeczeń droga dzieliła tę 
niezwykłą kobietę-żołnierza od 
generalskich szlifów. Podczas

I wojny światowej Maria Wittek 
znalazła się w szeregach Legio­
nów. Służyła w POW i Pogotowiu 
Wojennym Ligii Kobiet. Po ukoń­
czeniu podchorążówki kierowa­
ła szkoleniem w Komitecie Spo­

łecznym Przysposobienia Kobiet 
do Obronności Kraju. Ruch ten, 
zapoczątkowany w latach 20., 
zaowocował wiosną 1939 r. po­
wołaniem Przysposobienia Woj­
skowego Kobiet, które podczas 
okupacji przerodziło się w Woj­
skową Służbę Kobiet. Komen­
dantka tej organizacji M. Wittek 
15.09.1939 r. awansowała do 
stopnia pułkownika. Już w paź­
dzierniku tegoż roku prowadziła 
działalność konspiracyjną 
w Służbie Zwycięstwu Polski, 
a następnie jako szef Służby Ko­
biet KG ZWZ AK, bierze udział 
w Powstaniu Warszawskim. Wy­
kazała się wielką odwagą
i uzdolnieniami dowódczymi. 
Została odznaczona dwukrotnie 
Krzyżem Virtuti Militari, Krzy­
żem Niepodległości z Mieczami, 
Krzyżem Walecznych, a po woj­
nie -  Krzyżem Armii Krajowej.

W 1948 r. została szefem uy- 
działu kobiecego „Służba Pol­
sce”. W rok później aresztowana 
przez UB odsiaduje wieloletnie 
więzienie. Po wyjściu na wolność 
zajęła się upamiętnianiem 
udziału kobiet w walce o niepod­
ległość. Zmarła 19.04.1997 r. 
Pierwszą kobietę-gen. brygady 
pochowano naPowązkach, w po­
bliżu pomnika Gloria Victis.

W przyszłym roku przypada 
setna rocznica urodzin gen. Ma­
rii Wittek. Byłoby wielce pożąda­
ne, aby Poczta Polska, układając 
plan wydawniczy emisji znacz­
ków pocztowych, wzięła pod 
uwagę upamiętnienie tej postaci 
będącej symbolem bohaterstwa 
Polek walczących o naszą nie­
podległość. Tym bardziej że nie 
każdy kraj może poszczycić się 
generałem w spódnicy.

■  WŁODZIMIERZ LIKSZA
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Pierwszy kobierą odznaczoną ot- , 5. 
dereni Virtutj Militari byia Joaiin^/S® 
Żubrowa. To najwyższe p°Iskl®pi| 
odznaczenie wojskowe, nadawanęfe$ 
za wybitne zasługi wojeniKi^|W: 
wprowadził w 1792 r. król 
sław August Poniatowski.
Joanna Żubrowa walczyła w '-?• 
panii 1809 r. w 17 Pułku P iec h o ^  £ 
Księstwa Warszawskiego i wyfc&k 
zala się ogromną odwagą podcz 
szturmu na twierdzę w Zamoś 
Otrzymała za to promocję 
sierżanta i krzyż srebrny Vir 
Militari. Uczestnikiem tej kaii^Mj 
nii toczonej przeciwko Aus!n^“ 
kom był także jej mąż. ŻubrQ |Sl  ̂
z dumą nosiła na piersi 
Krzyż Virtuti Militari. _ 3 
Joanna Żubrowa stanowi - J? 
twierdzą niektórzy histoO1! 
literatury - wzór postaci J02 
Żubrowej, markietanki
historycznym c yk lu  
Gąsiorowskiego „Huragan”

ti>/a 1°)“) 3
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Łrsyi Yirtuti Militari Księstwo
Warszawskie

Zubr Joanna

- markietanka przy wojsku polskim za Księstwa 
Warszawskiego, za męstw© otrzymała stopień 
sierżanta 17-go pułku piechoty i odznaczona 
srebrnym krzyżem Virtuti Militari.
Źródło: kichał, Brejasztejn, Barbara Bronisława 

Czarnowska ... Sylwetka biograficzna, 
Kraków 19G2» s. 14, 20

K.wojt., 2002
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Izabebela Nowicka - Kuczyńska
01-128 Warszawa, ul. Elekcyjna 6/33 
tel. 836 66 62 w. 174
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Krzyż Yirtuti Militari
Księstw®
Warszawskie

Żubr Joanaa
- sierżant z 17-&0 pułku piechoty wojsk 

p©lskieh xięstwa Warszawskiego

^•ródła* KSIĘGA PAMIĄTKOWA w 50-letnią rocznicę 
powstania r®ku 183Gp zawierająca 
spis imienny dowódców i sztabsoficerów* 
tudzież oficerów, podoficerów i żołnierzy 
armii polskiej w tymże roku krzyżem 
wojskowym "VIRTUTI MILITARI" ozdobionych, 
Lwów 1881. s. 73

K«,Wo jt*, 2002,
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